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Rola „Służby Młodych”
Poznań, 10. 2.RQPONMLKJIHGFEDCBA

M łode pokolenie w spółczesnej Pol­
ski tęskni za rzetelnym czynem , po­
szukuje m ożliw ości tw órczego dzia­
łania. O gół m łodych szuka pracy. 
I to pracy nietylko w pojęciu źródła 
zarobkow ania, któreby um ożliwiło 
w ydźw ignięcie się z nędzy, w jakiej 
tkw i olbrzym ia w iększość dorastają­
cej generacji. Szuka także pracy  
jako płaszczyzny realizow ania sw ych  
dężeń ideowych, w yrastajęcych z am  
bicji przeniesienie m arzeń o m ocar- 
stw owości Rzeczypospolitej ze sfery  
m gławicowych frazesów na tw ardy  
grunt codziennej, nam acalnej nieja­
ko rzeczyw istości.

To też nakaz szefa O . Z. N ., gen. 
Stanisława Sk  W arczyński  ego, w yra- 
żos^ w postaw ieniu m łodym „pracy  
organicznej, pracy każdego obywate­
la przy sw ym  w arsztacie jako naczel­
nego hasła budow ania Polski“ , nie  
zaw isa bynajm niej w powietrzu. Znaj 
dują on w łaśnie naturalny odzew w  
duszach m łodzieży. N ie potrzebuje  
żadnych rozum owych uzasadnień ani 
teoretycznej propagandy. W ym aga 
tylko —  dostarczenia w arunków  dla  
praktycznej realizacji.

Te w arunki m a stworzyć pow oła­
na w łaśnie do życia organizacja „Służ  
by M łodych** O . Z. N . Jest ona dal­
szym etapem w rozwiązaniu zagad ­
nień m łodzieżow ych przez te czynni­
ki starszego pokolenia, którym nie 
zależy na w yzyskaniu bujnych tem ­
peram entów dorastającej generacji 
dla dem agogicznych w ystąpień na  
7 ’zecz w alki o w ładzę. Pierw szym e- 
tapem  było stw orzenie Zw iązku M ło­
dej Polski, który —  stając się pom o­
stem m iędzy pokoleniem niepodle­
głościow ym i m łodym pokoleniem  
narodow ym  —  w ciągu kilkum iesięcz  
nej działalności w ykazał żywiołowym  
rozwojem , na jakich podstaw ach ide­
ow ych pragnie m łodzież kształtow ać  
rzeczyw istość polską. O becnie chodzi 
w ięc o pow iązanie ow ego rom antyz­
m u ideow ego z pozytyw izm em  pracy  
organicznej. Te cele m a na  oku  „Służ 
ba M łodych**.

Podkreślił to zdecydow anie kierow ­
nik tej organizacji m jr. G alinat w cza 
sie inauguracji, m ów iąc: „Podejm uje­
m y ofensyw ę o zdobycie now ych w a­
runków  pracy dla m ołdzieży, aby pra  
ca społeczna m łodzieży oparła się na  
twardych podstaw ach i m iała per­
spektyw y, m iała realne cele zw iązane  
z celam i państwa... „Służba M łodych'* 
w pierwszym rzędzie obejm ie w arsz­
tat pracy, gdzie będzie się m ów iło  
w yłącznie  o konkretnych zadaniach“ .

U wydatnił to jeszcze silniej w o- 
kreśleniu planu ofensywnego uderze­
nia. pisząc na łamach „Polski Zbroj- 
nej“ :

„Zlikw idujem y podżegaczy bez­
płodnych m łodzieżow ych w alk poli­
tycznych, w yniszczających energię i 
paczących charaktery.

Zdem askujem y inspiratorów  św ia­
dom ego, lub nieśw iadom ego utrzym y­
w ania polskiej m łodzieży w ideowym  
bezwładzie i skłóceniu.

Zaatakujem y zacofanie, automa­
tyzm życiow y i dyletantyzm um ysło­
w y i fachow y niektórych grup dzisiej 
szej m łodzieży. M y —  m usim y zdobyć  
now ą tw órczą treść św iatopoglądu  
m łodych.**

I ofensyw a ta m a w ielkie szanse 
pow odzenia. Bo —  jak  to  słusznie  za-

| znaczył jeden ze w spółorganizatorów  
„Służby M łodych** (p. P. Borkow ski)  
—  „że m oże być w  Polsce takich dok ­
tryn i organizacyj m łodego pokole­
nia już w  dniu dzisiejszym **. N ie m o­
że być —  i nie będzie. Pod naporem  
żyw iołow ego entuzjazmu m łodzieży 
zniknąć m uszą bow iem  w cześniej czy  
później w szelkie skostniałe i chorobli 
w e tw ory.

Jakkolw iek w skład „Służby M ło- 
dych“ w chodzi obok Zw iązku M łodej 
Polski szereg innych organizacyj 
społecznych, nie będzie ona —  o- 
św iadczył m jr. G alinat —  żadną kon­
federacją, blokiem czy zlepkiem . 0- 
piero się ona na koncepcji Zw iązku  
celowego do prac konkretnych, a  
w ięc na organizacji zupełnie ścisłej.

G łów nym W ydziałem W ykonaw ­
czym „Służby M łodych*' jest O ddział 
Ruchu M łodych O bozu Zjednoczenia  
N arodowego. O ddział ten j& st uzależ  
niony z jednej s ‘trony od w ładz O bo-
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Recent Horthy po uroczystościach opuścił W arszawę

hbJ Warszawa, 10. 2.

W  środę po południu przybyli do  
W arszawy z Białow ieży JW . regent W ę­
gier ze św itą i G oispodarze. D w orzec w i­
leński udekorow ano w spaniale. N a cho­
dnikach, którędy odbył się przejazd usta­
w iły się tłum y publiczności, organizacje, 
m iędzy innym i harcerstw o itd. Przed  
przybyciem  pociągu przybyli na dw orzec 
w szyscy członkow ie rządu, m arszałkow ie 
izb ustaw odaw czych, dostojnicy w ojskow i 
i cyw ilni, am basador w łoski, poseł au ­
striacki, m in. K anya z św itą itd.

H ym nem  narodow ym  pow itano przy­
jeżdżającego P. Prezydenta, hym nem w ę 
gierskim przyjeżdżającego regenta W ę­
gier. Po przyw itaniu się z zebranym i 
dostojnikam i w śród niem ilknących okrzy  
ków JW . regent H orthy i P. Prezydent 
RP. zajęli m iejsce w sam ochodzie. N ie­
m ilknące oklaski tow arzyszyły przejeż­
dżającym w śród całej traisy. Była ona

Ucieczka generałów z Niem iec
Wiedeń, 10, 2.

K rążą tu sensacyjne pogłoski o  w y­
padkach w N iem czech, m . in. o rze­
kom ej ucieczce 5-ciu generałów  przez 
A ustrię do Szw ajcarii, a to w zw iąz­
ku z zam ierzoną czystką w arm ii. W  
berlińskich sferach dyplom atycznych  
i politycznych słychać głosy, że kanc  
lerz H itler w przem ówieniu sw oim  
na uroczystym  posiedzeniu Reichsta­
gu dnia 20 b. m . zrekapituluje pięcio ­
letni dorobek narodowo-socjalistycz-  
nych rządów w dziedzinie politycz­
nej i gospodarczej oraz przebudow y  
społecz. a zakończy w ezw aniem  spo­
łeczeństw a do plebiscytu celem w y- 
pow iedznia się, czy polityka, upra­
w iana przez  hitlerow ców , znajduje ich  
aprobatę.

W  sferach dyplom atycznych kładą  
uw agę na zdym isjonow anie am basa­
dora Rzeszy w M oskw ie hr. Schulen- 
burga. Pierw otnie w ysuw ano ideę 
zniesienia przedstaw icielstwa niem iec 
kiego w M oskw ie, w szelako oatatecz-  

zu, a z drugiej strony jest reprezen­
tantem i w ykonaw cą zasadniczych 
linii w ytycznych, opracow anych 
przez K om isje do Spraw M łodzieży 
O . Z. N .

„Służba M łodych** działać będzie 
przez 1) plenum  delegatów  organiza­
cyj, 2) kolegiów do prac ogólno-świa- 
topoglądow ych i politycznych oraz  
zaw odow o-wyszkoleniow ych, 3) ko­
legiów do spraw  sektorów robotniczo  
rzem ieślniczego, w iejskiego i akade­
m ickiego, 4) kom isji uzgadniającej i 
kom isji do spraw zaopatrzenia.

A kcja „Służby M łodych** będzie 
oddziaływ ała na placówki okręgow e  
i obw odow e organizacyj zrzeszonych 
i w spółpracujących przez 1) tw orze­
nie analogicznych organów porozu ­
m iew awczych na szczeblu okręgów  
i obw odów pod kierownictwem dele­
gatów  O ddziału Ruchu M łodych O . Z. 
N . w terenie, 2) następnie przez hie­
rarchiczne spełnianie założeń Służby

bogato udekorow ana.
Tuż przy bram ie zegarow ej na Zam ­

ku czekał pluton honorow y kom panii 
zam kow ej, na dziedzińcu batalion ze 
sztandarem i orkiestrą. Po godz. 14,30  
nadjechał sam ochód i w tym m om encie 
na fnaszty zam kow e w ciągnięto sztanda­
ry JW . Regenta i F. Prezydenta R. P. 
W śród zw ykłego cerem oniału w ojskow e­
go w szedł dostojny gość do sw ych kom ­
nat.

Po w ypoczynku dostojny gość udał się 
na Plac J. Piłsudskiego, pięknie udeko ­
row any w ysokim i m asztam i i transparen  
tam i celem złożenia w ieńca na grobie 
N ieznanego Żołnierza. N astępnie złożył 
drugi w ieniec u stóp Belw ederu.

W ieczorem regent H orthy w yjechał 
do Budapesztu.

W  zw iązku z pobytem w  Polsce regen  
ta W ęgter, adm . H orthy ’ego, zostali za­
proszeni do W ęgier Prezydent R. P. i

nie postanow iono ograniczyć się je­
dynie do odw ołania am basadora, nie  
m ianow ania now ego a kierow ania pla  
ców ki przez charge d'affaires.

Przyjaciele Blom berga utrzym ują, 
że Blom berg nie w róci tak szybko do  
N iem iec. W łaśnie w czoraj w ybrał się 
w podróż do Indii.

W  sferach w ojskow ych panuje du ­
że zaniepokojenie w skutek oczekiw a  
nia zapow iadanych przesunięć w  kor- 
pusiie oficerskim . M a być pow ołana  
specjalna kom isja śledcza, która bę­
dzie m iała za zadanie przeprowadź, 
odpow iedniej czystki w  arm ii.

Pism a zagraniczne od tygodnia u- 
legają system atycznym konfiskatom .

Policja w Berlinie rozpędziła m anifestantów  

na cześć Niem oellera
Wiedeń, 10. 2-

O d paru dni toczy się przed sądem  
w M oabicie proces przeciw ko pasto­
row i N iem oellerow i. N iem oeller jesti 

M łodych o rozwijanie akcji przez po­
szczególne organizacje zrzeszone i 
w spółpracujące, 3) przez akcję K ur­
sów Zaw odow., organizow anych dla  
członków poszczególnych organiza­
cyj przez O . Z. N ., 4) przez w spólne 
szkolenie kadr ideowo - w ychow aw ­
czych i instruktorsko - zaw odow ych  
przez.  Służbę M łodych, 5) przez w y­
daw nictw a broszurow e, biuletynow e 
i prasow e poszczególnych organiza­
cyj oraz A gencji Prasow ej M łodych.

Jak w idać już choćby z ow ych 
zrębów organizacyjnych, m oże ode­
grać „Służba M łodych** doniosłą rolę  
w życiu organizacyjnego pokolenia. 
M oże i m a w arunki po tem u, gdyż o- 
gół tęskni za pozytyw ną pracą. A le  
w łaśnie od stworzenia m ożliwości ta­
kiej pracy zależy pow odzenie całej 
akcji. O d podjęcia rzetelnych dzia­
łań zależy, czy „Służba M łodych'* nie 
pozostanie piękną, ale i daleką od  
życia koncepcja. (eb)

m arszałek Śm igły-Rydz. Term in ew en­
tualnej w izyty nie został jeszcze  ustalony.

Komunikat oficjalny.

Warszawa, 10. 2. (PAT).

W ieczorem  ogłoszono następujący  ko­
m unikat:

„W izyta J. W . regenta W ęgier złożo­
na Prezydentowi RP. była w yraźnym  
potw ierdzeniem opartej na tysiącletniej 
tradycji pełnej zaufania przyjaźni, która  
łączy oba kraje i która stanow i jeden z 
cennych i konstruktyw nych czynników  
ustalenia rów now agi i pokoju w tej czę­
ści Europy.

„Podczas tej w izyty w ęgierski m ini­
ster spraw zagranicznych K anya, który  
tow arzył Jego W ysokości w podróży i 
polski m inister spraw zagrań. Beck do­
konali szerokiej w ym iany poglądów na  
zagadnienia polityki m iędzynarodow ej, 
interesujące oba kraje.”

Za przew iezione z zagranicy płacą w  
Berlinie do 50 m arek za egzem plarz, 
oczywiście przed okiem  czujnego G e­
stapo.

K orespondent w iedeński „K uriera 
W arszaw skiego** donosi pod datą 8  
lutego:

„D ziś w nocy przvbyło do A ustrii 
trzech generałów niem ieckich, prze­
dostaw szy się przez granicę drogą 
nielegalną. G enerałow ie ci zbiegli 
w obaw ie przed represjam i ze strony  
tajnej policji niem ieckiej. W ładze  
tutejsze, nie chcąc w ywoływać za­
drażnień z Berlinem , w ydały pism om  
polecenie, by przeszły m ilcząco nad  
tą spraw ą do porządku  dziennego".

postacią bardzo popularną w Berli­
nie. W  czasie w ielkiej w ojny był do­
w ódcą łodzi podw odnej i został za 
sw ą działalność odznaczony. Po w oj-
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file u leg ł g łęb o k ie j ew o lu c ji, w stąp ił 
n a teo lo g ię i zo stał p asto rem .

P o p o czątk o w y m  ży cz liw y m  u sto ­
su n k o w an iu  się d o  h itlery zm u , z cza ­
sem  sta ł się zd ecy d o w an y m  jeg o  p rze ­
c iw n ik iem , a  że jes t cz ło w iek iem  n ie ­
u straszo n ej o d w ag i, d aw ał w y raz sw o
im p rzek o n anio m w k azan iach . 
Ś w ietn y  m ó w ca zasły n ą ł szero k o  n ie  
ty lk o  w  B erlin ie , lecz i w  k ra ju . K a ­
zan ia jeg o  b y ły  w ręcz rew elacy jn e .

O strzeżen ia , sk iero w y w an e d o ,  n ie ­
g o  p rzez sfery  rząd zące, n ie  o d n io sły  
żad n ego  sk u tk u , a  racze j ty lk o  p o b u ­
d za ły N iem o elle ra d o d alszy ch sil­
n ie jszy ch w y stąp ień . W reszc ie G e ­
stap o  aresz to w ało  N iem o elle ra , k tó ­
rem u w y to czo n o p ro ces o  p o d b u rza­
n ie .

P ro ces N iem o elle ra  to czy  się  p rzed  
sąd em w M o ab ic ie. D zie ln ica ta z  
sły nn y m  w ięzien iem p o siad a sw o ją  
h isto rię rew o lu cy jn ą . W e w to rek , w  
d ru g i d zień  p ro cesu , p rzed  g m ach em  
sąd u m o ab ick ieg o zeb rało się k ilk a  
ty sięcy  p u b liczn o śc i, k tó ra d em o n ­
stro w ała n a rzecz N iem oellera , ch cąc  
d o stać się n a sa lę sąd o w ą. T y m cza ­
sem  w ład ze zarządz iły  ro zp raw y są ­
d o w e ta jn e , n a  k tó re  n ie d o p u szczo n o  
n aw et p rasy .

P o lic ja ro zp ęd z iła b ru taln ie d e ­
m o n stran tó w , aresz tu jąc k ilk an aście  
o só b .

Z sfe r rząd o w y ch d em o n strac ję  
m o ab ick ą  k o m en tu ją  jak o  n ied o pu sz ­
czen ie d o w y rażen ia  w zb u rzen ia p rze  
c iw k o N iem o elle ro w i. O czy w iśc ie k o ­
m entarz tak i jest n ac iąg n ięty .

Ulster nie chce należeć 

do Irlandii
B elfast, 1 0 . 2 . (P A T ).

R ezu lta ty g ło so w an ia w  sp raw ie p rzy ­

łączen ia p ó łn o cn e j Irlan d ii d o W o ln eg o  

P ań stw a Irlan dzk ieg o  n ie są jeszcze zn an e . 

D ziś z ran a p rzy stąp io n o  d o o b liczan ia g ło ­

só w , k tó re b ęd z ie zak o ń czo n e p rzed w ie ­
czo rem . N ie u leg a w szak że w ątp liw o śc i, źe  

lu d n ość U lste ru  w y p o w ied z ia ła  się p rzec iw  

k o p rzy łączen iu się d o p ań stw a irlan d z  

k ieg o .

Al Ca^one oszalał
N o w y  Jo rk , 1 0 . 2 . (P A T )

P rzeb y w ający  o d  d łu ższeg o  czasu  w  w ię ­
z ien iu w  O ak lan d g an g ste r A l C ap o n e d o ­

stał a tak u sza łu . P rzew iez io n o g o w ' k afta ­
n ie b ezp ieczeń stw a d o w ięz ien n eg o szp ita ­

la , g d zie lek arze  stw ierd z ili u  n ieg o p o m ię- 

szan ie zm y słó w .

Na wiJ nokręgu 

politycznymDCBA

P oseł H offm an w ystosow ał do m ar­
sza łka Sejm u list z prośbą o zw oln ien ie 
go z funkcji członka kom isji w ojskow ej 
ze w zględu na zły stan zdrow ia . W  ten 
sposób skład kom isji w ojskow ej, który 
na osta tn im posiedzen iu Sejm u obn iżony 
zosta ł z 25 do 17 członków , zosta ł pono­
w nie zdekom pletow any do liczby 16.

* * *

W  ku luarach sejm ow ych ob iega ją po­
g łoski, iż brana jest pod uw agę kandy­
datura prezesa sejm ow ej grupy O zonu, 
posła Leopo lda Tom aszkiew icza, na sta­
now isko m in istra op ieki spo łecznej przy 
na jb liższej zm ianie gab inetu .

W  ub. n iedzie lę odbyła się w e Lw o­
w ie akadem ia w 20-letn ią roczn icę og ło­
szen ia N iepod leg łości U kra ińskie j R epu­
b liki  w Teatrze M iejsk im , staran iem C en­
tra lnego K om itetu U kra ińskich E m igran 
tów w P olsce. W  akadem ii w zięli udzia ł 
przedstaw ic iele w ładz w ojskow ych. Jak 
donosi lw ow ska prasa ukraińska, przed 
zakończen iem program u w szed ł na sce­
nę redaktor B ogdan K ałam aj i 'w ezw ał 
obecnych do m anifestacyjnego zapro te­
stow an ia przeciw ko przem ów ien iu posła 
W ojciechow skiego, napada jącem u na cer 
kiew ukra ińską i je j arcypasterzy. U - 
czestn icy akadem ii w ysłucha li tego prze­
m ów ien ia sto jąc i oklasku jąc gorąco 
m ów cę. N astępn ie odśp iew ano ukra iń­
ski hym n narodow y. W zw iązku z tym 
faktem lw ow skie „B iło "  (o rgan „U nda")  
nadm ien ia , że sam fakt przem ów ienia 
był zaskoczeniem in ic ja to rów akadem ii, 
n ie m niej spontan iczne oklaski były 
spraw dzianem , co m yśli i jak czu je u- 
kraińskie spo łeczeństw o, oburzone w ystą-

Bereza swoźtfzlem w sercu p. premiera
Debata w Sęnacie nad budżetem Min. Spr. Wewn.

Warszawa, 1 0 . 2 . (P A T ).

S en ack a k o m isja b u d że to w a ro zp a try ­

w ała w czo ra j p re lim in arz m in. sp raw  w e ­

w n ętrzn y ch . N a p o sied zen ie p rzy b y ł p rezes  

rad y  m in istró w  i m in iste r sp raw  w ew n ętrz ­

n y ch g en . S ław o j-S k ładk o w sk i.
S en . K leszczyń sk i re fe ro w ał b u d że t, 

w skazu jąc n a jeg o ch arak te r p o lity czn y .  
K iero w an ie ży c iem p o lity czn y m o b ecn ie , 

w sk u tek  ro zb ic ia sp o łeczeń stw a  n a d ro b n e  

o d łam y , jes t n iesły ch an ie u tru d n io n e i ch o ć  

sp raw o zd aw ca stw ierd za d u żą p o p raw ę w  

d zia ła ln o śc i m in iste rs tw a , to jed n ak w id zi 
ró w n ież i b łęd y . D o tak ich za licza m . in . 

częste zm iany n a stan o w isk ach o d p o w ie ­

d zia ln y ch o raz liczn e p ro cesy ro zd m u ch !-

w an e co d o sw ej w ielk o śc i p rzec iw  sta ro ­

s to m .

W  d y sk u sji zab ie ra ł g ło s m . in . sen . Je ­

szk e , p o ru sza jąc o sta tn ie p ro cesy i sp raw ę  
o b sad zan ia stan o w isk u rzęd o w y ch n a P o ­

m o rzu i w y raża jąc o p in ię , że o d b ija się to  
p o d w zg lęd em  g o sp o d arczy m  u jem n ie d la  

z iem i p o m o rsk ie j i p o zn ań sk ie j.

T ak sam o b y łob y n ierac jo n a ln e , g d y b y  

tw orzen ie C O P , k tó reg o zn aczen ie jes t d la  

p ań stw a  tak  d o n io słe , m iało  się o d b ić u jem ­

n ie n a  p o zio m ie g o spo d arczy m  w o jew ó d ztw  
zach o d n ich . N ależy zw ró c ić b aczn ie jsza u -  

w ag ę n a ro zw ó j i p o trzeby ty ch w o je ­

w ó d ztw .

Bereza jest konieczna
P o  w y czerp an iu lis ty m ó w có w zab ra ł 

g ło s p . p rem ier, w y g łasza jąc d łu ższą rep li­

k ę . M ó w ił o n  m , in ., że  n ie  zach w y ca  się  b y ­

n ajm n ie j B erezą . M u sim y ją jed n ak u trzy ­

m ać —  tw ierd z ił —  p o n iew aż p o siad a o n a  

p ew ien  w p ły w  n a  b rak i n aszeg o  ży c ia, z k tó  
ry ch  jed n y m  z n ajw ażn ie jszy ch  jes t b rak  je ­

d n o liteg o u staw o d aw stw a w  P o lsce . P rzy ­
to czę  tak i p rzy k ład : W  jed n y m  z m iast d zia  

ła ł zam o żn y , a n aw et b o g aty  cz łow iek . Ż a ­

d n a ’ licy tac ja , żad n a sp rzed aż an i k u p n o  n ie  

m o g ło  się b ez  n ieg o  o d b y ć . K to  w sp ó łzaw o ­

d n iczy ł —  g in ą ł. C zło w iek ten , m ając sze ­
reg  d o m ó w  i w ielk i m ają tek , u ch y la ł się o d  

p łacen ia jak ich k o lw iek p o d atk ó w . T eg o  
cz ło w iek a , k tó ry  b y ł rak iem , to czący m  ży ­

c ie g o spo d arcze ca łe j o k o licy , k tó ry p o trą -

fił w szy stk o  i w szy stk ich so b ie p o d p o rząd ­

k o w ać , zab ran o d o B erezy . N a d ru g i d zień  

ro d z ina jeg o sam a p rzy n io sła d o U rzęd u  
S k arb o w eg o 4 0 .0 0 0 z ł za leg ły ch p o d atkó w . 

K ry m ina liśc i, k tó rzy  b y li w  B erezie , w y ra ­

ża ją  się p o  2— 3 -m iesięczn y m  p o b y cie m n iej 

w ięce j w  ten  sp o só b : „N o , w id zim y , że w  
P o lsce jes t te raz lep ie j, jes t jak aś sp raw ie ­

d liw o ść . T o  n ie to , co  w ięz ien ie , g d zie cz ło ­

w iek  jak  się w y sp ał i w y p o czą ł. T u  jes t p o ­

rząd ek . Jak  te raz  w y jd ę , to  d ziesią tem u k a ­

żę  g rzeszy ć" . O czy w iśc ie  jes t to  p sych o log ia  

p ry m ity w neg o cz ło w iek a , d o k tó re j tru d n o  

p rzy sto so w ać u rząd zen ia p ań stw o w e. B e ­

reza  jest g w o źd ziem  w  m o im  sercu , tak  sa ­

m o , jak  u p p . sena to ró w , a le jed n ak  m u szę  

je j u ży w ać .

Poznańczycy w administracji
S en . Jeszk e sk arży ł się , że rząd  n ie w y ­

k o rzy stu je m ateria łu lu d zk ieg o z P o m o rza  

i P o zn ań sk ieg o  n a  stan o w isk a  sta ro stó w . Je  

stem  p rzec iw n eg o zd an ia i m y ślę , że w  ża ­

d n y m  z in n ych w o jew ó d ztw  n ie b y ło za ­

............................ ..  IIIIIVIINMII li

Doboszyfiski wydalony z sali
Ukaranie redaktora „ABC“

L w ó w , 1 0 , 2 . (P A T ).

W  p ią ty m  d n iu p ro cesu in ż . A d am a  
D o b o szy ń sk ieg o zezn a je szereg św iad k ó w  
o b ro n y .

p ien iem posła W ojciechow skiego.
„B ilo ’ 1 doda je, że fakt zaskakiw an ia 

kom itetu na leży nap iętnow ać.
• *

*

N a tle w ystąp ien ia posła W ojciechów 
skiego rów nież w n iedzie lę m ia ła m iejsce 
w e Lw ow ie m anifestacja ukra ińska na 
rzecz m etropo lity Szeptyckiego.

Jej przeb ieg i treść przem ów ien ia 
m etropo lity Szeptyckiego św iadczą, że re­
akcja cerkw i ruskie j przyb ierać zaczyna 
w e Lw ow ie rozm iary nader pow ażne.

• M
*

W czora j w loka lu O ZN . w W iln ie od­
było się zebran ie oddzia łu w ileńskiego 
pracow ników tow arzystw a ośw ia tow o-ku l 
tu ra lnego im . Stefana Żerom skiego, na 
którym sekretarz genera lny zarządu g łó­
w nego Lucjan W oynarow ski w d łuższym 
przem ów ieniu da ł w ytyczne organizacyj­
ne i  program ow e d la da lszej dzia ła lności 
oddzia łu.

• • 
a

P rzem yski O ddzia ł O ZN . postanow ił 
w ybudow ać w P rzem yślu B om Społecz­
ny. jako siedzibę organ izacyj i stow arzy­
szeń spo łecznych.

♦ * •

W  K rakow ie zakończono kilkodn iow y 
kurs dzia łaczy m iejsk ich O ZN ., w któ­
rym w zięło udzia ł 40 osób.

« « «

Istn iejąca przy prezyd ium obw odo­
w ym 0. Z. N . w Tarnow skich G órach seh 
cja sam orządow a urządziła w sa li B om u 
Ludow ego w R adzionkow ie tradycyjny o- 
p ła tek, w którym w zięło udzia ł oko ło 250 
osób. N a uroczystość tę przybył w ojew o­
da śląski dr. M icha ł G rażyński, którem u 
ludność m iejscow a zgotow ała gorące 
przyjęcie. W ojew oda dr. G rażyński prze 
m ów ił do uczestn ików , w skazując na 
przem iany, dokonu jące się w strukturze 
spo łeczno - gospodarczej państw a, w y m a 
gające solidarnej postawy spoleeseńsiwa.

tru d n io n y ch  ty lu m iejsco w y ch  lu d z i. N a o -  

g ó ln ą ilo ść u rzęd n ik ó w w ad m in is trac ji i 

n iższy ch fu n k c jo n ariu szy n a te ren ie P o ­

zn ań sk ieg o , w y n o szącą 4 6 6 o só b , 2 5 6 p o ­
ch o d z i z P o zn ańsk ieg o . S taro stó w  m iejsco -

M . in . zezn a je d r O tęck i z p o w . g o r  
lick ieg o , k tó ry n ie m ó w i o sam ej sp ra ­
w ie , w o b ec czeg o p rzew o d n iczący zrzek a  
s ię d alszy ch zezn ań św iadk a . P o p rze ­
m ó w ien iu o b ro n y i p ro k ura to ra p rzew o ­
dniczący utrzymuje w  m o cy  sw ą d ecy z ję . 
W ty m m iejscu D o b o isizy ń sk i p rzery w a  
p rzew o d n iczącem u, n a co p rzew od n iczą ­
cy zw raca u w ag ę D o b o szy ń sk iem u , b y  
n ie p rzeszk ad za ł, a n astęp n ie o zn a jm ia , 
że sąd w  te j sp raw ie o g ło si d ecy zję . P o  
n arad z ie sąd p o stan o w ił w y d alić czaso ­
w o o sk arżo n ego D o b o szy ń sk ieg o z sa li, 
g d y ż m im o u p o m n ień n aru sza p o rząd ek  
p o d czas ro zp raw y .

D ale j zezn aw ał m . in . d r. T ad eu sz  
G lu ziń sk i, red ak to r „A B C ” . P o n iew aż  
o d p o w ied z i z św iad k a w y n ik a , iż jeg o  
zezn an ia n ie m o g ą  m ieć zn aczen ia d la  to  
czące j się sp raw y , p rzew o d n iczący zrze ­
k a się d alszy ch zezn ań . P o  p rzem ó w ie ­
n iach stro n sąd p o stan aw ia w n io sek o -  
b ro n y o d o p u szczen ie zezn ań  p . G lu ziń -  
sk ieg o o d d alić .

S ąd p o stan o w ił o d d alić ró w n ież w n io ­
sek o b ro n y o o d czy tan ie zezn ań teg o  
św iadk a z o b ro n y k rak o w sk ie j. W  ch w ili 
g d y  p rzew o d niczący zw aln ia św iad k a —  
d r. G lu ziń sk i o p u szcza jąc sa lę o św iad ­
cza: „N ie w iem , p o co m n ie w zy w an o z  
W arszaw y ” . P rzew o d n iczący  zw raca u -  
w ag ę św iad k o w i, a  sąd p o n arad z ie p o ­
stan aw ia  sk azać św iad k a d r. G lu ziń sk ie -  
g o n a 2 5 z ł g rzy w n y za n aru szen ie p o ­
rząd k u  i p o w ag i n a  sa li.

Włochy obawiają sią o Austrią
L o n d y n , 1 0 . 2 . (P A T ).

R ed ak to r d y p lo m atyczn y „D aily  
E x p ress” zap o w iad a , że n ależy liczy ć  
się z m o żliw o śc ią , iż W łoch y w y co ­
fa ją o ch o tn ik ó w  z H iszp an ii i b ęd ą  
starać się o  p o lep szen ie stosu n kó w  z  
W ielk ą B ry tan ią .

O statn ie w y d arzen ia w  N iem czech  
w y w o łu ją w  k o łach w ło sk ich o b aw ę,  
że R zesza m o że w zm o cn ić n ac isk n a  
A u strię . W ło ch y w  o b aw ie p rzed tą  
ew en tu a ln o śc ią ch c ia ły b y zw ięk szy ć  

w y ch jes t 7 —  a p an sen a to r n aficzy ł ich  

ty lk o 4 —  w icesta ro stó w  1 5 . W  ro k u 1 9 3 7  

p rzy ję liśm y n o w y ch cz te rech staro stó w , w 
ty m  trzech z W ielk o p o lsk i. N a te ren ie P o ­

m o rza n a 2 6 0 u rzęd n ik ó w  ad m in is trac ji o -  

g ó ln e j, 1 1 6 p o ch o dzi z P o m o rza , staro stó w  

w p raw d zie m am y ty lk o d w ó ch m iejsco ­

w y ch , za to  w icesta ro stó w  p ięciu . A  n a in ­
n y ch te renach ? W o jew o da w ileń sk i B o -  

c iań sk i jes t P o zn ań czy kiem , w icew o jew o ­

d a stan is ław o w ski S ey d litz ró w n ież . P o za  

ty m  m ó g łb y m  n aliczy ć d w u d ziestu  k ilk u in ­
n y ch w y ższy ch u rzęd n ik ó w , p o ch o d zący ch  

z te ren u  p an a  sen a to ra .

S p raw a p ism a „P o d P ręg ie rz" , o k tó ­

ry m  z w łaśc iw ym  so b ie d o b ry m h u m o rem  

w sp o m in a ł p . sen . E v ert, m a sp ec ja ln y  ch a ­

rak te r. P ism o to  jes t d ru k o w an e w  P o zn a ­

n iu . W  W arszaw ie  k ilk ak ro tn ie  je k o n fisk o ­

w ałem , w  P o zn an iu jed n ak sąd k o n fisk a ty  

n ie za tw ierd z ił, b o w ed łu g tam te jszy ch  

p raw  p ism o tak ie m o że w y ch o d zić . K o n fi­

sk u ję je p o m im o  to tak  sam o , jak  k o n fisk u ­

ję sły n n y „K alen d arz S am o o b ron y ", k tó ry  

m ó w i „ jak  ży d  w y p ija k rew  z P o lak ó w ".

PIKIECIARSTWO NIE JEST PRZE­

STĘPSTWEM.

C o d o ap e lu sen . T ro ck en h e im a, ja d o  

d ziś d n ia n ie m am  jeszcze w y ro b io n eg o  p o ­

jęc ia , czy  p ik iec ia rs tw o  jes t p rzestęp stw em ,  

czy też n ie . G d y b y b y ło , w ó w czas w  k aż ­

d y m  m iasteczk u  m u sia ło b y  sied z ieć w  w ię ­

z ien iu n ajm n ie j p o 2 0 0 ży d ó w .
B o , jak się p rzed staw ia ta rg w  m iaste ­

czk u ? Z ierzm y te rzeczy rea ln ie . O to n a  

ro g a tk ach m iasteczk a g ro m ad zą się ży d zi, 

za trzym u jąc k ażd ą k o b ie tę w iejsk ą czy  

ch ło p k ę ju ż to  p ersw azją , ju ż to  w  p ó ł siłą . 

B io rą z je j ręk i k o g u ta , czy  k u rę , p ro p o n u ­

ją cen y . Jeże li k o b ie ta się n ie zg adza , o d ­

d ają teg o k o g u ta d ru g iem u ży d o w i, k tó ry  

m ó w i, źe d a ty lk o p o ło w ę. K o b ie ta , czy  

ch ło p , ch ąc  n ie ch cąc  p o d  n ac isk iem  zg ad za  

się , a p o  w ejśc iu d o  m iasteczk a p rzek o n u je  

się , źe o d d ała rzecz za p ó ł d arm o . T o jest 
też p ik iec ia rs tw o , czy ste j w o d y p ik iecia r­

stw o, ty lk o u p raw ian e o d d aw n a p rzez ży ­

d ó w , D alej, g d y ch łop d o trze w reszc ie d o  

ry n k u m iasteczk a i ch ce n ab y ć n p . czapk ę  

—  rzu ca ją się n a n ieg o  w łaśc ic ie le n ajb liż ­

szy ch k ram ó w ży d o w sk ich , c iąg n ą za rę ­

k aw , k rzy cząc , że g d zie in dz ie j n ie d o stan ie  

d o b reg o to w aru , w  p ó ł siłą n ak ład a ją m u  

n o w ą czap k ę n a g ło w ę, p o d su w ając jed n o ­

cześn ie lu ste rk o , ce lem  w y k azan ia , jak  p ię ­
k n ie k m io tk o w i w  n o w y m  n ak ry c iu  g ło w y. 

T y m  sp o so b em  ch ło p n ie m a p raw ie w y b o ­

ru  w  d o stan iu się d o  m iejsca zak u p u , p rzy ­

ch w y co n y  p o  d ro d ze p rzez d zie ln y ch  p ik ie -  

c ia rzy ży d o w sk ich .
T ak , źe p ik iec ia rs tw o  to  n ic tak ieg o n o ­

w eg o . I d la teg o  ja c iąg le w ah am  się , czy  to  

jes t p rzestęp stw o . N ap rzy k ład jed en sąd  

o rzek ł, że n ie jest to z łem .. W iem n ato ­

m iast, źe d aje o n o  p o d staw ę d o w ielu  n ad ­

u ży ć , k tó re n ależy k arać . Jeże li w ięc d o ­

ch o d z i d o n ad u ży ć , w ted y w k raczam . In ­

n eg o  w y jśc ia w  te j ch w ili n ie w id zę . M ó w ię  

o ty m , n ie k ieru jąc się żad n ą teo rią , a p an  

w ie , że i b ez n ien aw iśc i.

Policja w Rumunii zakłada 

swastvki
C zern io w ce , 1 0 . 2 . (P A T ).

Z o k az ji p rzy jazd u m in. A . C u zy  p o licja  

tu te jsza p o raz p ierw szy za ło ży ła n a ręk a ­

w y n ieb iesk o - czerw o n o - żó łte o p ask i ze  

sw asty k ą , o d zn ak ą p artii ch rześc ijań sk o -  

n aro d o w ej. O b ecn ie p o licjan c i w  C zern io w -  

cach n ie sa lu tu ją , lecz p o d n o szą ręk ę n a  

zn ak  p o zd ro w ien ia .

g arn izo n y  p o d  B ren n erem .
W ło ch y ro zu m ie ją , że o sta teczn e  

zw y cięstw o g en . F ran co w  H iszp an ii 
w y m agać m u si w y siłk i n o w y ch p o ­
siłk ó w  i d u że j ilo śc i m ateria łu  w o jen ­
n eg o . K o szta te j k am p an ii są b ard zo  
d u że , ty m  b ard zie j, ż o statn io  w  A b i­
sy n ii szerzą się n iep o k o je . K o n iecz ­
n o ść u trzy m y w an ia .d u że j arm ii w  
A b isy n ii, o ch o tn ik ó w  w  H iszp an ii sta  
n o w i d la W ło ch d u ży c iężar fin a ik  
so w y .
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...—  IDO CZEGO ZM IERZAM Y?

i

W  ciąffu prawie dwudziestu lat na­
szej niepodległości popełniliśmy cały sze 
reg grubych niedorzeczności i to zarów­
no na odcinku politycznym, gospodar­
czym i społecznym. Straty materialne i 
moralne jakie poniosła Polska w tym 

krótkim stosunkowo czasie przypisać na­
leży raz brakowi doświadczenia w rzą­
dzeniu państwem — a po drugie lekko 

myślności czynników odpowiedzialnych 
— oraz podporządkowaniu wszelkich 
dziedzin życia zbiorowego nastrojom po­
litycznym. Pakowaliśmy niejednokrot­
nie milionowe sumy w poczynania nie 

mające poważniejszej racji bytu, a obli­
czone tylko na zaspokojenie płytkich am- 
bicyj jednostek czy grup. Grosz publicz­
ny wyrzucony w błoto, już nie wrócił. 
Jedynym jego skutkiem to strata w bud­
żecie państwowym, no i rozgoryczenie 
szerokich mas.

Przykładem — polityka emerytalna.

Statystyka wykazuje, że w 1924 roku 

było emerytów służby cywilnej 5.300. W  

roku 1936 było ich już 39.000. Wydatki 
skarbu na emerytury w tym samym cza­
sie podskoczyły z 28 milionów na 121 

milionów złotych! Dla emerytów wojsko­
wych w analogicznych latach wydatki 
wzrosły z 5 milionów zł na 49 milionów 

złotych.

Każdemu rzucić się musi w oczy ten 

niepokojąco wielki odsetek ludzi, odsta­
wionych w stan spoczynku. Z 5.300 na 

39.000, to jest naprawdę za dużo...! Czyż­
by urzędnicy polscy w tak szybkim tem­
pie jałowieli i stali się niezdolnymi do 

służby...?

Rozwiązanie tej zagadki leży gdzie in­
dziej. W  Polsce, jak już na początku 
wspomnieliśmy, przemożny wpływ na 

wszelkie dziedziny życia wywierają na­
stroje polityczne — widzi-mi-się różnych 
kacyków i protektorów. . Nie ma chyba 
u nas dziedziny, która nie byałby dot­
knięta eksperymentatorstwem, krótko- 
widztwem i spekulacją pewnych ludzi i 
pewnych grup.

Odcinek urzędniczy nie stanowił wy­
jątku od tej reguły. Skutki tego są ta­
kie, że dziś Polska znana jest w całej Eu­
ropie jako kraina emery łów'1 i to emery­
tów, do samej skóry obskubanych... So­
lidnie zapracowane emerytury zostały 
nieborakom w doraźny sposób skracane.

Na emeryturę poszli nie tylko zgrzy­
biali starcy — ale często ludzie o mło­
dzieńczej energii. Zdolni fachowcy — 

którzy jeszcze przez dziesiątki lat oddać 
mogli swoje usługi na rzecz dobra ogółu.

Poszli na odstawkę często tylko dlate­
go, że narazili się prostolinijnością 
swoich przekonań ideowych — że nie 

mieli żyłki lokajskiej i giętkiego kręgo­
słupa... Wielu z nich prowadzi dziś ży­
wot koczowniczy, mieszka w zakładach 
dla bezdomnych, sprzedaje po ulicach 

gazety.

A społeczeństwo dać musi z swej kie­
szeni 121 milionów złotych na ich utrzy­
manie... Powiedzcie nam, drodzy Czy­
telnicy — czy to nie jest wręcz chorobli­
wa ...emerytomania? KI.

Burzenie wystawy 

paryskie]
2 5  l u t e g o  b . r . r o z p o c z n i e  s i ę  r o z b i ó r k a  

w y s t a w y  ś w i a to w e j w  P a r y ż u . R o z b i ó r k a  

p a w i l o n ó w  p o t r w a  c z t e r y  m i e s i ą c e . J u ż  o -  

b e c n i e n a  t e r e n a c h  w y s t a w o w y c h  p a n u je  

w i e l k i r u c h . O d b y w a  s i ę o p r ó ż n i a n i e  p o ­

s z c z e g ó l n y c h  p a w i l o n ó w  i r o z b i ó r k a  u r z ą ­

d z e ń  w e w n ę t r z n y c h . J e d n o c z e ś n i e r o z p o ­

c z ę t o  b u r z e n i e  n i e k tó r y c h  n i s k o  n a d  S e k ­

w a n ą  p o ł o ż o n y c h  u r z ą d z e ń  w y s t a w y  w  o b a ­

w i e  p r z e d  w y l e w a m i w i o s e n n y m i .

P o  c z t e r e c h  m i e s i ą c a c h  o d  d n i a  r o z p o ­

c z ę c i a  b u r z e n i a  w y s t a w y , t e r e n y  p o w y s t a -  

w o w e  m a j ą  b y ć  o d d a n e  d o  i c h  n o r m a l n e g o  

u ż y t k u . N a l e ż y  z a u w a ż y ć , i ż  z  w y s t a w y  p o ­

z o s ta n i e  s z e r e g  p i e r w s z o r z ę d n y c h  o b i e k t ó w ,  

j a k  d a w n y  p a ł a c  T r o c a d e r o ,  m u z e u m  w s p ó ł ­

c z e s n e j  s z t u k i  f r a n c u s k i e j  n a  Q u a i  d e  T o k i o ,  

s z e r e g  n o w y c h  m o s t ó w , p r z e j ś ć p o d z i e m ?  

n y c h , p l a c ó w  i td . R o z w a ż a n a  j e s t r ó w n i e ż  

m o ż l i w o ś ć  u t r z y m a n ia  t . z w . p a ł a c u  w y n a ­

l a z k ó w , k t ó r y  b y ł b y  z a m ie n i o n y  n a  m u z e u m  

n a u k o w e .

P o z n a ń ,  d n i a  1 0  l u t e g o  1 9 3 8  r I  c z n e g o .

N i e m a l p ó ł t o r a w i e k o w a  p r z e r w a  w  s a - D o p i e r o  t e r a z  s t a ł o  s ię  t o  m o ż l iw e . D o -  

m o s t a n o w i e n i u  n a r o d u  p o l s k ie g o  o  s w y m  p i e r o  p o  p r z e p r o w a d z e n i u  z w y c i ę s k ie j k a m  

l o s i e ,  p r a w i e  s t o  p i ę ć d z i e s ią t  l a t  o b c y c h  r z ą - ' p a n i i o  s t a ło ś ć  n a s z e j w a l u t y  i r ó w n o w a g ę

PKO
PEW NOŚĆ  

ZAUFANIE

Oszczędność

Systematyczne  wpłacanie po  zł 5.- 

m iesięcznie na książeczkę pre*  

m iowanq PKO serii V zapewnia  

po upływie lat kapitał 

zł 600.**, a pp uzyskaniu prem ii 

za wytrwałość nawet zł 1.000.**  

Prócz tego co trzy m iesiące loso*  

wane sq prem ie za system a ­
tyczne oszczędzanie w  wysokości 

złotych 500.— , 250.— , 100.— i 50.—  

Książeczki na które padły  

prem ie, biorq udział w dal­
szych prem io  woniach.

I

d ó w , s p r a w i ł o ,  ż e  s t r u k t u r a  g o s p o d a r c z a  t e ­

r e n u ,  j a k i  z a j m u j e m y ,  w y m a g a  o b e c n i e  g r u n ­

t o w n e j p r z e b u d o w y .

N i e  s p o s ó b  b y ł o d o t e j p r z e b u d o w y  

p r z y s tą p i ć  a n i  w  p o w o j e n n y m  o k r e s ie  p r z e d  

k r y z y s o w y m  a n i  p o d c z a s  k r y z y s u  e k o n o m i -

GŁOSY I ODGŁOSY
Rola małych miast

W  P o l s c e  i s t n ie j e  s p r a w a  m a ł o m i e js k a  

—  s t w ie r d z a  b . w i c e m in i s t e r  M a u r y c y  J a r o ­

s z y ń s k i n a  ł a m a c h  „ G a z e t y  P o ls k i e j" . —  

J e s t  t o  w a ż n y  p r o b l e m  g o s p o d a r c z y , s p o ł e ­

c z n y , k u l t u r a l n y .

M i a s t e c z k a  l o k u j e  s i ę  z w y k l e  w  ś w i e c i e  

m i e j s k i m .

„ J e s t t o  z a s a d n i c z y  b ł ą d  —  s t w i e r d z a  p .  

J a r o s z y ń s k i  —  m i m o  ż e  m i a s t e c z k a  s a m e  s i ę  

w  t e n  ś w ia t m i e j s k i g w a ł t e m  w d z i e r a j ą  —  

p r z e z  n i e p o r o z u m i e n i e , p r z e z  f a ł s z y w ą  a m ­

b i c j ę , p r z e z  s n o b i z m . W  r z e c z y w i s to ś c i b o ­

w i e m  m i e j s c e  m i a s t e c z e k  j e s t  w  ś w i e c i e  w i e j ­

s k i m . Z a m i a s t c i ą g n ą ć  s i ę  w  d a l e k i m  o g o n ie  

z a  m i a s t a m i w i ę k s z y m i , w i n n y  o n e  k r o c z y ć  

n a  c z e l e  w s i . I  n a  t y m  p o l e g a  p r o b l e m  m a ł o ­

m i e j s k i . "

M i a s t e c z k a  ź y j ą  z e  w s i  i d l a  w s i . A

„ T e m p o  p o s t ę p u  w s i w z m a g a  s i ę  d z i ś  c o ­

r a z  w i d o c z n i e j . O k o l i c z n o ś ć  t a  p o d n o s i  r o l ę  

m i a s t e c z e k , a k t u a l i z u j ą c  i c h  w i e l k i e  o b o w i ą ­

z k i  w z g l ę d e m  w s i . M i a s t e c z k o ,  k t ó r e  i c h  n i e  

s p e ł n i a , s t r a c i s e n s  s w o j e g o  i s t n i e n i a . J e ż e l i  

m i a s t e c z k a  n a s z e  n i e  p r z e t w o r z ą  s i ę  s z y b k o  

i n a  t y l e , a b y  o d p o w i e d z i e ć  r o l i p r z o d o w n i ­

k ó w  w s i , w t e d y  w i e ś  z n a j d z i e  s o b i e  z  k o n i e ­

c z n o ś c i i n n e  c e n t r a  s w e g o  ż y c i a  a l b o  i n n e  

f o r m y  r o z w i ą z y w a n i a  s w o i c h  z a g a d n i e ń , o -  

m i j a j ą c e  m i a s t e c z k a ."

A  s t a n  d z i s i e j s z y  m ia s te c z e k  p o z o s t a w ia  

n a d e r  w i e l e  d o  ż y c z e n i a . A u t o r  m a  n a  m y ­

ś l i p r z e d e  w s z y s t k i m  m ia s te c z k a  w  M a ł o -  

p o l s c e ,  K o n g r e s ó w c e  i  n a  K r e s a c h  W s c h o d ­

n i c h .

„ P r z e d e  w s z y s t k i m  o d g r y w a  t u  d o m i n u j ą ­

c ą  r o l ę  s t a n o w is k o  g o s p o d a r c z e  ż y w i o ł u  o b ­

c e g o  —  ż y d ó w . M i a s t e c z k a  m u s z ą  b y ć  o p a ­

n o w a n e  p r z e z  c h ł o p ó w , j e ż e l i m a j ą  b y ć  w y ­

k w i t e m  z o r g a n i z o w a n e g o  ż y c i a  w i e js k i e g o  I  

t o  b e z  w z g l ę d u  n a  t o , c o  s i ę  s t a n i e  z  ż y d a m i .  

W  k a ż d y m  r a z i e m o ż n a p r z y p u s z c z a ć , ż e  

k w e s t ia  ż y d o w s k a  z n a c z n i e w c z e ś n i e j r o z -  

w i ą ż e  s i ę  w  m i a s t e c z k a c h  n i ż  w  c a ł e j P o l Ł c e "  

R d z e n n a  l u d n o ś ć  m i a s t e c z e k n i e m a  

ś w ia d o m o ś c i  i c b  w ł a ś c i w e j r o l i , s w y m i a m -  

b u d ż e t u  p a ń s tw o w e g o . D o p i e r o  p o  p r z e ­

z w y c i ę ż e n i u  e r y  d e p r e s j i f i n a n s o w o  - g o s ­

p o d a r c z e j  n a  ś w ie c ie ,  k t ó r e j n a s tę p s tw a  t a k  

d o t k l i w ie  o d b i ć  s i ę  m u s i a ły  r ó w n i e ż  i n a  

n a s , z m n i e j s z a j ą c  w y t w ó r c z o ś ć  i o b r o t y  w e ­

w n ę t r z n e , a  z a r a z e m  z w i ę k s z a j ą c  b e z r o b o -  

b i c j a m i k i e r u j e  s i ę  k u  w i ę k s z y m  m i a s t o m  i  

o d s u w a  o d  w s i , c o  j e s t  f a ł s z y w e .

„ S y t u a c j ę  p o g a r s z a  j e s z c z e  o g ó l n o p o l s k i e  

n a s z e  n i e s z c z ę ś c i e , m i a n o w i c i e e k s k l u z y w -  

n o ś ć  w a r s t w y  i n t e l i g e n c k i e j , k t ó r a  w  ż y c i u  

c o d z i e n n y m  o d g r a d z a  s i ę  o d  i n n y c h  w a r s t w  

a  s z c z e g ó l n i e  c h ł o p s k i e j , m u r e m  s z l a c b e t -  

c z y z n y . I n t e l i g e n t m a ł o m i e j s k i c o  n a j w y ż e j  

„ p o ś w i ę c a  s i ę “ n i e c o  p r a c y  s p o ł e c z n e j n a  

m i e j s c u , p o z a  t y m  j e d n a k  ż y j e  b ą d ź  w  z a m ­

k n i ę t y m  k ó ł k u i n t e l i g e n c k i m  m i e j s c o w y m ,  

b ą d ź  t e ż  w i ą ż e  s i ę w s z y s t k im i ż y c i o w y m  

a s p i r a c j a m i , n i e  w y ł ą c z a j ą c  p o t r z e b  t o w a r z y ­

s k i c h , z e  ś r o d o w i s k i e m  w i e l k o m i e j s k i m ."

Z  r e g u ł y  i n t e l i g e n t j e s t t y l k o  p r z e c h o d ­

n i e m  w  ż y c i u  m i a s t e c z k a .

I p o l i ty k a  w ł a d z  n a s z y c h  n i e  j e s t p o d  

t y m  w z g l ę d e m  b e z  g r z e c h u ,

„ Z a s a d ę  t e r y t o r i a l n e g o  w y m i e s z a n i a  u r z ę  

d n i k ó w  i t o  n a  w s z y s t k i c h  s t a n o w i s k a c h  —  

d o p r o w a d z a  s i ę  b o w i e m  d o  s k r a j n o ś c i .  W s z a k  

o s t a t n i o  n a w e t  n a  s t a n o w i s k a c h  b u r m i s t r z ó w  

m a ł y c h  m i a s t o s a d z a  s i ę  p r z y b y s z ó w  o b c y c ’  

d a n e j o k o l i c y . "

Z d a n i e m  p . J a r o s z y ń s k i e g o  j e d y n i e  a k -  

t y w i z m  c h ł o p s k i m o ż e  p r z y n ie ś ć  p o ż ą d a n e  

i k o n ie c z n ą  p r z e m i a n ę  d z i s i e j s z e g o  u k ł a d r  

m a ł o m i e j s k i c h  s t o s u n k ó w , n i e  o d p o w ia d a j ą ­

c y c h  n o w e j  r o l i  m i a s t e c z k a .

„ M i a n o w i c i e a k t y w n y  e l e m e n t c h ł o p s ’ 

m u s i z a l u d n i ć  m i a s te c z k a . P o w t ó r e  —  m i e j ­

s c e d z i s i e j s z y c h  k o s m o p o l i t y c z n y c h  ( ż e t a ’  

p o w i e m ) i n t e l i g e n t ó w  m a ł o m i e j s k i c h , m u s ?  

z a j ą ć  m ł o d a  i n t e l i g e n c j a  c h ł o p s k a , n a j s i l n i e j  

z w i ą z a n a  z  g r u n t e m  m i e j s c o w y m  i n a  o n y m  

z w i ą z a n i u  b a z u j ą c a  s w o j e  a m b i c j e  ż y c i o w e  i  

a s p i r a c j e  i d e o w e ."

W  z a c h o d n i e j  P o l s c e  r o l a  m i a s t e c z k a  j e s t  

n a o g ó ł  t a k a ,  j a k ą  i m  w y z n a c z a  p . J a r o s z y ń ­

s k i . S ą  o n e  ś c iś l e j  z w i ą z a n e  z  w s ią ,  n i ż  z a -  

ź y d z o n e  m i a s t e c z k a  m a ł o p o l s k i e  l u b  K o n ­

g r e s ó w k i . A l e  i u  n a s  s ą  p e w n e  b r a k i , p e ­

w n e  n i e d o m a g a n i a ,  p e w n e  f a ł s z y w e  a m b i c j e .  

I  u  n a s  c z ę ś ć  i n t e l i g e n c j i  m a ł o m i a s t e c z k o w e ' 

d z i ć  z  n a j g ł ę b s z y c h  i n a j t r w a l s z y c h r a c j i  

'a ń s t w a  p o l s k i e g o "  n i e  t r z y  p o l i t y k i , a l e  j e -  

I n ą , o g ó ln o p a ń s t w o w ą . T r z e b a  z a p o m n ie ć  

3  t y m , ż e  i s t n i a ł y  j a k i e ś  „ k o r d o n y  g o s p o d a r ­

c z e " , a  z r o z u m i e ć , ż e  „ i n w e s t y c j e  p a ń s tw o ­

w e  w  o k r e ś lo n y m  m i e js c u  P o l s k i n i e j e s t  

k o n c e s ją  d l a  r e g i o n a l i z m u , w y m u s z o n ą  c z y  

w y ż e b r a n ą  n a  r z ą d z i e , a l e  e l e m e n t e m  p o l ­

s k ie j  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  i  o g ó l n o p a ń s tw o -  

w e j r a c j i  s ta n u " .

O t o  c z t e r y  t e n d e n c je , k t ó r e  m u s z ą  p r z y ­

ś w i e c a ć  k a ż d e m u  n a s z e m u  p o c z y n a n i u , s ta ć  

s i ę  a l f ą  i o m e g ą  n a s z e j p o l i t y k i g o s p o d a r ­

c z e j , o b o w i ą z u j ą c ą  z a r ó w n o  r z ą d z ą c y c h , j a k  

i r z ą d z o n y c h .

A  w s z y s t k i e  t e  c z t e r y  t e n d e n c j e  z b i e g a j ą  

s i ę  w  j e d n y m  c e l u : o b r o n i e  p a ń s t w a . O n a  

t o  s ta n o w i  k o p u ł ę ,  p o d  k t ó r ą  t w o r z y ć  m a m y  

„  . . . . . . . . . . . . . . . . c o r a z  n o w e  w a r t o ś c i i c o r a z  b a r d z i e j u d o -

o d g r a d z a  s i ę c h i ń s k i m  m u r e m  o d i n n y c h s k o n a l a ć  n a s z ą  s t r u k tu r ę  g o s p o d a r c z ą ,  

w a r s t w . T o  p o w i n n o , t o  s i ę  m u s i z m ie n i ć .  |  B . S .

c i e .

Z  t ą  c h w i l ą  d o p i e r o  m o g l ib y ś m y  n a  s e r io  

p o m y ś l e ć  o  p r z e b u d o w i e  w a d l i w e j  s t r u k tu r y  

g o s p o d a r c z e j , o p r a c o w a ć  r o z l e g ły  p l a n  i n ­

w e s ty c j i ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  p r z y c z y n i ć  s i ę  m a j ą  

d o  z m i a n y  t e j  s t r u k t u r y , d o  j e j  n a p r a w y .

C o  w  t e n  s p o s ó b  c h c e m y  o s ią g n ą ć ? D o  

c z e g o  t u  z m i e r z a m y ?

W y j a ś n i ł  t o  s p o ł e c z e ń s t w u  w i c e p r e m i e r  

i  s t e r n i k  n a s z e j  p o l i t y k i  f i n a n s o w o - g o s p o d a r  

c z e j , i n ż . E . K w i a tk o w s k i ,  g d y  n a  p o s ie d z e ­

n i u  s e j m o w e j k o m i s j i b u d ż e t o w e j t ł u m a c z y ł  

i n t e n c j e , z a d a n i a  i c e l e  p l a n u  i n w e s t y c y j n e ­

g o .

S p r a w a w y w o ł a n ia i p r z y s p i e s z e n i a  

t r w a ł y c h  p r z e m i a n  w  s t r u k tu r z e n a s z e g o  

g o s p o d a r s t w a w i n n a b y ć  r o z p a t r y w a n a  z  

c z t e r e c h  p u n k tó w  w i d z e n i a .

P o  p i e r w s z e : f i n a n s o w e g o . A  w i ę c : r o z ­

p o r z ą d z a m y n i e w i e l k i m i k a p i ta ł a m i . T o  

p r z e c i e ż  n i e  j e s t d l a  n i k o g o  t a j e m n i c ą . M i ­

m o  t o  j e d n a k  m u s i m y  t y m i  k a p i t a ł a m i ,  k t ó r e  

p o s ia d a m y , t a k  z a r z ą d z a ć , a b y  o s ią g a ł y  j a k  

n a j w i ę k s z ą  r e n t o w n o ś ć  g o s p o d a r c z ą . C h o d z i  

w i ę c  —  j a k  t o w i c e p r e m i e r  K w i a t k o w s k i  

o k r e ś la  —  o  o s i ą g n i ę c ie  „ n a j w y ż s z e g o  s t o p ­

n i a  s k u t e c z n o ś c i e k o n o m i c z n e j n a k ł a d ó w " ,  

o  t o , b y  k a p i ta ł , k t ó r y  w  i n w e s ty c j e  w k ł a ­

d a m y  —  w s z y s t k o  j e d n o , k t o :  p a ń s t w o , s a ­

m o r z ą d , i n i c j a t y w a  p r y w a t n a  —  j a k  n a j l e ­

p i e j s i ę  r e n t o w a !  i j a k  n a j p e w n ie j a m o r t y ­

z o w a ł .

P o  w t ó r e : z e  s t a n o w i s k a  t  z  w . „ d e m o -  

p o l i ty c z n e g o "  t . j . l u d n o ś c i o w e g o  i s p o ł e c z ­

n e g o . C h o d z i t u  o  o d c i ą ż e n i e  w s i o d  n a d ­

m i a r u  l u d n o ś c i b e z r o b o t n e j i o  s tw a r z a n i e  

w  m i a s t a c h  j a k  n a j l ic z n i e j s z y c h o ś r o d k ó w  

p r o d u k c j i . W  t y m  t e ż  c e l u  t r z e b a  z a r ó w n o  

p o d n i e ś ć  g o s p o d a r k ę  r o l n ą  i  h o d o w l a n ą  w s i ,  

j a k  i u z b r o i ć g o s p o d a r c z o n o w e t e r e n y ,  

s tw o r z y ć  n o w e  c e n t r a  p r z e m y s ł o w e , b y  s t a ­

ł y  s i ę  p r z y d a t n e  d l a  s w o b o d n e g o  r o z w o j u  

p r a c y  d l a  n o w e g o  p o k o l e n i a  o b y w a t e l i  p a ń ­

s t w a .

P o  t r z e c ie ; z e  s t a n o w i s k a  n a r o d o w e g o .  

W i e m y  a ż  n a d t o  d o b r z e , ż e  —  j a k  p o w i a d a  

m i n . K w i a tk o w s k i —  „ s k a l a  z a i n t e r e s o w a ń  

e k o n o m i c z n y c h  n a r o d u  p o l s k ie g o b y ł a w  

p r z e s z ł o ś c i f r a g m e n t a r y c z n a " . L e d w o  z n i ­

k o m y  f r a g m e n t s i ł n a r o d o w y c h  m i a ł z r o z u ­

m i e n i e  p o d  t y m  w z g l ę d e m . R z ą d z ą c a  p r z e z  

s z e r e g  s t u l e c i w n r s tw a  s z l a c h e c k a  n i e  p o ­

s i a d a ł a  t e g o  z r o z u m i e n i a . S f e r y  z a i n t e r e s o ­

w a ń  e k o n o m i c z n y c h  p o z o s t a w i a ła  c z y  t o  

k u p c o w i c z y  f i n a n s iś c i e  o b c e m u . H a n d e l i  

o b r o t y  w e w n ę t r z n e  p o z o s t a w i a ła  p o z a  z a ­

s i ę g ie m  w ł a s n y c h  z a i n t e r e s o w a ń . A  w  w i e ­

k u  1 9 - y m , g d y  z a i n te r e s o w a n ia  e k o n o m i c z ­

n e  w  w i e k u  p o w s ta w a n i a  p r z e m y s ł u  f a b r y ­

c z n e g o  i o l b r z y m i e g o  r o z w o j u  h a n d l u  n a  c a ­

ł y m  ś w i e c i e  t a k  s i ę  r o z w i n ę ły  —  P o l s k a  b y ­

ł a  p o d  j a r z m e m  o b c y m  i .  n i e  m o g ł a  s a m a  

b e z p o ś r e d n i o  w p ł y w a ć  n a  p r z e m i a n y  w  s w e j  

i t r u k t u r z e  g o s p o d a r c z e j . O b e c n i e  o c z y w i ś ­

c i e  n a d s z e d ł c z a s  o d r o b i e n i a  t e j z a l e g ł o ś c i  

: s p o j r z e n i a  n a  s p r a w ę  p r z e b u d o w y  s t r u k ­

t u r y  g o s p o d a r c z e j z e  s ta n o w i s k a  i n te r e s u  

l a r o d o w e g o .

P o  c z w a r te :  z  p u n k t u  w i d z e n ia  p o l i ty c z ­

n e g o .  C h o d z i  t u  —  j a k  p o w i a d a  w i c e p r e m ie r  

—  b y  „ s k o ń c z y ć  d e f i n i t y w n i e  z  m e n ta l n o ­

ś c i ą  g o s p o d a r c z ą  z a b o r ó w " , b y  „ w y p r o w a -

p o r / i c y j

Pam tetalcle. że tylko polski prze­
m ysł i polski handel zapewniała  

byt W am i rodzinie W aszej. Dla­
tego popierajcie Polskie W yroby  

i Polski Chrześcijański Handel.
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W kLi!onie naJseKwańskim

Paryż, w  lutym.
K toś w yraził kiedyś zdanie, że naj­

pożyteczniejszą instytucją propagan­
dy polskiej w Paryżu byłoby biuro, 
któreby zajm owało się w yłącznie pro­
stowaniem  fałszyw ych w iadom ości, u- 
kazujących się w prasie, literaturze  
czy film ie.

W  pow ieści A licji de Payer „Król 
Stanisław Leszczyński11 (Le Roi sans 
Royaum e) nazw isko „Leszczyński41 
np. nie brzm i „Leokzinski“ tylko dla  
tego, że autorka przezornie dała rę­
kopis Róży Bailly do sprawdzenia. 
A utorka przyznała się, że sekretarka  
stow arzyszenia „Les A m is de la Po­
legnę 44 zm ieniła sporo w rękopisie, bo  
w piewszej w ersji gierm ek A ntek na­
zyw ał się... Borys, a pokojów ka M a­
rysia... M arussią!

Praw dziwy bałagan pow ieściowy 
ogarnął w szystkie dziedziny. N a e- 
kranach paryskich w yświetlane są o- 
becnie dw a film y, akcja których roz­
gryw a się —  a raczej m a się rozgry­
w ać w Polsce: „Le Citadelle du Si­
lence44 oraz „Trójka* 4. Już ten drugi 
tytuł, w odniesieniu do Polski, jest 
nonsensem . A kcja pierw szego film u  
rozgryw a się przed w ojną w cytadeli 
w arszaw skiej i obfituje w cały szereg  
bzdur. A le to, co się dzieje w drugim  
z przytoczonych film ów , przechodzi 
w szelkie granice praw dopodobień ­
stw a i przyzwoitości. Lotnictw o pol­
skie pokazane jest w praw dzie z roz­
m achem , ale w szystko podano w  ok ­
ropnym  bigosie geograficzno-obycza 
jow ym . G dańsk w ygląda jak Syberia, 
polscy ziem ianie jeżdżą w yłącznie 
trójkam i, lokaje w e dw orze noszą ty­
pow o rosyjskie rubaszki, a stada w il­
ków napadają na trójki na granicy... 
polsko-chińskiej!!!  _

Tak w łaśnie, niestety, zbyt często 
w ygląda Polska, oglądana przez Frań  
cuzów przez rosyjskie szkła!

* * *

Turyści, zw iedzający Paryż, a in­
teresujący się nie tylko „Boite‘am i“ 
na M ontm artrze czy M ontparnasie, 
dobrze zrobią, w stępując do Bibliote­
ki N arodow ej.

U wagę w chodzących do obszerne­
go hallu biblioteki zw raca na siebie... 
kotek, który ani na chw ilę nie opu­
szcza m urów gm achu i jest jego m a­
skotką. Z hallu należy kierow ać się 
do określonego działu. W chodzim y  
do olbrzym iej sali, w której rozsta­
w ione są olbrzym ie pulpity i ław ki 
ze stojącym i lam pkam i i num eram i. 
D okoła sali biegną w ysokie półki, na  
których spoczywają tysiące tom ów , 
przeznaczonych do sw obodnego prze­
glądania. D o otrzym ania innych dzieł 
służy specjalna  procedura. Po  w ybra­
niu sobie m iejsca każdy czytelnik  
przegląda katalog, w ypisując na spe­
cjalnej karcie żądane dzieła oraz nu ­
m er sw ego m iejsca. Po kilku m inu ­
tach przy pulpicie zjaw ia się w oźny, 
niosący zam ów ione książki. Chcąc o- 
puścić salę, należy  oddać książki przy  
biurku kontroli, gdzie stem plują kar­
tę. Jedynie w w ypadku przedstawie­
nie ostem plow anej karty cerber w y­
puszcza czytelników na zewnątrz.

Biblioteka posiada liczne działy, 
w szystkie bogato zaopatrzone. D o naj 
ciekaw szych należą: dział czasopism  
zagranicznych, w którym  przejrzeć  
m ożna w szystkie w ydawnictw a perio­
dyczne, ukazujące się w 385 języ­
kach, oraz dział rękopisów , w  którym  
nagrom adzone są bezcenne w prost 
m anuskrypty głośnych poetów, odrę­
czne rozkazy w ładców i m onarchów , 
oraz prace Benedyktynów . D o tego  
działu odstać się m ożna jedynie za 
specjalnym zezw oleniem .

W Bibliotece N arodow ej stale o- 
t  w art a jest w ystawa drogocennych  
m edali i starych książek. Znajduje­
m y tutaj bezcenną kolekcję książek, 
która należała ongiś do ksiącia de 
Berri, dalej w spaniałe, ilustrowane  
dzieła Jean M ielota, D awida A uberta, 
psałterze z IX , X i X I w ieku, niezwy ­
kłe w kolorycie ilustracje do książek  
,V I w ieku (Pierre de G rescens), inkru­

Jak podaje ostatni num er m ie­
sięcznika „Prasa 44 stosunki w dzien ­
nikarstwie sow ieckim przedstaw iają 
się obecnie fatalnie. M oskiewska 
„Prawda* 4 daje ponury obraz w arun­
ków  w  jakich pracuje rosyjska prasa 
prow incjonalna. N iektóre redakcje  
m ieszczą się w  barakach  drew nianych  
naprędce skleconych, nie zabezpie­
czających pracowników redakcyj­
nych od deszczu ani od śniegu. „O m - 
skaja G azieta 44 m a tak skąpą liczbę 
pracowników , że redaktorzy zm uszeni 
są pracować rów nocześnie jako zece- 
rzy, oczyw iście ręczni, bo iinotypy do

Film dźw iękow y stoi w  przede dniu no­
w ej ery. Już niezadługo w atelier film o­
w ych znikną orkiestry, chóry i śpiew y. —  
Śpiew , m uzyka a kto w ie czy i nie dialogi, 
będą nagryw ane sposobem rysunkow ym .

Pom ysł dźw ięku rysunkow ego nie jest 
now y. D otychczasow e jednak prace, pro­
w adzone głów nie przez N iem ca Pfenninge- 
ra, nie w ychodziły poza ram y prób labora­
toryjnych i daw ały efekt znikom y. D opiero  
teraz, po siedm iu  latach m ozolnych dośw iad  
czeń, udało się opracow ać m etodę w ytw a­
rzania dźw ięków rysunkow ych, przystoso­
w aną do produkcji przem ysłow ej. A doko­
nał tego rodak i rodow ity w arszawianin  
p. Paw eł Binn.

O dw iedzam y w ynalazcę w jego m iesz­
kaniu przy ul. Parkow ej. D uży pokój zaw a­
lony jest najprzeróżniejszymi aparatam i. Na 
ścianie ekran, na stołach pełno taśm foto-

(Od kóMpćndMta)
stow ane złotem i brylantam i, ew an­
gelie i w reszcie odcinające się św ie­
żością i now oczesnością barw piękne  
w ydanie „La Roue de la Furtune“ .

N a pobieżne obejrzenie w szystkich

1.300000 osób korzysta 
Z akcji Pomocy Zimowej

cudów , ukrytych w w ielkich salach  
Biblioteki N arodow ej należałoby po ­
św ięcić całe życie. N a przeczytanie 
setek tysięcy tom ów nie starczyłoby  
kilkunastu reinkarnacyj... K . F.

w yniosła około 1.300.000 osób..
Ilość dożyw ionych w ub. m iesiącu  

dzieci w w ieku szkolnym w yniosła  
635.644, co w  porów naniu  z m ieś, gru ­
dniem w ykazuje w zrost o 130.96'. 
dzieci, dożyw ionych przez Pom oc Zi­
m ow ą w szkołach i przedszkolach  
niezależnie od tego, iż dzieci te objęte  
są częściow o św iadczeniam i na rzecz  
ich ojców .

W artość udzielonych bezrobotnym  
św iadczeń pom ocy zimow ej w yniosła  
w ub. m iesiącu 9.151.188 zł. W artość  
św iadczeń dla dzieci, udzielonych w  
szkołach i przedszkolach, w yniosła 
1.558.431 zł.

Warszawa, 9. 2. (PA T).

Biuro akcji Pom ocy Zim ow ej spo­
rządziło już zestaw ienia rezultatów  
Pom ocy Zim ow ej w  m iesiącu styczniu 
roku bież.

Jak w ynika z tych zestaw ień ze 
św iadczeń Pom ocy Zim owej korzy­
stało w uh. m iesiącu 321.172 bezro­
botnych, żyw icieli rodzin, gdy liczba 
bezrobotnych żyw icieli rodzin, obję­
tych pom ocą zim ową w grudniu ub. 
roku w yniosła 290.760. Przyjm ując, 
że przeciętna rodzina pracow nicza 
składa się w Polsce z 4 osób, liczba  
bezrobotnych w raz z rodzinam i obję­
tych w ub. m iesiącu pom ocą zim ow ą,

Nie wolno powiększać ciężarów 
obciążających świat pracy i produkcję

Rząd w niósł do Sejm u projekt u- 
staw y , przedłużający na dalsze 5  
kw artałów  w prow adzoną  przed  2 laty  
obniżkę składek na ubezpieczenia  
społeczne. Jak donosi prasa stołeczna 
—  biurokracja ubezpieczeniow a pod ­
jęła w Sejm ie zabiegi w celu storpe­
dow ania tego projektu, m otyw ując  
„konieczność 14 podniesienia składek  
do daw nej w ysokości dobrem  ubez­
pieczeń społecznych i ubezpieczo­
nych.

Podwyżka składek w yniosłaby w  
porów naniu do stanu obecnego o 24  
do 33 proc. Tyle w ięcej płaciłby ubez­
pieczony, a odpow iednio w ięcej rów ­
nież w arsztat pracy.

W dzisiejszych w arunkach nie

Sowiecki baiasan prasowy

w olno pow iększać ciężarów św iata 
pracy i produkcji. Podw yżka skła­
dek ubezpieczeniowych nie jest ko­
nieczna. N iechaj dygnitarze rządzący 
ubezpieczeniam i społecznym i w prow a­
dzą oszczędności w adm inistracji, a  
będą pieniądze na ulepszenie lecz­
nictw a.

Jako organ św iata pracy w jego  
im ieniu —  a przynajm niej w im ieniu 
narodow ego ruchu zaw odow ego o- 
św iadczam y: N ie m am y zaufania do  
biurokracji rządzącej w centralach  
ubezpieczeń społecznych —  bez kon ­
troli społeczeństw a. N iechaj nie liczy 
ona na poparcie m as ubezpieczonych.

Żądam y przyw rócenia sam orządu  
w ubezpieczeniach.

m iast prow incjonalnych nie dotarły. 
W  druku tej gatezy  daw ał się odczu­
w ać dotkliw i© brak dostatecznej ilo­
ści czcionek litery  „e“ . Trzeba było ją  
opuszczać. O kazało się że dziatw a 
m iejscow a szczególnie sio do tej lite­
ry zapaliła i stale ją w ykradała.

W szędzie daje się odczuć brak  
czcionek. Często nie starczy ich na  
w ypełnienie drukiem całych kolum n. 
„W orożneskaja G azieta 44, gdy jej u- 
kradziono  z drukarni litery  nagłów ka, 
przez dłuższy czas w ychodziła bezi- 
m ienie.

Polak wynalazł muzykę 

rysunkową
graficznych, w ykresów  i notatek.

P. Binn dem onstruje nam sw ój w ynala­
zek. N a brzegn taśm y film ow ej biegnie ja­
sny pasek, a na nim  w yraźnie gołym okiem  
w idziane ciem ne prążki.

—  K ażdy taki prążek —  m ów i w ynalaz­
ca—  to rysunek jednego dźw ięku, w yko­
nany przez m nie bez pom ocy pow szechnie 
znanych instrum entów m uzycznych drogą  
fotografowania odpowiednio obliczonych i 
narysow anych dźw ięków . Bliższych szcze­
gółów udzielić nie m oże. To m oja tajem ni­
ca.

Rozporządzam  w sw oim laboratorium  
bardzo prym ityw nym i środkam i, niem niej 
film y m oje nie w iele ustępują film om  dźw ię­
kow ym , nagranym w najlepszych w ytw ór­
niach. M ają oczyw iście jeszcze pew ne braki. 
A le gdybym  rozporządzał w iększym i zaso­
bam i gotówki, usunąłbym  je bardzo łatw o.

W ynalazek p Binna m a jedną ujem ną  
stronę: G odzi w  byt m uzyków , śpiewaków  
i artystów , nagryw ających film y dźw ięko­
w e. Przy dzisiejszym bezrobociu jest to  
„w ada" bardzo pow ażna. Sądzim y jednak, 
że nie w ystarczają do przejścia nad nim do  
porządku dziennego. D źw ięk rysunkow y nie  
tylko w prow adza produkcje film ów dźw ię-
kow ych na now e tory, ale otw iera przed ni­
m i now e, niezm iernie szerokie m ożliw ości.

Przede w szystkim w ięc um ożliw ia tw o­
rzenie now ych zupełnie nieznanych i nie­
dostępnych do osiągnięcia żadnym i instru­
m entam i tonów . A  to już jest bardzo w iele. 
Po za tym  ułatw ia nadzw yczajnie synchro­
nizację dźw ięków (skoordynow anie tonów  
ze zdjęciam i). D otychczas było to  pow ażną  
bolączką film ów dźw iękow ych.

Zdaniem p, Binna w ynalazek jego nie  
jest jeszcze najw yższym szczytem techniki 
w  zakresie dźw ięków  rysunkow ych. N iew ąt 
pliw ie jednak udow odnią, źe m uzyka rysun­
kow a, jak to jeszcze niedaw no sądzono, nie  
jest niem ożliw ością i w skazuje m etodę jej 
w ytw arzania.

Technika idzie naprzód siedm iom ilow y ­
m i krokam i. N iedługo w ięc zapew ne będzie­
m y w  kinach em ocjonow ać się m uzyką ry ­
sunkow ą niem niej niż najbardziej utalento ­
w anym  śpiew akiem .

90-lede clrrurgil
M ów i się w iele i chętnie o stałym  postę­

pie w  chirurgii, zapom inając, źe jeszcze dzie 
w ięćdziesiąt lat tem u nie istniała ona w o- 
góle. Przypom nijm y sobie kilka dat: 1847  
do 1850 —  odkrycie w łasności usypujących  
eteru i chloroform u dr. V elpesu tw ierdził, 
źe uniknięcie bólu przy operacji jest nie­
osiągalną chim erą 1840 —  Lekarze zarażają 
chorych nie przestrzegając czystości. Śm ier­
telność w aha się od 50 do 90 proc. 1860 —  
odkrycie Pasteura. W prow adzenie w  życie 
m etody antyseptycznej przez chirurga an­
gielskiego Listera. M asow e zgony pow odo­
w ane brakiem higieny. 1875 —  w prowa­
dzenie w życie nakazów Pasteura. M iędzy  
1875 a 1900 rokiem tw orzy się chirurgia 
w spółczesna. Postęp  jej nie jest gw ałtow ny, 
ale zato ciągły i niezm ienny.

Laureat zapomniał 

o paszporcie
Podczas konkursu pam ięciow ego na uni­

w ersytecie w  Princetow n (Stany Zjednoczo­
ne) nagrodę otrzym ał 22-letni student Frank  
E. Tanlin. Pam ięć jego w zbudziła ogólny  
zachw yt. Przypom niał sobie w szystko, o  
co go tylko zapytano. N ie m ożna było zna­
leźć żadnego drobiazgu, o którym by zapom ­
niał. W ysłano go razem  z innym i laureata­
m i do O xfordu. Podczas lądow ania w Ply- 
m out okazało się, źe Frank po raz pierw szy  
w  życiu zapom niał o czym ś: Zapom nianym  
przedm iotem  był paszport laureata.

Okulary za darmo
Belgijski uczony, Piotr M aurice K och de  

G ooreynd  w ynalazł now ą substancję plasty ­
czną podobną do szkła, z której począł w y­
rabiać soczew ki do teleskopów  i lornetek, 
które w ielce zaitneresow ały w ładze angiel- 
które w ielce interesow ały w ładze ♦ngiel- 
skiej m arynarce w ojennej. O dkrycie jego  
zrew olucjonizuje cały przem ysł szklany, a  
zw łaszcza dział soczewek optycznych. —  
Szkła te m ożna tłuc, skręcać, zrzucać ze  
znacznych w ysokości bez obaw y rozbicia.

N ajbardziej zadziw iającym jest fakt, iż 
szkło plastyczne m ożna przem ieniać w so­
czew ki z dokładnością jednej 20.000 części 
m ilim etra. Przepow iada on, iż dzięki w y­
elim inow aniu żm udnego i skom plikow anego  
procederu szlifow ania szkła, cena za w arto ­
ściow e soczew ki spadnie do tego stopnia, 
iż szpitale naw et będą m ogły dostarczać  
najbiedniejszym  szkła bezpłatnie.

0 profesorach 

amerykańskich
Profesor psychologii dr. Clark G . H ull 

zdołał podobno po długich dośw iadczeniach  
i pracach na tym polu skonstruow ać czło­
w ieka —  robota, niezm iernie precyzyjnego.

Ten, zasilany energią elektryczną czło­
w iek, podobno jest tak sam o roztargniony i 
zam yślony, jak jego w ynalazca.

♦

D r. A llan Johnson, profesor języka ła­
cińskiego w  Princeton, używ a brzytw y, któ­
ra została znaleziona podczas prac w yko­
paliskow ych na K recie. M a ona podobno  
2500 lat i jest jeszcze tak „ostra" jak żyletki 
w  studenckim  sklepiku.
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Krwawe rządy 
„wszechukraińskiego starosty"

W sftiloxvej kuli 
na dno oceanu

W dniu 3 lutego w K ijow ie obchodzono  

rzadki w stosunkach sow ieck ich jub ileusz . 

P rzew odn iczący C IK -a U krainy sow ieck ie j 

i członek  prezyd ium  R ady  N ajw yższej Z SR R  

t. zw . „w szechukraińsk i starosta” , G rzegorz  

P ietrow sk i, obchodził 60 roczn icę sw ych u-  

rodzin, a jednocześn ie 18 roczn icę sp raw o ­

w ania funkcji przew odn iczącego C IK ‘a w  

te j sow ieck ie j repub lice , k tó ra jest drugą  

co do  obszaru » ludności w śród 11 repub lik  

tw orzących zw iązek sow ieck i.

R zadko zdarzało się w  ostatn ich cza ­

sach , aby  jak iś dygn itarz sow ieck i obchodził  

jub ileusz 18-lecia sw ej w ładzy na tym  sta ­

now isku , na k tó re go w yniosła rew olucja  

bo lszew icka. R zadk im  rów nież jest w śród  

stare j generacji bo lszew ick ie j obchód  60-le- 

cia urodzin . N ik t bow iem  inny , jak S talin  

w ytęp ił starych bo lszew ików , przeciw ko  

k tó rym  toczy ł szereg g łośnych procesów  w  

osta tn ich la tach . Z  pow ierzchn i życia po li­

tycznego w S ow ietach zn iknęły postac ie  

daw nych w spó łp racow ników  L en ina . Jeśli 

chodzi o w ysok ie stanow iska urzędow e, to  

i tu ta j żelazna  m io tła dyk ta to ra sow ieck ie ­

go ciąg le dokonyw ała licznych zm ian zaró -  

,w no w  rządzie Z S SR , jak i w  rządach po ­

szczególnych repub lik narodow ościow ych .

T ym  w ięcej zasługu je na uw agę obcho ­

dzone  w  K ijow ie  60-lec ie  urodzin  G rzegorza  

P ietrow sk iego , k tó ry w  tym  dn iu o trzym ał 

depeszę gratu lacy jną od sam ego S talina , od  

rządu  Z S R R , od  prezyden ta  N ajw yższej R a ­

dy Z S R R , K alin ina oraz od  innych dygn ita ­

rzy  sow ieck ich . S talin  w  sw ej depeszy  gra ­

tu lacy jnej nazyw a P ietrow sk iego praw dzi­

w ym  bo lszew ik iem , k tó ry  n ie zboczy ł z lin ii 

party jnej i konsekw en tnie w alczy ł o n ie ­

rozerw alność w ęzłów , łączących U krainę z  

S ow ietam i. N iezw yk ły ten  jub ileusz uroczy ­

śc ie sp raw iony „lyszechukraińskiem u staro ­

śc ie” P ietrow sk iem u, w yw ołu je w  pam ięci 

szereg w ydarzeń , k tó re m iały m iejsce w  

czasie jego  urzędow an ia na  U krain ie .

W  okresie w ojny dom ow ej P ietrow sk i 

należał do przyw ódców kom unistycznych ,  

w ysłanych przez L en ina na U krainę w raz  

z t. zw . gw ard ią czerw oną, aby zw alczać  

ukraińsk ie odrodzen ie narodow e i na sk rw a  

w ionych bagnetach oprzeć ustró j sow ieck i, 

tak  obcy  psych ice ukraińsk ie j. W  tym  okre ­

sie P ietrow sk i urzędow ał w osław ionym  

C zeka i ty siące ofiar te j krw aw ej in sty tucji 

m ogłoby dziś zaludn ić n ie jedną dzie ln icę  

K ijow a, w  k tó rym  sp raw uje sw e rządy  P ie ­

trow sk i. A  po tem , k iedy arm ia czerw ona

obsadziła w szystk ie prow incje U krainy , 

P ietrow sk i zapoczątko w ał grom adne prze ­

śladow an ie poszczegó lnych  grup  in teligencji 

ukraińsk ie j. Jak n ieraz ośw iadczał, naj­

b liższym  celem  w ładzy sow ieck ie j jest w y ­

n iszczen ie in te ligencji ukraińsk ie j, fo rm u ­

łu jącej dążen ia n iepod leg łościow e U kraiń ­

ców  i k ieru jącej ruchem przeciw sow iec-  

k im . „N ależy pozbaw ić naród jego m ózgu  

a tedy  n ic n ie stan ie na  przeszkodzie u trw a ­

len ia  kom unizm u  na  U krain ie” .

T en  okres n iszczen ia in te ligencji ukraiń ­

sk iej trw ał k ilka la t, a o jego rozm iarach  

św iadczą dane o ty siącach nauczycie li lu ­

dow ych , uczonych , litera tów , artystów , le ­

karzy , inżyn ierów , duchow nych , bądź to  

rozstrze lanych , bądź też zesłanych na W y ­

spy S ołow ieck ie. N astępn ie przyszła ko le j 

na bardzie j ak tyw ną część w łościan ukra ­

iń sk ich , sp rzeciw ia jących się ko lek tyw iza ­

cji ro ln ic tw a. S trasz liw a k lęska g łodu w  r. 

1932 , jak  w  sw oim  czasie don iosły dzienn iki  

ang ie lsk ie , poch łon ęła oko ło 6 m ilionów  

o fiar. N iedość na  tym . —  opornych  w łościan  

ukraińsk ich  zsy łano  na S yberię lub  na dale-

Człowiek skamieniały
W  jednym ze szp ita li w  P radze  

C zesk ie j przebyw a od k ilku la t czło - 
w ek , k tó ry zapad ł na  dziw ną, ta jem ­

n iczą chorobę. S topn iow o  tkank i m ię ­
sne  chorego  kostn ie ją, zam ien iając  się  

w  tw ardą, praw ie kam ien istą m asę.

C horoba rozpoczęła się przed 20  
la ty skostn ien iem m ięśn i praw ego  
ram ien ia . S topn iow o  groźny ten pro ­

ces ob jął szyję , bark i, lew ą  rękę  i no ­
g i. O d 12 la t chory poddaje się lecze ­

n iu , przchodząc z jednej k lin ik i do  
drug ie j, do tychczas bez rezu lta tu .

W  chw ili obecnej n ieszczęśliw y  

w ygląda jak  m um ia, n ie m oże an i u-

ką pó łnoc a na U krainę sp row adzano ko ­

m unistów  m osk iew sk ich z cen tra lnej R osji, 

aby w zm ocn ić żyw io ł rosy jsk i na U krain ie .

T rzecim etapem  dzia ła lności P ietrow ­

sk iego  na  U krain ie  by ły  m asow e prześlado ­

w ania kom unistów  narodow ości ukraińsk ie j, 

k tó rzy n ie m ogli pogodzić się z rabunkow ą  

gospodarką m osk iew ską na ong iś bogate j 

U krain ie i k tó rzy tw orzy li t. zw . opozycję  

nacjonalistyczną. W  jednym  ty lko  roku  1933  

aresztow ano  oko ło  27 .000 członków  kom u ­

n istycznej partii U krainy , oskarżonych o  

opozycję nacjonalistyczną. D odajm y do  tego  

osta tn i okres urzędow an ia „starosty  w szech

ukraińsk iego” , k iedy w  ciągu 6 m iesięcy w  

sądach sow ieck ich na U krain ie zapad ło  

przeszło  6 .000 w yroków  śm ierc i a o trzym a ­

m y ponury b ilans rządów  G rzegorza P iet­

row sk iego  na U krain ie .

N ic też dziw nego , że S talin w  tak ser­

decznych słow ach u ją ł sw e życzen ia d la  

sw ego stupajk i i w ykonaw cy jego w oli na  

U krain ie . G rzegorz P ietrow sk i zaw sze by ł 

cien iem  S talina na U krain ie a jego 60-lec ie  

urodzin  w yw ołu je w  pam ięci każdego  krw a  

w e rzezie i k lęsk i te rro ru  i prześladow an ia , 

jak ich  w idow nią  by ła  U kraina pod  jego rzą-  

dam i.

S łynny  badacz stratosfery , pro f. P iccard , 

podzie lił się z dzienn ikarzam i szczegó łam i 

sw ej pro jek tow anej w ypraw y podm orsk iej 

na g łębokość co najm nie j 5 .000 m etrów .

W ypraw a na dno oceanu  —  jak  ośw iad ­

czy ł P iccard —  będzie m iała p ierw szorzę ­

dne znaczen ie naukow e. G łębokość 5000  

m etrów  osiągano do tychczas przy pom ocy  

siec i, obciążonych  stalow ym i ku lam i. M ate ­

ria ł naukow y w ydobyw any siec iam i, przy ­

chodzi na pow ierzchn ię  m orza całk iem  zn i­

szczony przez zm niejszen ie ciśn ien ia , tak , 

że trudno sob ie w yobrazić , jak rozw ija się  

życie na g łębokości 5 .000 m etrów .

P iccard  będzie  p ierw szym  uczony m , k tó ­

ry przedstaw i św iatu , co się dzie je na dn ie  

oceanu . A m erykan in  B eebe zdo ła ł do trzeć  

zaledw ie na g łębokość 900 m etrów ; n iżej 

n ie do tarł do tychczas an i jeden  badacz.

U czony belgijsk i n ie zam ierza posług i­

w ać się , tak , jak B eebe, ku lą sta low ą opu ­

szczaną na  lin ie ze statku . Jest to  n iem ożli­

w e i n iep rak tyczne z w ielu w zględów . N a  

w iększej g łębokości ciężar liny m usia łby  

być ogrom ny . P oza tym  podm orsk ie prądy  

pon iosą ku lę gdzie indzie j, n ie tam , gdzie  

znajdu je się je j pom ocn ik  czy  sta tek .

P rof. P iccard zam ierza w ykorzystać w  

sw ej podm orsk iej podróży dośw iadczen ie  

balonow e. Jego ku la sta low a m a p łynąć  

i unosić się w  w odzie , tak , jak  balon w  po ­

w ietrzu , n ie m ając po łączen ia ze statk iem . 

U rządzen ie balastow e pozw oli na zm ianę  

ciężaru ku li, a przez to  i zm ianę g łębokości

WIELKI RL/lIll JAPOH1U
Japon ia należy do tych n ie licznych  

państw , k tó re b io rąc udzia ł w W ielk ie j 

W ojn ie , kosztem  n iew ielk ich ofiar zyskały  

n iew spó łm iern ie dużo . N iew ątp liw ie do  

tych zdobyczy należy rów nież zaliczyć i 

w zrost w pływ ów  po litycznych na D alek im  

W schodzie .

P ierw sze  la ta  pow ojenne m inęły  pod  zna  

k iem cichej ale bardzo pow ażnej w alk i o  

naftę m iędzy A nglią i S tanam i Z jednoczo ­

nym i. B ył naw et tak i m om ent, k iedy w czo ­

ra jsi n iem al so juszn icy by li o jeden krok  

od o tw artego  zatargu . Japon ia pozostaw io ­

na sobie , n ie b io rąc udzia łu w  rozg ryw kach  

ang ielsko - am erykańsk ich , przygo tow ała  

podw aliny  w ielk iego  p lanu  —  poddan ie  A zji 

pod  sw oje w yłączne w pływ y . D alek i od  rze ­

czyw istego poko ju okres pow ojenny zby t 

abso rbow ał E uropę sw oim i w ew nętrznym i 

sp raw am i i u ła tw ił Japon ii penetrac ję do  

in teresu jących ją obszarów . P enetrac ja ja -

siąść , an i poruszyć g łow a. O ddech je ­
go  jest bardzo  słaby , tak , że n ie m oż ­
na naw et zauw ażyć ruchu k la tk i 
p iersiow ej. Jedyn ie m ięśn ie tw arzy  

chorego oraz ręce zachow ały pew ną  

ruch liw ość.

C hory odżyw ia się przy pom ocy  
sondy . P okarm y  trw alsze w prow adza  

od  ust, posługu jąc się d ługim , specja ł 
n ie d la  n iego  skonstruow anym  w idel­

cem . W edług op in ii lekarzy , choroba  
jego pow stała na tle nerw ow ym . P o ­

dobne  w ypadk i zdarzają  się  n iezw yk le 

rzadko .

zanurzen ia . K uła porw ana przez prądy  

podm orsk ie , będzie m ogła przem ierzać w iel 

k ie przestrzen ie . M oże się opuścić naw et 

na g łębokość 10 .000 m etrów , a po odrzuce ­

n iu całego balastu w ypłyn ie na pow ierz ­

chn ię , na k tó re j będzie m ogła u trzym yw ać  

się tak d ługo , aż ją znajdą sta tk i.

T en balon w odny P iccarda zaopatrzo ­

ny będzie w  szybę obserw acy jną , k tó ra  

m usi w ytrzym ać ciśn ien ie 100 atm osfer. 

S ilny reflek to r będzie ośw ietla ł ciem ne g łę ­

b iny i pozw oli obserw ow ać życie g łęb ino ­

w e. S praw a oddychan ia jest prosta . C o  

po trafią m arynarze w łodziach podw od ­

nych , po trafim y i m y —  ośw iadczył pro f. 

P iccard . Z astosow ane zostaną apara ty  tle ­

now e.-N iebezp ieczeństw a żeg luga podw od ­

na n ie przedstaw ia żadnego  w edług ośw iad ­

czen ia pro f. P iccarda.

P lany  są go tow e... n ieste ty  n ie m ogą być 

zrealizow ane  z pow odu braku  p ien iędzy .

Największa biblioteka
N ajw iększą b iblio teką n iem iecką jest 

b ib lio teka „D eu tsche B iichere i" w  L ipsku , 

posiadająca przeszło 1 .000.000  tom ów . S ą  to  

skom pletow ane księgozb io ry w szystk ich  

dzie ł, w ydanych w  ciągu osta tn iego okresu  

25 la t, na całym  św ięcie , w  języku n iem iec ­

k im . W  roku 1933 liczba czy te ln ików  w y ­

nosiła 384 .380 osób . W  ciągu roku b ib lio ­

teka sp row adza m iesięczn ie oko ło  80 ty się ­

cy  książek .

pońska zapuszczała się coraz g łęb ie j i sze­

rze j w  ziem ie stanow iące źród ło po tęg i i 

bogactw a A nglii. P rzy pom ocy dyskre tnej 

propagandy w pływ y japońsk ie przen ikały  

na D alek i W schód . Jednym  ze środków  

by ła ekspansja gospodarcza . R ynk i W scho ­

du zostały  w  m niejszym  lub w iększym  sto ­

pn iu zdoby te przez śm ieszn ie tan ie tow ary  

japońsk ie , ryw alizu jące z pow odzen iem z  

w ytw oram i fab ryk ang ie lsk ich i am erykań ­

sk ich . Z w łaszcza S tany  Z jednoczone naw et 

na w łasnym  kon tynencie w  pew nych gałę ­

ziach sw ojego przem ysłu do tkliw ie odczu ły  

japońsk iego konkuren ta . D otychczasow e  

posun ięcia  japońsk ie n ie by ły  sam e w  sob ie  

celem , lecz drogą do rea lizacji znaczn ie  

szerszych  p lanów .

W ielk im  b łędem  dyp lom aq 'i europejsk ie j 

by ło pow ierzen ie Japon ii m andatów ko lo ­

n ia lnych nad trzem a arch ipelagam i w ysp  

K aro liń sk ich , M ariańsk ich i M arszałkow ­

sk ich . P ołożen ie w ysp, pozosta jących pod  

op ieką Japon ii, daje je j w vbitn ie korzystne  

w arunk i stra teg iczne do dzia łań m orsk ich . 

O d A lask i n iem al po A ustra lię , na prze ­

strzen i 7000 m il ciągn ie się pasm o w ysp  

św ietn ie nadających się na bazy m orsk ie i 

lo tn icze.

T rak ta t w aszyng tońsk i zabran ił fo rty fi- 

kow an ia w ysp m andatow ych . C zy jednak  

Japon ia  honorow ała  postanow ien ia  w aszyng  

tońsk ie w pełn i? Jest rzeczą znam ienną, 

że ćw ierć m iliarda yen  zostało  w ydatkow a ­

ne przez Japon ię , na budow ą dróg i portów  

na prz^zło 630 w yspach i w ysepkach , na ­

leżących do arch ipelagów m andatow ych . 

W ydatk i tc są  n iew spó łm ierne z po trzebam i 

słabo zaludn ionych i ubog ich w ysp . P rzy ­

puszczaln ie p ien iądze zosta ły rów nież w y ­

dane i na inne prace , bardzie j odpow iada ­

jące ogólnym dążeniom Japonii. W między­

Rowery pędzone 

elektrycznością
W H oland ii p ięć fab ryk row erów  naby ­

ło paten t na row ery pędzone elek tryczno ­

śc ią . D o zw yk łego row eru w budow uje się

m otorek i baterię elek ty rczną o m ocy 12 

w olt, k tó rych w spó lna w aga w ynosi pó ł 

cen tnara . B ateria pozw ala na przeb ieg 80  

k ilom etrów  bez zatrzym an ia . W ynalazek  

ten w zbudził ogrom ne zain teresow an ie w 

H oland ii, gdzie row er jest najbardzie j roz ­

pow szechn ionym  środk iem  lokom ocji, to  też  

fab ryk i now ego typu row erów  liczą się z  

dużym  popy tem  na „elek tro row ery”

ZaBngażował sam siebie 

na posadą
M r. W ilbur J. C lark , jeden z najw ięk ­

szych p lan ta to rów  ow oców  w  K alifo rn ii i 

w łaścic ie l fab ryk i konserw (jw ocow ych , 

w zbudził o lb rzym ie zain teresow an ie w  U . 

S . A . sw oją osobą, albow iem  zaangażow ał 

sam  sieb ie na posadę w e w łasnej firm ie . 

M r. C lark pob iera pensję 3 .000 do larów , L  

j. trzy  czw arte przecię tnei pensji 900  praco ­

w ników  sw ej firm y , k tó ra w  ub ieg łym  np . 

roku dała 530 ,000 do larów zysku netto . 

G dy m r. C lark  w yjeżdża , o trzym uje od fir­

m y d ie ty . Z aoszczędzone ze sw ej pensji w  

ten sposób p ien iądze w kłada m r. C lark w  

pokaźnej sum ie  ok . 200 .000  do larów  w  inw e ­

stycje .

P rasa am erykańska zajm uje się b . żyw o  

„oryg inałem " i zam ieszcza liczne op isy  jego  

przedsięb io rstw a. M r. C lark , jak w idać z  

tego , zna się b . dobrze na sz tuce rek lam y , 

zw łaszcza tak ie j, k tó ra n ic n ie kosztu je .

Hotel — szkoła
W  M arienbadzie funkcjonow ała  od  k ilku  

la t szko ła zaw odow a d la pracow ników  ho ­

te larsk ich . W ykszta łcen ie teo retyczne uzu ­

pełn iane  by ło  stud iam i prak tycznym i w  roz ­

m aitych ho te lach podczas fery j szko lnych . 

O becn ie w  M arienbadzie m a pow stać ho te l 

szko lny , k tó rego  cała obsługa i adm in istra ­

cja , od  góry do do łu , od dyrek to ra do  por­

tie ra , m a  być  obsadzona  przez uczn iów  szko  

ły  ho te larsk ie j.

P ro jektodaw cy liczą , iż ho te l tego typu , 

p ierw szy  w  tym  rodzaju , jak i będzie is tn ia ł 

w  E urop ie, w zbudzi zain teresow an ie  .pub li­

czności i cieszyć  się  będzie dużą  frekw encją . 

C zysty dochód z w pływ ów  ho te low ych m a  

być przeznaczony na stypend ia d la n ieza ­

m ożnych kandydatów , chcących się kszta ł­

cić w  fachu  ho te larsk im .

czasie zostało  stw orzone  bufo row e państw o  

M andźuko , a dziś jesteśm y św iadkam i dal­

szego etapu w  rea lizacji w ielk iego p lanu , 

zresz tą bardzo  w ażnego d la Japon ii.

C hiny bez obcej pom ocy w  stosunkow o  

kró tk im  czasie  u leg łyby  dobrze  zorganizow a  

nej Japon ii. A neks  ja C hin w  każdej fo rm ie  

zagraża bezpośredn io A nglii i S ow ietom . 

Z ręczne posun ięcie z M ongolią Z ew nętrzną  

i pom oc w  sp rzęcie w ojennym  ze strony Z . 

S . S . R . u trudn i szybk ie zw ycięstw o Japon ii, 

lecz jest w ątp liw e czy zdecydow an ie prze ­

szkodzi pochodow i arm ii japońsk ich .

W  tych  zagadn ien iach  m a duży  g łos A n ­

g lia, k tó ra  w iększą ilo ść fun tów  zainw esto ­

w ała w in teresach ch ińsk ich i w k tó rą  

w zrost Japon ii godzi znaczn ie pow ażn ie j, 

an iże li ew en tualna strata w pływ ów  gospo ­

darczych w  C hinach. S tanow isko W ielk ie j 

B ry tan ii jest bardzo trudne, gdyż n ie m oże  

ona  z w ielu  pow odów  angażow ać  się w yraź ­

n ie i bezpośredn io  w  is tn ie jącym  konflikc ie . 

L egendarne żó łte n iebezp ieczeństw o coraz  

w yraźn ie j zarysow uje się  na  horyzoncie  D a ­

lek iego W schodu . M ożna z całą stanow czo ­

śc ią stw ierdzić, że Japon ia prow adzi dw ie  

w ojny . Jedną, bezkrw aw ą na  bardzo  rozleg ­

łych  przestrzen iach  i odn iosła  w  n ie j znacz ­

n ie w ięcej zw ycięstw  an iże li w  drug ie j, k tó ­

ra  jest prow adzoną przez arm ię , flo tę i lo t­

n ic tw o w  C hinach .

Japon ia zw iązana jest różnym i w ęzłam i 

z W łocham i i N iem cam i. N ieste ty , oba m o ­

carstw a są tak  sam o  b iedne w  su row ce jak  

i Japon ia , i to  jest czu ły punk t tego b loku . 

P om im o bu tnych p lanów  Japon ia zaaje »»> ■ 

b ie doskonale sp raw ę z te j zależności 

zagran icy  i w ie, że  każda  b lokada  gospodar­

cza m oże je j n iem al w ytrącić broń z rek i, 

zw łaszcza jeże li będzie so lidarn ie pre: 

dzona. $ '
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fizy czn e p o siad a ją o b a j ró w n e . Jed en  n isk i 

i d ru g i n ie  w ięk szy . S o b k o w iak  m a tę p rze ­
w ag ę , że  je st o  w ie le  s iln ie jszy  i to  p o w in n o  
zad ecy d o w ać . W  w ad ze k o g u cie j G raaf w  
K o zio łk u p o w in ien zn a leźć d y stan so w ca ,  

k tó ry  b ije i u c iek a. A  P o lak  w łaśn ie w  ty m  
s ty lu je st n a jlep szy m . Z ach w alan ie G raafa ,  
że  je st w  d o b re j fo rm ie  i s ię  p o p raw ia  z  m e ­
czu n a m ecz, n ie p o w in n o K o zio łk a p rze ­
s tra szy ć .

C zo rtek  n a trafi n a V aelk e ra . T u g o rsza  
sp raw a . N iem iec id z ie z p raw ej p o zy c ji. N ie  
w iem y , czy d la C zo rtk a n ie b ęd z ie to n ie ­

sp o dz ian k ą i czy  n ie b ęd z ie ty m  zask o czo ­
n y . D o b rą  jeg o  za le tą i p lu sem  d la  n ieg o w

N ied zie ln y  n asz p rzec iw n ik p rzy jeżd ża  

b ez  trw o g i. „P o lacy  —  czy tam y  w  B o x sp o r-  
c ie"  —  n ie  są  w  n a leży te j k o n d y cji. W  k aż ­
d e j n iem al w ad ze  szw an k u je . A  ch o c iaż  n a ­

w et b y  w szy stk o d o p isyw ało , to  sąd ząc  p o  
o sta tn io ro zeg ran y ch m eczach n a lep sze j 

p o zy c ji s to im y o d  n ich . N asi zaw o d n icy  p o ­
k o n a li w szy stk ich ty ch , z k tó ry m i P o lacy  

p rzeg ry w ali, a m istrzo stw a E u ro p y n as ty l­
k o zask o czy ły ". A  w ięc zah v p n o ty zo w an i  

trad y c ją ch cą p rzy jech ać p o  n o w e zw y c ię ­

s tw o . W sp o m in a ją u p o rczy w ie o m in io n y ch  
n aszy ch  p orażkach  z  tr iu m fem , sk ro m n ie  n a  

to m ias t o jed y n ej p rzeg ran e j w  P o zn an iu . 
D la ich „p o c ieszen ia" ch cem y d o d ać , że  

P o zn ań d la n ich m o że s tać s ię ty m , czy m  

d la n as je st D o rtm u n d . A le n ies te ty to n ie  
są b y n a jm n ie j n asze p ro ro cze tw ie rd zen ia , 

ty lk o  ch c ie lib y śm y  żeb y  tak  b y ło , a czy  tak  

b ęd z ie —  n ie w iad o m o .
Jed en sp rzy ja jący m o m en t d la n as to  

w łasn y g ru n t R esz ta —  n a d w o je b ab k a  
w ró ży ła . I tak p o zo stan ie d o o sta tn ie j 
ch w ili, d o o g ło sze in a w y n ik u sp o tk an ia . 
S zk o d a , że n ie m o żem y  m ieć, jak N iem cy , 
w  k ażd e j w alce p o k ilk u ró w n o rzęd n y ch .  
M am y in dy w id ua ln ośc i, a za n im i —  p rze ­

p aść . N iem cy p iszą , że p o w in n i b ezw zg lęd ­
n ie w y g rać , że ew en tu a ln a p o rażk a z n am i 
b y łab y d la n ich n iesp o d z ian k ą . N asza d ru ­
ży n a  m im o  że n ie je st w  s tu  p ro cen tach „zu  

p e łn a" , p o k aźe i p rzek o n a , że tw ie rd zen ia  
p rzec iw n ik ó w n aszy ch są m y ln e . E w en tu ­
a ln e zw y c ięstw o n asze b y ło b y d u żo , d u żo m ięd zy n aro d o w e reg a ty P o lsk a —  

w arto śc io w e , b o  n ie je s te śm y  n a to  p rzy g o-| W ęg ry . C h o ć je szcze o sta teczn ie  

m ie jsce i te rm in reg a t n ie zo sta ły u -  
zg o d n io n e , b ie rze s ię p o w ażn ie p o d  
u w ag ę „G o p ło " jak o m ie jsce d o sk o ­
n a le  p o ło żon e o p ro sty m , d w a ty s iące  
m etró w  d łu g im to rze w y śc ig o w y m ,  
g d y ż W ęg rzy d o m ag a ją s ię p rzep iso -  

iauiedy naiciatókie ui całą ^uMpie x

W  C zech o sło w acji zak o ńczy ły  s ię  m ię-1  m ieć m istrzo stw o w  k o m b in ac ji a lp e j-  
d zy n aro d ow e  m istrzo stw a n arc ia rsk ie . W  sk ie j w śró d  p ań  zd o b y ła  b ezk o n k u ren cy j-  
b ieg u n a 1 8 k m  zw y c ięży ł C zech  M u sil w n a C h ris ti G ran z p rzed L izą R esch i 
czasie 1 :1 9 :0 7 p rzed N o rw eg iem (O la f 
L ian em  1 :2 1 :5 0 . W  b ieg u p ań  n a 8  k m  
p ie rw sze  m ie jsce  za ję ła B ein h au er w  cza ­
s ie 4 4 :2 8 p rzed zesz ło ro czn ą m istrzy n ią  
L elk o .

K o n k urs  sk o k ó w  w y g ra ł L u k es , m ając  
sk o k i 4 8 i 4 5 ,5  m .

M istrzo stw o C zech o sło w acji w  k o m b i­
n acji k lasy czn e j zd o b y ł Jo h an n L ah r z  
n o tą 4 1 ,6 p rzed N o rw eg iem O laf L ia ­
n em  4 2 6 ,6 .

W  m ara to n ie n a 5 0 k im  p ie rw szy m  
b y ł B u ch ar Ja ro s lav  w  czasie 4 :1 7 :3 5 .

to w an i, a N iem cy u fn i w  sw e s iły . W ierzy ­
m y  jed n ak  w  sw y ch  ch ło pcó w , b ez w zg lęd u  
n a to  k to  b ro n ić b ęd z ie n aszy ch  b arw . T o  
b y ły b y  o g ó ln e  u w ag i. P rzy p a trzm y  s ię  z b li­
sk a n aszy m ry w alo m  i p o ró w n a jm y ich z  

n aszy m i rep rezen tan tam i.
W  w ad ze  m u sze j w alczy ć  b ęd z ie  T ie tsch . 

M ały , k ręp y i szy b k i. „B o x sp o rt” p o d a je , 
że N iem iec p o w in ien  d ać so b ie rad ę z S o b-  
k o w iak iem , k tó rego  ca ła  w arto ść  —  to  d łu ­

g ie p ó łsw in g i n i to  z b o k u  n i z d o łu . S zk o ­
d a , że S o b k o w iak n ie m o że w y p ró b o w ać  

„n i s tąd n i zo w ąd " sw eg i sw in g u n a ty m , 
co to p isa ł. A  n ap ew n o b y p rzek o n a ł jeg o , 
że je st w  s tan ie p o k o nać  N iem ca . W aru nk i

minniiniiiiiiiiiiniiimiiiinnnnnnimnniniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniii!
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Z aw ody orląt

W  d n iu 6  b m . o d b y ły  s ię zaw o d y  s trze ­
leck ie zesp o ło w e d la o rlą t Z w . S trze lec ­
k ieg o g arn izo n u P o zn ań , o rg an izo w an y ch  
p rzez o d d z ia ł Z . S . p rzy  P K E . N ag ro d y ze ­

sp o ło w e zd o b y ły n astęp u jące h u fce o rlą t:  
I W in ia ry  U rb an o w o  3 5 8  p k t, II P K E  3 5 7  p ., 

L U  H C P  3 3 8  p k t.
N ag ro d y in d y w id u a ln e zd o b y li: z H u fca  

P K E  Jen ek  8 4 p k t., z H u fca  P K E  S zu lczy ń - 
sk i 8 2  p k t., z  H u fca  W in ia ry  K o rd eck i 7 9  p .

U d zia ł b ra ło  1 5  zesp o łó w .

Tenis

C ram m  przegryw a z Q uistem .

N a zak o ń czen ie  to u rn ee n iem ieck ich te ­
n is is tó w  p o  A u stra lii, o d b y ły  s ię w  P erth  p o  
k azo w e zaw o d v ten  so w ę . H en k e l p o k o n a ł 

M c G ra th a 6 : 3 , 6 :3 . Q u ist w y g ra ł z C ram -  
m em  6 :3 , 6 :1 .

N a m istrzostw ach państw  północnych.

W  H els in g fo rsie o d b y w ają  s ię  o b ecn ie  za ­
w o d y ten iso w e o m istrzo stw o p ań stw  p ó ł­
n o cn y ch w  h a li. U d zia ł w  zaw o d ach b io rą  

ten isiśc i p ań stw  sk an d y n aw sk ich , A n g lii i 
Ju g o sław ii.

W  g rze  p o jed y ń cze j p ań stw  d u ży  su k ces  
o d n io sła Ju g o sław ia , k tó re j ten isiśc i P a lad a  
i P u n cec  ro zeg ra ją  m ięd zy  so b ą  fin a ł W  p ó ł 
fin a łach  P a llad a p o k o n a ł A n g lik a H arc 6 :0 , 
6 :3 , 6 :2 , a  P u n cec  w y elim in o w ał s ły n n eg o  an  
g ie lsk ieg o  ten isis tę  H u g h esa  6 :0 , 6 :1 , 9 :7 .

W  g rze p o d w ó jn e j d o fin a łu  d o sz ła p ara  
d u ń ska  P lo ug m an  —  W iu m  p o  zw y c ięs tw ie  
n ad p arą szw ed zk o - fiń sk ą O estb e rg —  
G rah m  3 :6 , 8 :6 , 6 :3 , 6 :4 .

Pl^śclarstuw

B okserzy niem ieccy zw yciężają w  Janow ej 

D olinie.

W  Jan o w ej D o lin ie o d b y ł s ię  m ecz b o k ­
se rsk i p o m ięd zy k lu b em  n iem ieck im  K asse l 
a  m ie jsco w y m  S trze lcem . Z w y cięży ła  d ru ży ­
na niem iecka w  stosunku 11:5.

Id). D ecydująca bram ka p& dła w  dro­

giej fazie gry.

R ekordow e zw ycięstw o kanadyjskich  

hokeistów .

K an ad y jsk a d ru ży n a h o k e jo w a S u d b ury  
W o lv es w alczy ła w  N o ry m b erd ze z m ie j­
sco w ą  k o m b in o w an ą  rep rezen tac ją , g ro m iąc  
ją w  rek o rd o w y m  s to su n k u 1 8 :1 (3 :0 , 6 :0 , 

te j w alce  p o w in ien  b y ć c iąg ły  a tak , w  k tó -1 9 :1 ). B y ł to o sta tn i m ecz K an ad y jczy k ó w  

ry m  czu je s ię d o b rze , a  i n a  N iem ca b ęd z ie  
n a jlep szą  b ro n ią .

„W  w ad ze lek k ie j —  p iszą N iem cy —  
sp o tka s ię b ok ser in te lig en tn ie w alczący i 

b o k ser id ący „n a h u rra" . P o w in ien  b y ć re ­
m is" . N ie ch cem y zap rzeczać , że W o źn ia -  
k iew icz w alczy ,4 1 a ca łeg o " i m ało in te li­

g en tn ie , ch cem y jed n ak zap rzecz y ć , że  
H esse  b ęd z ie  n ieb ezp ieczn y  d la  n ieg o . T em ­

p o  m o rd ercze , jak ie W o źn iak iew icz p o d y k ­
tu je N iem co w i, zad ecy d u je  o  w y n ik u .

p rzed m istrzo stw am i św ia ta w  h o k e ju .

Tu radio

Hallo!

W  jutrzejszym  num erze om ów im y nastę­

pne w agi. O . M isiurew icz,

Skład lliemiec na mecz zapaśniczy zpMtą
N a p ie rw szy m ięd zy p ań stw o w y  

m ecz zap aśn iczy P o lsk a —  N iem cy , 
k tó ry s ię o d b ęd z ie d n ia 2 0 lu teg o w  
C h o rzo w ie , n iem ieck i Z w ięzek Z ap aś­
n iczy u sta lił n astęp u jący sk ład re ­
p rezen tac ji R zeszy . W ag a k o g u c ia  
A d am  M u lle r, p ió rk o w a Jak o b  B ren ­
d e l, lek k a F ritz W eik art, p ó łśred n ia

F ritz S ch afe r, śred n ia S ch ró d er, d ó I-  
c iężk L u d w ig S ch w eik e rt, c iężk a  
E h re t.

R ep rezen tacja ta w  p rzed d z ień m e ­
czu o fic ja ln eg o ro zeg ra v r K rak o w ie  
m ecz z rep rezen tację , zap aśn iczę , K ra  
k o w a  i Ś ląsk a .

Reyaty aiicślaisku PMta-llOęyły
L atem  b r. m ajg . s ię o d b y ć w  P o l-

N a m istrzo stw ach n arcia rsk ich N ie-

w eg o to ru 2 .0 0 0 m tr d łu g ieg o . T o r  
b y d g o sk i je s t za k ró tk i i w o b ec teg o  
n ie w ch o d zi w  rach u b ę . W ład ze m ie j 
sk ie w  In o w ro c ław iu i K ru szw icy  za ­
in te reso w ały  s ię tę . sp raw ę, i w sp ó ln ie  
ro zp o czę ły w ty m  k ie ru n k u zab ieg i. 
W ed łu g  teg o  p ro jek tu  reg a ty  o d b y ły ­
b y  s ię  w  K ru szw icy  n a  G o p le.

G raseg g er.
W śró d p an ó w m istrzo stw o u zy sk a ł 

L an tsch n er p rzed  W ó rn d le  i H . C ran z.
W  b ieg u  m ara to ń sk im  n a 5 0  k m  m i­

s trzo stw o R zeszy zd o b y ł H erm an n  
S ch erteel w  czasie 3 :2 8 :32 p rze l L eu p o l-  
d em  3 :2 9 :1 5  i L eo n h ard  te rn  3 :3 1 :3 7 .

W  S o lle ftea w  S zw ec ji ro zp o czę ły s ię  
m istrzo stw a n arcia rsk ie  S zw ec ji. P ie rw ­
szeg o d n ia o d b y ł s ię d łu g o d y stan so w y  
b ieg n a 3 0  k m . Z w y cięży ł N ils E n k lu n d  
w  czasie  2 :1 0 :5 5  p rzed  m istrzem  o lim p ij­
sk im  L arsso n em  —  2 :1 1 :0 8 .

Piętek, dnia 11 lutego 1938 r.

PR O G R A M  O G Ó L N O PO LSK I,

6 ,1 5 P ieśń „K ied y ran n e w sta ją zo rze" . 6 ,2 0  
G im n asty k a . 6 ,4 0 P ły ty . 7 ,0 0 D zienn ik p o ran n y . 
7 ,1 5  P ły ty , 8 ,0 0 A u dy c ja d la  szk ó ł. 8 ,1 0  P rze rw a . 
1 1 ,1 5 A u d y c ja d la szk ó ł. 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 1 ,5 7 S y ­
g n a ł czasu  i h e jn a ł z  K rak o w a. 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o  
łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rzerw a. 1 5 ,3 0 W iad o m o śc i g o ­
sp o d arcze . 1 5 ,4 5 A u d y c ja d la d z iec i. 1 6 ,0 0 R o z ­
m o w a z ch o ry m i. 1 6 ,1 5 K o n cert o rk ies try  w ileń ­
sk ie j. 1 6 ,5 0  P o g ad an k a ak tu a ln a . 1 7 ,0 0  „Ś w iat s ię  
zm ien ia —  k o b ie ta s ię zm ien ia '* —  p o g ad an k a . 
1 7 ,1 5 R ecita l śp iew aczy . 1 7 ,5 0 P rzeg ląd  w y d aw ­
n ic tw . 1 8 ,0 0 K o m u n ik a t śn ieg o w y z K rak o w a i  
W iad om o śc i sp o rto w e z W arszaw y . 1 8 ,1 0 P ły ty . 
1 8 ,3 0 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,3 5 A u d y c ja d la w si. 
1 9 ,0 0  P o w szech n y  T ea tr W y o b raźn i. 1 9 ,4 5  W alce  
w  w y ko n an iu  o rk ies try  m an d o lin is tó w . 2 0 ,0 0  P o ­
g ad an k a ak tu a ln a. 2 0 ,1 0 K o n cert sy m fo n iczn y . 
W  p rzerw ie o k o ło g o d z. 2 0 ,4 5 D zien n ik w ie ­
czo rn y  i P o g adan k a  ak tu a ln a . 2 2 ,5 0  O sta tn ie  w ia  
d o m o ści d z ien n ik a w ieczo rn eg o , P rzeg ląd p rasy  
i K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y .

P o zn ań . 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu ra lne  
i sp o łeczn e P o zn an ia . 1 3 ,0 5 „A id a ” o p era w  4  
ak tach  —  p ły ty . 1 4 ,0 5 P rzeg ląd g ie łd o w y . 1 4 ,1 5  
„A id a" —  i  c . p ły ty . 1 8 ,1 0 W iad o m o śc i sp o r­
to w e lo k a ln e . 1 8 ,1 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,2 0 Z  
p rzesz ło śc i W ielk o p o lsk i. 1 8 ,3 0 D u ety fo rtep ia ­
n o w e  i w o k a ln e . 2 3 ,0 0  M u zy k a tan eczn a .

SŁU C H A M Y Z A G R A N IC Y !

1 9 ,4 5 W ied eń . K o n cert ab o n am en tow y . 2 0 .0 0  
F ran k fu rt. „H o len d er - tu łacz" . 2 0 ,0 5  B ero m u en -  
s te r. „T u r  an d  o t" . 2 0 ,0 5 R y g a . K o n cert sy m fo n i­
czn y . 2 1 ,3 0 R ad io P aris . K o n cert sy m fo n iczn y . 
2 4 ,0 0 R ad io P aris . K o n cert n o cn y . x

A R TY ŚC I Z A G R A N IC ZN I W  K O N C E R T A C H  
PO LSK IEG O  R A D IA .

W  p ią tek , d n ia 1 1 . II. o g o d z . 1 7 ,1 5 w y stąp i  
p rzed m ik ro fo n em  P o lsk ieg o R ad ia śp iew aczk a  
am ery k ań sk a G in a v an d e V eer. P ro g ram  re ­
c ita lu a rty s tk i o b e jm u je u tw o ry s ta ry ch m ist­
rzó w  o raz w sp ó łczesn y ch k o m p o zy to ró w  i p io ­
sen k i m u rzy ń sk ie . T eg o ż d n ia o g o d z . 2 0 ,1 0  
ro zg ło śn ie rad io w e tran sm itu ją z F ilh a rm o n ii 
W arszaw sk ie j k o n cert p ią tk o w y . S o lis tą  w ieczo ­
ru b ęd z ie zn ak o m ity p ian is ta n iem ieck i W il­
h e lm  K em p ff, k tó ry  o d eg ra  k o n certy  fo rtep ian o ­
w e : B ach a , f-m o ll i M o zarta , C -d u r. O rk ies trą  
d y ry g u ją W alerian B ierd ia jew o raz L u d o m ir  
M ich a ł R ó g o w sk i, k tó ry p o p ro w ad z i w łasn y  u t­
w ó r —  „S y m fo n ię rad o sn ą" . P o za ty m  w y k o n a ­
n a zo stan ie IV  sy m fo n ia B -d u r B eth o w en a o raz  
p o em at sy m fo n iczn y „S ad k o " R y m sk ieg o-K o r-  
sak o w a .

R A D IO W  O ŚW IA C IE PO ZA SZK O L N EJ.

Z aró w n o teo rety cy jak i p rak ty cy o św ia ty
p o zaszk o ln e j zg o d n ie p rzy zn a ją , ie  jed n ą z n a j­
d o sk o n a lszy ch fp rm  p racy  n a ty m  p o lu  je s t n a ­
leży c ie p ro w ad zo n a św ietlica , w y p o sażo n a w  
o d b io rn ik rad io w y . D la teg o też d o p ro g ram u  
k u rsó w  z d z ied z in y o św ia ty ' p o zaszk o ln e j w p ro ­
w ad zo n o  w y k ład y  z d z ied z in y  rad io fo n ii, a  p rze ­
d e  w szy stk im  w y k o rzy stan ie  rad ia  w  p racy  sp o ­
łeczn o  - o św ia tow ej. Z ag ad n ien ia rad io fo n izac ji 
w si zo sta ły  n p . o sta tn io  b ard zo  p o w ażn ie u w zg lę  
d n io n e n a 9 -c io d n io w y m  k u rs ie d la K iero w n i­
k ó w Ś w ietlic z te ren u p o w . P io trk o w sk ieg o i 
R ad o m szczańsk ieg o . K ilk u d z ies ięc iu u czestn i­
k ó w  k u rsu w eźm ie s ię en erg iczn ie ju ż w  n a j­
b liż szy m  czasie  d o  realizac ji h asła  „ rad io fo n izu j- 
m y  w ieś p o lsk ą" .

Wypadki naedaeskic ai yćłack
W  o sta tn ich d n iach sk u tk iem  p o g o rsze ­

n ia s ię w aru n k ó w  śn ieg o w y ch zan o to w an o  
sze reg w y p adk ó w  n arc ia rsk ich , w  k tó ry ch  
in te rw en io w ało z im o w e g ó rsk ie p o g o to w ie  
ra tu n k o w e T K N .

N a R ó w n icy  w  czasie u p ad k u p rzy z je -  
żd z ie d o zn a li p o w ażn ie jszy ch  o b rażeń : Jan  
P o d źarsk i i P aw eł S tec . O fia ry  o b u  w y p ad ­
k ó w  p o  u d z ie len iu  im  p ie rw sze j p o m o cy  za ­
w io z ło  p o g o to w ie  g ó rsk ie w  W iśle  d o  U stro  

n ia , sk ąd  zo sta li p rzew iez ien i d o  szp ita la  w  
C ieszy n ie .

P o g o to w ie T K M  w  S ław sk u  in te rw en io ­
w ało  ró w n ież w  sze regu  w y p ad k ów  w  g ó -

rach o k o liczn y ch , m . in . ek sp ed y c ja p o g o ­
to w ia  zw io z ła  ze  szczy tu  T ro śc ian a  p . P rze ­

w ło ck ą  z W arszaw y , k tó ra w  czasie z jazd u  
d o zn a ła z łam an ia n o g i. W y p ad k ow i z łam a ­
n ia  n o g i u leg ł ró w n ież  p . K ry g ie r z W arsza ­

w y , k tó reg o  o d w iez io no  d o  szp ita la  p o  o p a ­
tru n ku .

N a K asp ro w y m  W ierch u  w  T atrach  p o ­

g o to w ie T K N  u d z ie liło  p o m o cy p . C zerb a-  
cb o w i z S o sno w ca o raz zaw o d n iczce au ­
s triack ie j p . S ch ro tten b ach , k tó ra u p ad ła  
w  czasie  z jazdu , łam iąc  n o g ę . O fia ry  w y p ad ­

k ó w  p rzew iez io n o d o szp ita la w  Z ak o p a ­
n em .

GIEŁDA PIEI^IĘZIMA
W arszaw a dnia 9. 2. 1938 r.

O bligacje I papiery w artościow e:

3 proc, pożyczka inw estycyjna  

41/2 proc. poŁ państw , w ew n.
4 proc, konsolidacyjna  

5 proc poż. konw ersyjna

A kcje w  zlocie:

7 9 .7 5
6 4 ,7 5
6 7 ,5 0
6 6 ,5 0

Piłka natna

H C P. —  W arta lig .

W  n ad ch o d zącą n ied z ie lę ca ły P o zn ań  
em o q on o w ać  s ię b ęd z ie sp o rtem . Ju ż  p rzed  
p o łu d n iem  o  g o d z . 1 1 b ęd z ie p rzeży w ał lo ­
k a ln ą  sen sac ję  z  p o w o d u  c iek aw ie  zap o w ia ­
d a jąceg o  s ię sp o tkan ia H C P —  W arta lig . 
K ażd eg o  ju ż d z iś in try g u je fo rm a ty ch  d ru ­
ży n , k tó re w y stąp ią w  p e łn y ch sk ład ach , 
p rzy czy m  W arta z S ch erfk em  n a śro dk u  
a tak u . P o czą tek  o  g o d z . 1 1 n a  b o isk u  W ar­
ty . K iero w n ic tw o sek c ji p iłk i n o żn e j K . S . 
W arta p rzy p o m in a sw y m  cz ło n k o m  o  o b o ­
w iązk u u częszczan ia n a tren in g i, k tó re o d ­
b y w ają  s ię w  h a li O śro d k a  p rzy  u l. B u k o w ­

sk ie j co  śro d ę i so b o tę o d  g o d z . 1 9 — 2 1 .

Hokej

E H C . D avos m istrzem  hokejow ym  

Szw ajcar  iL

W m eczu fin a ło w y m o m istrzo stw o  
S zw ajca rii w  h o k e ju E H C . D av o s p o k o n a ł 
Z u erich e r S ch littsch u h c lu b 1 :0 , zap ew n ia ­

jąc so b ie ty tu ł m istrza .

B ank Polski 
L ilpop. 
W ęgiel 
N orblin  
Starachow ice  
M odrrejów  

H aberbnsch  

O strow iec

Z w ycięstw o am erykańskich hokeistów  

w  N iem czech.

P o  n iezn aczn y m  zw y c ięstw ie 3 :2  n ad  re ­
p rezen tac ją N iem iec , am ery k ań sk a rep re ­
zen tac ja h o k e jow a ro zeg ra ła m ecz z k o m ­
b in ow an ą  rep rezen tac ją n iem ieck ich K an a ­

d y jczy k ó w  w y w alcza jąc n iezn aczn e  zw y c ię -

B elgia  

B erlin  
A m sterdam  

K openhaga  

L ondyn  
N ow y Jork czek  
N ow y Jork kabel 
O slo
Paryż 
Sztokholm  

W tochv  
H elsinki 
W iedeń  
praga  
Szw ajcaria

D ewizy  s 

trans.
8 9 ,6 0

2 9 5 ,0 0

2 6 ,4 4
5 ,2 7 8 /8
5 ,2 7 1 /2 5 ,2 8 3 /4

1 7 ,2 7  
1 3 6 ,3 5

tp n ećL  
8 9 ,8 2  
2 1 3 ,0 7  
2 9 5 ,7 5  

1 1 8 ,3 0
2 6 .5 1

18,53

122,30

1 3 3 ,2 8
1 7 ,3 7

1 3 6 ,6 9
2 7 ,8 1

1 1 ,7 2
9 9 ,2 5
1 8 ,5 8
1 2 2 ,6 0

1 1 5 ,5 0  
6 3 ,0 0  
3 1 .7 5  
8 2 .0 0  
3 8 ,7 5
1 5 ,0 0  
4 8 ,5 0  
5 5 ,7 5

kup.
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KRONIKA KUJAW

Wielka bólka na zebraniu K. S. M.
b o ty " .

B o jó w k a  z a c z ę ła w p u b lic zn o ść  
rz u c a ć k rz e s łam i, s to ła m i, b u te lk a m i  
i  t . p . Je d n a  z  o só b  z o s ta ła  ra n n ą  i le ­
k a rz  m u s ia ł ją o p a trz eć , p o z a ty m  
b y ło k ilk a  o só b lż e j p o k a le c z o n y c h . 
P u b licz n o ść w  p o p ło c h u o p u sz c z a ła  
sa lę . B o jó w k a rz e  p rz e n ie ś li s ię  p ó ź ­
n ie j n a  u licę , g d z ie d łu g o  je sz c ze ro z ­
le g a ły  s ię k rz y k i i h a ła sy  p o  ry n k u .  
P o lic ji, k tó ra b y u sp o k o iła  a w a n tu r ­
n ik ó w  n ie  b y ło . S p ra w a  z n a jd z ie  sw ó j 
e p ilo g  w  są d z ie ,

. *

K a t. S to w . M ło d z ież y M ę sk ie j w  
G n ie w k o w ie p o w . in o w ro c ła w sk ie g o  
u rzą d z iło  w  sa li „ P a rk u  M ie jsk ie g o ' 1 
p rz ed s ta w ie n ie a m a to rsk ie i z a b aw ę .  
Ju ż p o d c z a s p rz e d s taw ie n ia l ic zn ie  
z e b ra n ą p u b licz n o ść d e n e rw o w ały  
ró ż n e  g w iz d y  i sy k i.

—  O  w ło s  o d  k a t a s t r o f y A u t o b u s  k u r s u ­
ją c y  n a l in ii In o w ro c ła w  —  S tan o m in  —  M u  
rz y n k o  n a je ch a ł o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie n a  
fu rm an k ę n a le ż ą c ą d o  ro ln ik a  M . F ra sz c z a -  
k a  z M o d lib o rz y c . P rz y  ty m  z d e rz e n iu  a u ­
to b u s sk rę c ił n a g le w  b o k , u d e rz y ł w  d rz e ­
w o p rz y d ro ż n e i z a trzy m a ł s ię w  ro w ie . Z a ­
p rz ę g  i w o ź n ic a  w y sz li z  w y p a d k u  c a ło , r ó w  
n ie ż i p a sa ż e ro w ie a u to b u su n ic o d n ie ś li
.s zw a n k u . W in ę p o n o s i p o d o b n o  sz o fe r , k tó
ry  w sk u te k s iln e g o  z a k rę tu  w  ty m  m ie jsc u , 
n ie z a u w a ży ł p ra w id ło w o  ja d ą c e j fu rm a n k i.
—  W  ty m  sa m y m  d n iu  o g o d z . 1 7  z  m in u ta ­
m i je c h a ł a u to b u s z In o w ro c ła w ia  d o  G n ie w
k o w a . W sk u tek s iln e j m g ły n ie z a u w a ży ł  
sz o fe r , ż e ru i to rz e k o le jo w y m  b lisk o  G n ie w ­
k o w a sp u szc z o n e są b a r ie ry k ilk a n a śc ie  
c e n ty m e tró w  p rz e d to re m . W  ty m  m o m e n ­
c ie n a d je c h a ł p o c ią g to w a ro w y . K ie ro w c a
a u to b u su  z o r ie n to w a ł s ię w  o s ta tn ie j c h w ili
i z a trz y m a ł m o m e n ta ln ie  w ó z , u d e rz a ją c  ty ł
k o  le k k o  o  b a r ie rę . B y ło  w ię c  o  w ło s o d  k a ­
ta s tro fy . L a m p y  w o z u  i b a r ie ra  z o s ta ły  u sz  
k o d z o n e .

—  W a ln e z e b ra n ie „ S za ro tk i" w  sa lc e  
T e a tru  Z d ro jo w e g o z a g a ił p re z e s p . M a łe ­
c k i. P rz e w o d n ic z y ł o b ra d o m  d e le g a t O k rę ­
g u p . A l. K a rw o w sk i, se k re ta rzo w a ł p . M . 
B ro n ic k i. N a  w n io sek  k o m is ji re w iz y jn e j u -  
d z ie lo n o z a rz ą d o w i a b so lu to r iu m , p o c z y m  
p re z e s p . M a łe c k i w rę c z y ł n a jp iln ie jsz y m  
śp ie w a k o m  n a g ro d y  i u p o m in k i. P ie rw sz ą  
n a g ro d ę w śró d  p a ń  o trz y m a ła  p . Z o fia  K a ­
l in o w sk a , w śró d  p a n ó w  p . S t. Z a m e c k i. D o  
z a rzą d u w y b ra n o p p .; p re z es —  M a łe c k i,  
w ic e p rez e s  —  S ta ch o w ia k , se k re ta rz  —  M . 
B ro n ic k i, z a s t. se k r. —  R y b a c k a , sk a rb n ik  
—  N o w a k , b ib lio te k a rz  —  K a lin o w sk i, z a s t.  
C isz e w sk i, ła w n ic y —  S tę ża łó w n a , Z o fia  
P e rliń sk a , S z c z u rasz ek i K a ro l B e d n are k ,  
p o c z e t sz ta n d a ro w y  —  C isz e w sk i, K . B e r­
l iń sk a i Z . P e rliń sk a , d e le g a c i d o O k rę g u  
—  d y r . F e n ik o w sk i i N o w ak . B u d ż e t u c h ­
w a lo n o  w  d o c h o d a c h  i ro z c h o d a c h  w  k w o ­
c ie  5 0 0  z ł.

—  O p ła te k  P o w s tań c ó w . P o w s ta ń c y i 
W o ja c y  O . K . u rz ą d z ili w  sa li T u c h o lsk ie g o  
o p ła te K . N a  p o c z ą tk u  p rz e m ó w ił p . E c k e r t, 
k tó ry  z a z n a c z y ł, ż e  w  n a d a w a n iu  o d z n a c z e ń  
p o m ija s ię W ie lk o p o la n , m im o , ż e c z y n  ic h  
o rę ż n y  b y ł m o ż e  w ię k sz y  o d  in n y c h  o rg a n i-  
c ji b o jo w y c h . N a s tę p n ie p . k p t. N o w ic k i 
u d e k o ro w a ł Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i p p .:

P o p rz e d s taw ie n iu  o d b y ła  s ię z a ­
b a w a , p o d c z a s k tó re j z a n o s iło s ię n a  
u ta rc zk i. P o  g o d z in ie 1 w  n o c y  z a b a ­
w ę  z a k o ń c z o n o  o d śp ie w a n ie m  „ W szy ­
s tk ie n a sz e d z ie n n e  sp ra w y " i w te d y  
p a d ły  n a w o ły w a n ia „ a te ra z d o  ro -

Strzelno

—  K r a d z ie ż . D o m ie jsco w e g o sz p ita la  
p o w ia to w e g o p rz y c h o d z iło w ie le b ie d n y c h , 
g ło d n y c h o só b , w  ty m  i w łó cz ę g ó w  n a p o ­
z o s ta łe w  k u c h n i o b ia d y . O k a z a ło  s ię p ó ź ­
n ie j, ż e b ie d n i c i k ra d li k a lo sz e z p rz e d  
d rz w i w  w ie lk im  k o ry ta rz u . S tw ie rd z o n o ,  
iż sk ra d z io n o k a lo sze w  2 0 w y p a d k a c h .

Eakość

„7. p o k o r ą  o c z e k u j ę  o d b y c ia  k a r y  w ię ­
z ie n ia ” . W e so ło w sk i Ig n a c y , ro b o tn ik  z P a ­
k o śc i sk a z a n y z o s ta ł p rz e z S ą d G ro d z k i w  
M o g iln ie n a k a rę w ię z ie n ia . W e so ło w sk i 
z a p o w ie d z ia ł a p e la c ję , k tó rą sp o rz ą d z ił ro ­
b o tn ik  W a sie lw sk i T a d eu sz  z P a k o śc i. P o d ­
ro b io n y d o k u m e n t w y s ła ła n a s tę p n ie d o  
S ą d u K o tla rk o w a . K ie d y W e so ło w sk i p o ­
g n ie w a ł s ię z  K o tla rk ie m , te n o s ta tn i c h c ą c  
s ię n a d  n im  z e m śc ić , w y c o fa ł d la W e so ło w ­
sk ie g o  a p e la c ję i n a p isa ł n a s tę p u jąc e  s ło w a  
„ W y c o fu ję  z a p o w ie d z ia n ą  a p e la c ję i z p o k o ­
rą o c z e k u ję o d b y c ia k a ry  w ię z ie n ia .” L e k  
k o m y śln e  sp ra w k i p ia sk ó w  p a k o sk ich  sp ro ­
w a d z iły ic h n a ła w ę o sk a rż o n y c h . K o tia r-  
k o w a sk a z a n a z o s ta ła  z a  n a m o w ę i z u ż y c ie  
p o d ro b io n e g o  d o k u m e n tu  n a  9 m ie s ięc y  w ię  
z ie n ia b e z w zg lę d n eg o , a W a sie lew sk i n a 7  
m ie się c y w ię z ie n ia  z z a w ie sz e n ie m  n a trz y  
la t a .

Mogilno

—  H e r s z t b a n d y z ło d z ie j s k ie j p o d  k lu ­
c z e m . U  Ja n ic k ie g o Jó z e fa w  M o k re m  d o ­
k o n a n o  w ła m an ia . S k ra d z io n a  z o s ta ła b ie ­
l iz n a , o b u w ie o ra z  n a c z y n ia k u c h e n n e . D o ­
c h o d z e n ia w y k a z a ły , ż e k ra d z ie ż y d o p u śc ił  
« ię n ie j. W iz a ,, b e z s ta łe g o  m ie jsc a z a m ie sz ­
k a n ia w ra z z 4 to w a rz y sz am i. T o w a rz y sz y  
o d tra n sp o r to w a n o n a p rz y m u so w ą p ra c ę d o  
B o ja n o w a . W iz ę o sa d z o n o  w  w ię z ie n iu .

— - „ K in o  B a ł t y k ” . W  so b o tę o  g o d z . 8 -e j 
w y św ie tlo n y  z o s ta n ie  w  n o w y m  k in ie „ B a ł­
ty k ” f ilm  o p e re tk a Ja n a S tra u ssa p t. „ B a ­
ro n C y g a ń sk i” . W  n ie d z ie lę te n sa m  f ilm  
—  o  g o d z . 6 -te j i 8 -m e j.

Inourocłau

n a c z . w ię z ien ia L e m a ń c z y k a , E . M u szy ń ­
sk ie g o  i w . R o sz k ie w ic z a , S re b rn y m  K rz y -
ż e m , A  G rz eśk o w ia k o w ą , E . B e d n a rsk ie g o ,  
K . D e m sk ie g o , S . K u rz a w ę , W . B u z a łę , I . 
F lin ik a , W . K a m iń sk ie g o i W . N o w a k o w ­
sk ie g o ; d y p lo m y z a s łu g i: S . B isk u p o w i, J . 
K u c h a rsk ie m u , S . Ja sk ó lsk ie m u  i S . K o z ło w  
sk ie m u . Z  k o le i p re z e s p ro f . C z a p la  ro z p o ­
c z ą ł ła m a n ie s ię o p ła tk ie m . S e k re ta rz  p . 
M u szy ń sk i o d c z y ta ł w  d a lsz y m  c ią g u tre ść  
m e m o ria łu , w y s ła n e g o  d o  w ła d z , . w  k tó ry m  
p o w s ta ń c y  w ie lk o p o lsc y  d o m a g a ją  s ię  tra k ­
to w a n ia ic h n a ró w n i z in n y m i p rz y ro z ­
d z ie la n iu  o d z n a c z e ń . W  k o ń c u  o d śp ie w an o  
k ilk a  k o le n d  i p ie śn i ż o łn ie rsk ic h .

—  W a ln e z e b r a n i C e c h u  K r a w ie c k ie g o  
z a g a ił s ta rsz y  c e c h u  p . O śm ia ło w sk i. W  c ią -

Kronika zbąszyfiska
—  Z a p o w ie d z i ś lu b n e . Z a p o w ie d z i ś lu b ­

n e z g ło sili: A n to n i S z c z e c iń sk i i Ł u c ja Ja d -  
w ic z a k , T e o d o r K o n ie cz e k i W e ro n ik a Z a ­
w ie ja , Jó z e f W iśn ie w sk i i K a ta rz y n a S c h la f  
k ó w n a , A n to n i B a rsk i i M a rta A n tk o w ia k ,  
F ra n c isz e k F o rn a lsk i i M a ria n n a M a n ia , 
F ra n c isz e k Jó z e f  R a ta jsk i i S te fa n ia M ro z i-  
k ó w n a o ra z M a rc in P sz e n ic z k a i M a rian n a  
G a w e ló w n a .

—  Z  w a ln e g o  z e b r a n ia  K a t o l ic k ic h  R o .  
b o t n ik ń w . W  n ie d z ie lę o d b y ło s ię ro c z n e  
w a ln e z e b ra n ie K a to lic k ie g o S to w a rz y sz e ­
n ia R o b o tn ik ó w  P o lsk ic h  w  sa li D o m u K a ­
to lic k ie g o . Z e b ran iu p rz e w o d n ic z y ł k a . p a ­
tro n d r Ś c is iń sk i. N a se k re ta rza p o w o ła ­
n o  p . P io s ik a , z a ś n a  ła w n ik ó w  p . T a b e rsk ie

Z wolnego zebrania KPffl. opnlska Iluszyfi
O n e g d a j o d b y ło  s ię  w a ln e  z e b ran ie  z b ą -  

sz y ń sk ie g o  O g n isk a K P W . Z e b ra n ie  o d b y ło  

s ię  w  sa lc e  re c e p c y jn e j n a  d w o rc u  g łó w n y m . 

P rz e w o d n ic z y ł k ie ro w n ik  re jo n u  in ż . p . W ie  

c z o re k z P o z n a n ia . P rz y b y ł ró w n ie ż re fe ­

re n t o rg a n iz a c y jn y o k rę g u p o z n a ń sk ie g o  

K P W  p . D z ia rn o w sk i.

P o  u ro c z y s ty m  d o rę c z e n iu  p rz e z  m ź . W ie  

c z o rk a  ró ż n y c h d y p lo m ó w c z ło n k in io m  i 

c z ło n k o m  k lu b u  sp o r to w e g o  p rz y  K P W , ja k  

i z a ła tw ie n iu w stę p n y c h fo rm a ln o śc i, p o ­

w o ła ł p rz e w o d n ic z ą c y p p . S z o p n e ra ja k o  

se k re ta rza , z a ś L e w iń sk ie g o , D ro ż d ż e w sk ie  

g o , Ja n o w sk ie g o  i R y b ę ja k o  ła w n ik ó w .

P rz y s tą p io n o d o sk ła d a n ia sp ra w o z d a ń  

z c a ło ro c z n e j u b ie g łe j k a d e n c ji z a rz ą d u . Ja ­

k o  p ie rw sz y  sk ła d a  sp ra w o z d a n ie  p re z e s p . 

P o d g ó rsk i, n a s tę p n ie se k re ta rz Ś m ig ie lsk i 

o ra z  re fe re n c i p p . G ru sz k a , S z e fn e r i sk a r ­

b n ik  p . Z w o lsk i. Ja k  z a rz ą d  p ra c o w a ł w  u -  

b ie g ły m  ro k u , n ie c h a j p o św ia d c z ą  z a łą c z o n e  

sp ra w o zd a n ia  p o szc z e g ó ln y c h  re fe re n tó w .

P o  z ło ż e n iu  sp ra w o z d a ń  i u d z ie le n iu  p o ­

k w ito w a n ia  p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  n o w e ­

g o  z a rz ą d u . W  sk ła d  te g o ż  w e sz li:

P re z e s p . G ru sz k a F e lik s z a w ia d o w c a  

s tac ji w ic ep re z es , p . P o d g ó rsk i s ta rsz y  z a ­

w ia d o w c a  o d e . D ró g ., se k re ta rz  p . Ś m ig ie l­

sk i, sk a rb n ik  p . Z w o lsk i, re fe re n t w y sz k o ­

le n ia  p . P o ra d a , w y c h o w a n ia  o b y w a te lsk ie ­

g o p . O jsz o w y , w y c h o w a n ia f iz y c z n e g o p . 

S z e fn e r , p ra so w y  i o rg a n iz a c y jn y  p . Ś m ig ie l 

sk i, k a sy  sa m o p o m o c y  p . K la u z iń sk i, b ra t­

n ie j p o m o c y  p . M e lo n e k . Z a stę p c y  p p . D ró ż

J a k  w  b a j c e
P a n ie  s ied z ia ły  p rz y  o k rą g ły m  s to ­

ję . Z a  o k n a m i p ru sz y ł śn ie g . W  p o ­
k o ju  b y ło  ja sn o  i c ie p ło .

—  T a k , ta k , a b y  d o  w io sn y  —  o -  
d e z w a ła s ię  p a n i M a ry c h n a .

—  O , to  je szc z e  k a w a łe k  c z a su , a le  
i z im a  je s t m iła  —  w trą c iła  p a n i Z o ­
s ia .

—  W o lę  w io sn ę , m a m ,  ty le  p la n ó w , 
p ro je k tó w , a  p rz y ty m  z im a  k o sz tu je  

o b s ta w a ła p rz y sw o im  p . M a ry c h ­
n a .

g u  ro k u  w y g ła sz a n o  o d c z y ty  z d z ie d z in y  z a ­
w o d o w e j. S ta ra n o  s ię ró w n ie ż o p o le p sz e n ie  
b y tu  c z ło n k ó w . C e ch l ic z y 5 5 c z ło n k ó w . — • 
S a ld o  k a so w e w y n o s i 5 8 ,4 8  z ł. N a w n io se k  
k o m is ji re w izy jn e j u d z ie lo n o z a rz ą d o w i a b ­
so lu to r iu m . Ś k ła d n o w e g o z a rz ą d u n ie u -  
le g ł d u ż e j z m ia n ie . W  k o ń c u u c h w a lo n o  
w p ła c ić 5 9 z ło ty c h  w  fo rm ie  d o ra ź n e j C h rz e  
śc ija ń sk ie j K a a ie B e z p ro c e n to w e j.

—  T a r g n ą ł s ię n a ż y c ie . M ie sz k a n ie c  
sc h ro n isk a d la b e z ro b o tn y ch w  M ą tw ac h  
P a w ło w sk i k u p ił b u te le c z k ę l iz o lu w  d ro ­
g e r ii K o z ło w sk ie g o i w y p ił w  c e la ch  sa m o ­
b ó jc z y ch  c a łą z a w a rto ść . W iją c s ię z b ó lu  
P a w ło w sk i u p a d ł n a z ie m ię k o lo p ie k a rn i 
K o c z o ro w sk ie g o . N ie szc z ę ś liw y m  z a ję li s ię  
p rz e c h o d n ie i p rz e n ie ś li g o d o o g n isk a K . 
S . M ., g d z ie p ie rw sz e j p o m o c y u d z ie lił d r-  
Z ie liń sk i. P a w ło w sk ie m u n ie g ro z i ju ż o -  
b e c n ie ż a d n e n ie b e z p ie c z e ń s tw o P o w o d e m  
sa m o b ó js tw a m ia ły b y ć n ie p o ro z u m ie n ia  
ro d z in n e  i tru d n e p o ło ż e n ie m a te r ia ln e .

K r o n ik a  p o l ic y j n a . Z e s try c h u  M a ria ­
n a R u szk ie w icz a (u l. S o la n k o w a 5 9 ) , sk ra ­
d z io n o b ie liz n ę w a rto śc i 3 0 z ł. M ic h a ło w i 
Ję d rz e je w sk ie m u , z a m . p rz y  u l P a n n y  M a ­
r ii 1 8 , sk ra d z io n o o k n o K a z . N o w ic k ie m u , 
z a m . p rz y u l. św . M ik o ła ja 6 , sk ra d z io n o  
h e b e l. S te fa n o w i R u d ia n o w i, z a m ie sz k a łe ­
m u  p rz y  u lic y  M . P iłsu d sk ieg o  2 0 . sk ra d z io ­
n o  3  k o z y , 3 fa r tu c h y , b lu z k ę i p a rę k a le so ­
n ó w , w a rto śc i 3 5 z ł. P a w ło w i N e u m an n o w i  
z a m . p rz y u l. S z y m b o rsk ie j 4 6 , sk ra d z io n o  
sk rz y p c e R a d c y K a z . L e w a n d o w sk ie m u , 
z a m . p rz y  R y n k u  n r . 1 6 , sk ra d z io n o  z k o ry ­
ta rz a 3 ż a ró w k i.

—  D o  „ O g n is k a ” K S M m . w  C h e łm c a c h  
w ła m a li s ię z ło d z ie je , k tó rz y p o w y b ic iu  
sz y b z o k n a , w e sz li d o w n ę trz a , ro z b ija jąc  
sz a fę , z k tó re j sk ra d li ra d io . Z ło d z ie je , m i­
m o  ż e  w  sz a f ie z n a jd o w a ły  s ię d ro ż sz e  p rz e d  
m io ty , n ic w ię c e j p o z a ty m  n ie z a b ra li .

—  N a  c m e n t a r z a  w  G ę b ica c h z n a le z io n o  
z w ło k i n o w o ro d k a p łc i ż e ń sk ie j. P o lic ja  
je s t ju ż  n a  tro p ie  z b ro d n ic z e j m a tk i.

g o  i H o jz e ra . Z  k o le i o d c z y ta ł se k re ta rz p ro  
to k ó ł z o s ta tn ie g o z e b ra n ia o ra z z o b c h o d u  
g w ia z d k o w e g o . O b sze rn e sp ra w o z d an ie z  
ro c z n e j d z ia ła ln o śc i z d a w a li k o le jn o : p re ­
z e s , se k re ta rz , sk a rb n ik , b ib lio te k a rz i K o ­
m is ja re w iz y jn a . N a w n io se k k o m is ji re ­
w iz y jn e j u d z ie lo n o je d n o g ło śn ie z a rz ą d o w i 
a b so lu to r iu m . N a s tę p n ie  - p rz y s tą p io n o d o  
w y b o ru z a s tę p c ó w  c z ło n k ó w  z a rz ą d u i k o ­
m is ji re w iz y jn e j. S k ła d n o w e g o z a rz ą d u  
p o z o s ta ł te n sa m . T w o rz ą g o : p re z e s p . F 1 -  
g a n ia k , z a s tę p c a p . G ro ń sk i, se k re ta rz p . 
P io sik , z a s tę p c a se k r . p . M ic h a ło w sk i, sk a r ­
b n ik p . K lo re k , b ib lio te k a rz i c h o rą ż y p a n  
G ry c m a ch e r S t. K o m is ję  re w iz y jn ą  tw o rz ą : 
p p . T ab e rsk i, H o jz e r i Ju je c z k o .

d ż e w sk i, S z p o n e r , Ja n o w sk i, K o k o c iń sk i i 

S z o sta k . K o m is ja re w iz y jn a p p . T rin sc h e k  

ja k o p rz e w o d n ic z ą c y , Ł o w iń sk i i A d a m sk i 

ja k o c z ło n k o w ie . D e le g a c i p p . G ru sz k a i 

P o d g ó rsk i. Z e b ra n ie  o d b y ło  s ię  w  h a rm o n ij­

n y m  n a s tro ju .

G^afexna

—  N a d z ia ł s ię  n a  w id ły . T ra g ic z n e m u  
w y p a d k o w i p rz y p ra c y u le g ł 1 8 -le tn i F lo ­
r ia n K a c z m a re k z M ie ln a . P rz y z w o ż e n iu  
s ło m y z e s to d o ły  d o  s ta jn i w  p e w n y m  m o ­
m e n c ie  sn o p e k  s ło m y  sp a d ł n a  k o n ie , k tó re  
s ię sp ło sz y ły i g w a łte m  p o d e rw a ły w ó z . —  
K a c z m a re k , k tó ry trz y m a ł w  rę k u w id ły , 
w sk u te k s iln e g o w strz ą su sp a d ł n a z ie m ię , 
n a d z ie w a ją c s ię b rz u c h e m  n a w id ły . R a n ­
n e g o  w  s ta n ie  c ię ż k im  p rz e w ie z io n o  d o  sz p i­
ta la  w  G n ie ź n ie . S ta n  je g o  je s t p o w a ż n y . 

„  s t a n d a r to w y

M ą k a p s z .g .  1 0 - 3 - p r o c . w y c .

„  „  I  0 - 5 0 „  „

„  „  „  T A  0 .6 5  H  „  -

„  „ „ 1 1  3 0 - 6 5  . ,  „  -

„  „  T T A  5 0 .8 5  „  -

m » » n i  6 5 .7 0 . ,  „

M a k a ż r t n . g a t . I  0 - 5 0  —

M ą k a  ż y t n ia 0 .6 5  

M  „  I I 0 - 6 5

Otręby pszenne, grube —
„ , brednie —
„ tylnie przemloin słandartow. — 

O t r e b v :e c z m ie n n e  —

G r o c h  V ik to r ia  — -

„ F o k e r a  — •

Ł n b in ż ó ł ty  —

„ N ie b ie s k i  —

S e r a d e la  ~ ~

R z e p ik  o z im v  —

S ie m ię  ln ia n e  —

W v k a  la t o w a  —

J e ln s z k a  —

M a k  n ie b ie s k i  —

G o r c z y c a  

R a j g r a s a n g ie l s k i  —

M a k n c h  ln ia n y  w  t a f la c h  —

1 r z e p a k o w y „  —

„ słoueczn. w lali. 42-43o/o —
Ś r u t S o j a  —

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m  ■—

„  „ p r a s o w a n a  —

„  ż y t n ia  lu z e m  —

„  ż y t n ia  p r a s o w a n a  —

„  o w s ia n a  lu z e m  •—

„  o w s ia n n a  p r a s o w a n a  —

„  j ę c z m ie n n a  lu z e m  — •

„  j ę c z m ie n n a  p r a s o w a n a  —

S ia n o  z w y k łe  lu z e m  — •

„ z w y k łe  p r a s o w a n e  —

O g ó ln y o b ró t: 2 6 5 0 to n , w  
1 9 2 to n , te n d e n c ja sp o k o jn a ;  

__ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ te n d e n c ja w y c z e k u ją c a ; ję c z m ie ń 5 6 0 to n , 

z e c ie so b ie p o z w o lić n a to , M y  to  c o .^ e n c ja
in n e g o  —  S tac h , ja k  w ie sz , m a d u ż e n ? s io n Ja { 5 5 *  t0 1 £ p S te w L e i in n e Is  to n , ’ 

o b o w iąz k i, z n a sze g o  b u d ż e tu n ie j  te n d e n c ja  sp o o k ja .

Starogard

—  Z ło t e  g o d y  m a łż e ń s k ie . W  d n iu  2 6 -g o  
s ty c zn ia 1 9 3 8 r . o b c h o d z ił z ło te g o d y m a ł­
ż e ń sk ie d łu g o le tn i d z ia ła c z Z . Z . P . Ja k u b  
K ą k e l, z S ta ro g a rd u  - S z lac h e c k ie g o  z m a ł­
ż o n k ą sw ą F ra n c isz k ą . M sz ę św . n a  in ten ­
c ję ju b ila tó w  o d p ra w ił w  k o śc ie le fa rn y m  
k k p ra ła t S z u m a n , u d z ie lił ró w n ie ż ju b ila ­
to m  b ło g o s ław ie ń stw a w  d a lszy m  p o ż y c iu  
m a łż e ń sk im Z a zn a c z y ć  w y p a d a , ż e ju b ila ­
c i z n a n j i łu b ia n i są  p rz e z  o b y w a te li m ias ta  
i o k o lic y S ta ro g a rd u , to  te ż n ie  b ra k ło ż y ­
c z e ń d la ju b ila tó w  n a d a lsz ą d ro g ę ż y c ia  
Ju b ila t Ja k u b K ą k e l w  m ło d sz y c h la ta c h  
b y ł d z ia ła c z e m  sp o łe c z n y m  i w  d u ż e j m ie ­
rz e p rz y c zy n ił s ię d o  w y z w o len ia  P o lsk i. —  
Ju b ila c i w  c h w ili o b e c n e j m a ją  2 0  w n u k ó w . 
A d m u lto s a n n o s !  K .

—  Z im a  m a  sw ó j u ro k , k a rn a w a ł, 
z a b a w y , sp o r ty , —  p rz e p a d a m  z a  ja z ­
d ą  n a  n a r ta c h . Z a  ty d z ie ń  w y je d z ie -  
m y  d o  Z a k o p a n e g o , to  d o p ie ro  u c ie ­
c h a . B ro n e k  w z ią ł ju ż u rlo p , sp ę d z i­
m y  ta m  z e d w a  ty g o d n ie —  e n tu z ja z ­
m o w a ła s ię p . Z o s ia .

—  O w sz e m , n ie p rz e c z ę , ta k i w y ­
ja z d  to  m iła  rz e c z ... A le  b o  te ż  w y  m ó j

ta k  ła tw o  w y k ro ić w ^ n ą su m ę n a  
w y ja zd  o d p o c z y n k o w y ^ M a rz y m y  o -  
b o je  o  ty m , a le k to  w ie , c z y  s ię  u d a ...  
—  ż a liła  s ię p . M a ry ch n a .

—  W ie m  o  ty m , k o c h a n a  M a ry s iu ,  
a le m u szę c i p o w ie d z ie ć , ż e je s te śc ie  
o b o je  m o c n o  n ie p rak ty c z n i, n a w e t z a  

c o fa n i.
—  N iep ra k ty cz n i? T o b ie to  ła tw o  

p rz y c h o d z i. —  O b u rz y ła s ię p . M a ­
ry c h n a .

—  N ie g n ie w a j s ię , m a m ra c ję  i  
p rz e k o n a m c ię . M y ślisz n a p e w n o :  
„ Ja k  s io  m a  tro c h ę  g ro sz a , ła tw o  k ry ­
ty k o w a ć i d a w a ć d o b re ra d v “ . Ja k ­
b y m  w id z ia ła . A le —  k o c h a n ie , je ­
s te ś w  g ru b y m  b łę d zd e . N ie  w ie sz , b o  
m ó j B ro n e k je s t w ie lk i d y p lo m a ta i  
lu b i se k re ty , ż e d o ro b iliśm y  s ię . p e w ­
n e j fo r tu n k i w  sp o só b n ie o c ze k iw a ­
n y  —  ja k  w  b a jce .

—  N o , n o , m ó w  Z o s iu , ta k a je ­
s te m  c iek a w a .

—  A  w id z isz . S łu c h a j. G d y  b y ło  
c ią g n ie n ie L o te r ii P a ń s tw o w e ! n ó ty  
p iln o w a ła m  B ro n k a , a ż w z ią ł d w ie  
ć w ia r tk i. Z rz ę d zd ł, d o g ry z a ł m i p rz e z  
d w a  m ie s ią c e , ż e to z b ę d n y  w y d a te k , 
ż e n ic n ie w y sz ło , ż e w o g ó le ... w iesz ,  
ja k to o n i p o tra f ią . A ż tu  b ę c .... W  
trz e c ie j k la s ie p a d ła  n a n a sz n u m e r  
d u ż a  w y g ra n a . I —  w y o b raź  so b ie  —  
c i m ę ż c z y ź n i —  p o te m  B ru n e k s ię  
c h w a lił , ż e to  je g o  z a s łu g a , b o  to  o n  
w y b ra ł n u m e r. I o d  te j w y g ra n e j z a ­
c z ę ło s ię : B ro n e k  o tw o rz v ł d o  sn ó łk i  
z Ja n k ie m  b iu ro  b u d o w la n e , in te re s  
id z ie d o sk o n a le , z a p o m n ie liśm y  o  k ło  
p o ta c h .

—  N o  w iesz , to n a p ra w d ę  ja k  w  
b a jce .

—  A  w id z isz , n ie m ó w iłe m  c i.
—  Ju tro  S ta c h m u s i k u rrć  lo s n a  

4 1 -ta L o te r ię . M u si —  o rz e k ła b e z ­
a p e lac y jn ie  p . M a ry c h n a .

—  B o  —  d o d a ła p . Z o s ia  —  ż e b y ś  
w ie d z ia ła , ż e te raz m a c ie w ię k sz e  
sz a n se w y g ran ia n iż m y śm y m ie li, f  
lo só w  m n ie j, o c a łe trz y d z ;e śc i p ie £  
ty s ięc y i k a ż d a  w y g ra n a d z ie lić s ię  
b ę d z ie te ra z n ie n a  c z te ry , le c z n a  
n ie ć c z ę śc i. T y lk o  n ie  z w lek a j z p ó j­
śc iem  d o  k o le k tu ry , g d y ż c ią g n ie n ie  
p ie rw sze j k la sy ro z p o c z y n a s ię ju ż  
1 7 -te g o  lu te g o .

P g r e n ie a  t  n . P .

Ź v to  z d a tn e  d o  p r z e m ia łu  

’ e e r m ie ń  

J ę c z m ie ń  

J ę c z m ie ń  

J ę c z m ie ń  

O w ie s

GIEŁDA
P o z n a ń , d n ia  9  2 . 1 0 3 8

W a r u n k i : H a n d e l h n r t o w n v . n a r r te t P o z n a ń ,  

ła d u n k i w a g o n o w e d o s t a w a  b ie ż ą c a ,  z a  l * * * * * * * n  i * *0  k g . .

^ t a n d a r ty : 1 ) ż v t o  7 J 2  g / |. • > ) „ w e n ic a  7 4 2  t y / l 

3 ' o w ie s I 4 8 0  < r / | . o w ie s T l 4 5 0  g /1

J ę c z m ie ń a ) 5 3 8 — 6 5 0  f /1 . b ) 6 7 3 — 6 7 8  g /1 .  

) 7 0 0 - 7 1 7  g /L

C  B  N  \  

ł r a n » a > e y |n e o d s n t s e v ln s

2 6 ,5 0  

2 0 ,0 0  

2 1 ,n O  

2 0 .1 5  

1 0  6 5  

1 9 .1 5  

2 1 2 5  

2 0 ,2 5  

4 6 ,2 5

4 3 .2 5  

4 0 .2 5  

3 5 ,7 5

2 6 .0 0  

1 9 .7 5  

2 0  6 5  

1 9 ,9 0

1 9  1 5  
1 8 .9 0  

2 0 .7 5

1 9  7 5  
4 5 ,7 5  

4 2 ,7 5  

3 9 ,7 5  

3 5 ,2 5

h r o w a r o w v .

7 0 0 - 7 1 7  c l -

. 6 7 3 6 7 8 c / l  

6 3 8 — 6 5 0  g l

? 9 .? 5  

2 7 ,7 5

1 6 ,5 0
1 5 ,2 5

1 3 ,2 5  

1 4 ,7 5

2 2  o n  
2 3 ,6 0  

1 3 ,7 5  

1 3 ,2 5

5 4 ,—

5 0 ,0 0

9 3 . -

3 2 ,0 0

2 1 ,5 0  

1 8 ,2 5

2 0 ,7 5

2 4 ,0 0  

5 ,3 0

5 ,8 0

5 .6 5

6 ,1 0  

.7 0

6 ,2 0  

3 0 ,2 5

2 8 .7 5

1 7 ,0 0  

1 6 .0 0

1 4 .2 5

1 5 .7 5  

2 4 ,5 0  

2 5 . , 'O

1 4 .7 5

1 3 ,7 5

5 5 ,0 0

5 2 .0 0

9 5 .0 0

3 4 ,0 0

2 2 ,5 0  

1 9 ,2 5  

2 1 ,7 5

2 5 ,0 0  

5 ,5 5

6 .0 5  

5 ,9 0

6 .6 5  

5 ,9 5

6 ,4 5

8 ,1 0

8 .7 5

7 ,6 0

8 .2 5

ty m  p sz e n ic a  
ż y to 6 2 4 to n ,
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478) . . .
—  No, proszę pani —  rzekł — pięć 

dziesięt talarów nie będzie za wiele, 
bo troszeczkę ryzykuje się także swo­
je życie. . ....

— Dobrze, dam pięćdziesiąt tala­
rów i jeszcze dobry napiwek, po przy- 
jeździe na Helgoland. Otóż czekajcie 
na mnie za godzinę na tern samem  
miejscu, a teraz macie tu jednego ta­
lara zadatku.

Żeglarz wziął talara z rąk Baku­
nina i z uśmiechem schował go do 
kieszeni.

Bakunin odwrócił się i nie zauwa­
żył, że w tej chwili jakaś ciemna po­
stać znikła za krzakiem. Mianowicie 
Ruczew spostrzegł przypadkiem Ba­
kunina w porcie i od tej chwili nie 
spuszczał go z oka i teraz szedł za 
nim do hotelu. Na swoje szczęście tyl­
ko Bakunin oglądnął się kilka razy i 
zauważył, że zawsze idzie za nim ten 
sam człowiek ubrany w mundur fran 
cuskiego oficera i domyślił się, że to 
musi być jakiś agent policyjny.

Przyszedłszy do hotelu, szybko 
zdjął z siebie ubranie kobiece i ubrał 
się w ubranie żeglarskie. Szerokie 
białe spodnie, granatową bluzę ze zło- 
temi kotwicami i granatową czapkę 
założył na głowę. A gdy potem spoj­
rzał w lustro, musiał sam sobie przy­
znać, że był jeszcze człowiekiem przy­
stojnym, mogącym się kobietom podo­
bać.

— Gdyby tak Lo mogła mię wi­
dzieć w tern przebraniu — rzekł do 
siebie. Lecz nie mógł się długo odda­
wać swym myślom, gdyż słychać już 
było na schodach głośną rozmowę. 
Szybko pobiegł do drzwi, aby się prze 
konać, czy są one zaryglowane. Nie 
dosyć na tern, przysunął jeszcze cięż­
ką szafę i zastawił nią drzwi.

Ł W ten sposób ufortyfikowawszy  
się otworzył okno i spojrzał na dół. 
Pokój jego wprawdzie znajdował się 
tylko na pierwszem piętrze, lecz w  
każdym  razie gdyby był chciał wprost 
zeskoczyć na dół, byłby połamał so­
bie nogi. Atoli na szczęście jego tuż 
pod jego oknem sięgał dach sąsied­
niego domu i na ten dach skoczył 
Bakunin, a następnie po drabinie 
przystawionej do dachu, dostał się na 
podwórze sąsiedniego domu. Obawiał 
się, że może go ktoś zatrzymać i za­
pytać co tu robi i stąd może przyjść 
do kłótni; lecz nikogo nie spotkał i 
szczęśliwie wydostał się na ulicę.

Ruczew tymczasem przyszedłszy 
do gospodarza hotelu, wezwał go w i- 
mieniu rosyjskiego rządu, aby mu po­
mógł w schwytaniu pewnego zbrod­
niarza, który mieszkał w jego hotelu.

— Na miłość boską — zawołał go­
spodarz — w moim domu jest jaki 
zbrodniarz, jakże to być może, któż 
to taki?

— Godzi tu o damę, która wczoraj 
do pana zajechała.

— I dama, ta granatowa dama, ma 
być niebezpiecznym zbrodniarzem? —  
rzekł zdumiony gospodarz.

— Nie panie, chyba pan chciał po­
wiedzieć, zbrodniarką.

— Owszem zbrodniarzem — od- 
rzekł Ruczew — lecz tylko przebra­
nym za kobietę. Lecz pod tą maską 
ukrywa się największy zbrodniarz ro­
syjski, jest to najniebezpieczniejszy 
nihilista, Michał Bakunin się nazywa.

Gospodarz podrapał się w głowę.
— To ciężka historia — rzekł —  

trudno go będzie uwięzić, bo dobro­
wolnie z pewnością nie zechce się od­
dać. Może ma dynamit, albo bombę 
przy sobie, którą rzuci, gdybyśmy się 
chcieli przemocą dostać do niego. Nie 
mój panie, na to ja nie pozwolę, żeby 
mój dom był narażony, chwytaj pan 
sobie, swych zbrodniarzy, gdzie 
chcesz, tylko nie w moim domu*

Po tych słowach rosyjskiego szpie­
ga, gospodarz zmienił się zupełnie. 
Oddawna bowiem marzeniem jego 
było mieć jakiś order, którym mógłby 
pierś swoją przyozdobić, występując 
na uroczystościach.

— No — rzekł —  jeżeli za to moż­
na dostać order, to co innego. Chodź 
pan ze mną na pierwsze piętro, tylko 
proszę pana, nie strzelaj pan.

— Uspokój się pan —  odrzekł Ru­
czew — biorę ze sobą rewolwer, aby 
zbrodniarza nastraszyć. Lecz chodź 
pan prędko.

—  Pozwól pan —  rzekł mały i gru­
by gospodarz — pan masz broń w rę­
ku muszę i ja się uzbroić.

To rzekłszy pobiegł do kuchni, a 
po chwili powrócił z ogromnym no­
żem kucharskim w prawej ręce, w le­
wej zaś miał drewniany młotek, słu­
żący do bicia mięsa.

— Tak — rzekłszy nabrawszy od­
wagi, teraz możemy iść, lecz możeby 
dobrze było wziąć jeszcze kilka kel­
nerów ze sobą?

Nie potrzeba nikogo więcej, damy 
sobie sami radę, prowadź pan prę­
dzej do pokoju Bakunina.

Gospodarz pobiegł przodem do gó­
ry i zatrzymał się przed drzwiami po­

koju, w którym zamieszkała granato­
wa dama.

— Tutaj? — zapytał Rucaew.
Gospodarz skinął, a. Ruczew zapu­

kał pięścią w drzwi, lecz w pokoju 
było cicho, nikt się nie odezwał.

— Otworzyć w imieniu prawa —  
zawołał Ruczew, a nie otrzymawszy 
odpowiedzi począł trząść z całej siły 
drzwiami i szarpać. W końcu znie­
cierpliwiony. wydobył z zanadrza 
dłutko, wsadził za zamek i szarpnąw­
szy silnie, oderwał go.

— Panie, pan mi całe drzwi zruj­
nujesz — zawołał gospodarz.

— Cicho pan siedź! zawołał Ru­
czew z wściekłością szarpiąc drzwi, 
które w końcu z trzaskiem się otwo-

—  Ha — zawołał rosyjski policjant 
— oszańoował się, lecz wnet usunie­
my barykadę. Zawołaj pan owych 
kelnerów.

Gospodarz zbiegł na dół, a po chwi

— Więc pan się wzbrania?
—  Tak, zabraniam —  bo gdyby tu 

się coś stało, jakaś gwałtowna scena, 
albo też gdyby miał ktoś życie stra­
cić, mój hotel byłby osławiony i nikt 
nie chciałby w nim stanąć.

—  Głupstwo —  odrzekł Ruczew —  
cóż to, nihilista musi koniecznie mieć 
przy sobie dynamit.

— Pewnie, zwłaszcza gdy znajdu­
je się w ucieczce, a o tym Bakuninie 
słyszałem już nieraz, jemu nie zależy 
na tern, czy położy kilka ludzi tru­
pem.

— Nikt nie dba o życie ludzkie, 
gdy chodzi o osiągnięcie jakiegoś 
celu. Zresztą możesz pan być pew­
nym wdzięczności rządu rosyjskiego. 
Dostaniesz pan jakiś order rosyjski, 
a jeżeli panu nie wiele na tym zależy, 
to dostaniesz pan nagrodę pieniężną. 
Jeżeli zaś nie zechcesz mnie pan puś­
cić, zażądam interwencji hambur- 
skiej.

on Potocki
.WsBystiue swe dzieła piaał po franctwkti 

a ogłaszał je w ograniczonej ilości egzem­

plarzy. Był znakomitym podróżnikiem i

zwie&ił całą Europe i Bliski Wschód. 

Gdy Blanchard ze swoim balonem przybył 

do Warszawy, wzniósł się z nim nad ziemią 

z ogroda marszałka Mniszka, wraz z uht- 

bionym Turkiem i białym pudlem, z którymi 

wylądował na WolŁ

Ożenił się ze sławną z piękności księ­

żniczką Lubomirską. Po wojnie 1812 r. prze­

niósł się Potocki do dóbr swych na Podolu 

i tutaj jego niezwykle ruchliwy umysł opa­

nowała melancholia. W listopadowy, chmur­

ny dzień, strzelił do siebie przy śniadaniu 

z pistoletu, nabitego srebrną kulką, stano­

wiącą jedną z ozdób cukiernicy.

Wśród całego cyklu naukowych dzieł i 

utworów literackich niepospolitością odzna­

cza się powieść jego

„RĘKOPIS ZNALEZIONY W SARAGOSIE"
której druk rozpoczniemy w

POJUTRZE

li wrócił z kilkoma kelnerami, którzy 
zabrali się do usunięcia szafy, przy- 
czem gospodarz ciągle ich napominał, 
żeby uważali. Wreszcie usunięto i ba­
rykadę, a Ruczew z rewolwerem w 
ręce wpadł do środka. Lecz szalone 
przekleństwo ■wyrwało mu się z ust, 
gdy spostrzegł, że w pokoju nie ma 
nikogo.

—  Uciekł — zawołał —  nciekł.
— Powiedziałem to zaraz — re®o- 

nował gospodarz, stając przy boku 
policjanta. — Bakunin to niebezpiecz 
ny ptaszek, po którym wszystkiego 
można się spodziewać.

Ruczew skoczył tymczasem do ok­
na.

— Uciekł przez okno — zawołał 
zrozpaczony i wściekły Ruczew tam  
na dachu pokrytym prochem i śmie­
ciem znać jeszcze nawet jego ślady. 
Zmienił także swą toaletę — dodał 
rozglądając się po pokoju, zatem nie 
mamy już do czynienia z granatową 
damą, lecz chodzi prawdopodobnie 
pod inną maską po Hamburgu. Lecz 
prawda, wiem gdzie on poszedł, nie 
przepadł jeszcze, jeszczę go dogonię.

— A co będzie z moim orderem? 
— zapytał gospodarz chwytając poli­
cjanta za ramię.

— Puszczaj mię pan do djabła y- 
zawołał wyrywając się Ruczew — nie 
mam czasu. Pan wiesz, co ja przez 
pana straciłem? Przez pańską głupo­
tę i kłótnię, uciekł mi największy ni­
hilista rosyjski, człowiek, na którego 
głowę nałożona była wysoka nagroda.

Puszczaj mię pan, puszczaj do li­
cha ciężkiego i żebyś pan się nie wa­
żył komukolwiek, choćby słówkiem 
pisnąć, co tutaj zaszło.

Ruczew wybiegłszy z hotelu po­
spieszył wprost od portu. Wiedział, 
że Bakunin umówił się z żeglarzem, 
postanowił więc wynająć sobie łódź 
i ścigać zbiega. Wnet znalazł małą 
barkę parową, wynajął ją i kazał je­
chać w dół rzeki. Natychmiast rozpa­
lono pod kotłem, a za pół godziny 
barka wypłynęła na wodę.

— Prędzej — wołał Ruczew —- 
więcej pary.

— Nie można prędzej panie..
— Zapłacę podwójną renę, jeżeli 

chyżość statku się zwiększy.
— W takim razie grozi nam nie­

bezpieczeństwo, że kocioł pęknie.
— Wszystko jedno, musimy jechać 

prędzej nie zważając na niebezpie­
czeństwo.

To mówiąc rzucił garść złota na 
stół i tern przekonał sternika, który 
zaraz kazał palaczowi dołożyć węgla, 
a łódź płynęła teraz caiłą siłą pary.

Bakunin nie przeczuwał jeszcze, 
że ściga go statek parowy, na któ­
rym jedzie jego zawzięty wróg, który 
cięgle wołał:

—  Prędzej, prędzej?

ROZDZIAŁ CXXVL

Dziewezą 

z Hel^olandu

Zbiegłszy szczęśliwie z hotelu, po­
spieszył Bakunin do portu, wiedzą® 
o tern, że nie ma czasu do stracenia, 
że wnet pójdzie za nim pościg. Drę 
czyła go tylko myśl, czy żeglarz był 
już gotów, bo każda chwila opóźnie­
nia mogła być dla niego zgubną. Gdy 
przyszedł na omówione miejsce, mło­
dy żeglarz stał już przy swej łodzi, 
gotów do‘odjazdu.

— No cóż, wszystko już gotowe? 
— zapytał.

Żeglarz spojrzał nań ździwiony.
— Co ma być gotowe? — zapytał.
— No, łódź, którą mam z waami 

jechać na Helgoland.
—  Pan ma ze mną jechać na Hel­

goland, czy pan zwariował, czy co. 
Mam wprawdzie istotnie jechać na 
Helgoland, lecz nie z panem, wyna­
jęła mię jakaś pani, która lada chwi­
la ma przybyć.

— Człowiecze — rzekł Bakunin, 
biorąc żeglarza za rękę — nie domy­
ślasz się jeszcze, że to ja byłem, tylko 
przebrany za kobietę, patrz, czy nie 
mm tej samej figury i wzrostu. Jestem  
politycznym zbiegiem  i dlatego muszę 
się przebierać, nie jestem żadnym  
zbrodniarzem, możesz spokojnie mnie 
odwieźć, a zapłatę, którą ci obieca­
łem dostaniesz w podwójnej wysoko­
ści, tylko nie marudź, lecz chwytaj 
za ster.

—  Kiedy się boję, proszę pana, być 
może, że twierdzenie pana, że nie jest 
pan zbrodniarzem jest prawdziwe, 
lecz w oczach prawa może pan za ta­
kiego uchodzić, a w takim razie i ja 
byłbym za to odpowiedzialnym, że 
panu pomagam do ucieczki, gdyby 
nas pochwycono.

— Właśnie o to chodzi, żeby nas 
nie pochwycono. Obiecałem ci dać 
pięćdziesiąt talarów otóż uważaj, dam  
ci trzysta, jeżeli szczęśliwie przybę- 
dziemy na Helgoland.

— Trzysta talarów!

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kronika

Piątek

|| KtiHriffi riynsliB- Wt'.

lutego Czwartek 10 S holastyki

Piątek 11 O NMP. w L.

Kalendarzyk meteorologiczny
C zw artek , g o d z . 1 0  ran o . C iśn ien ie a tm o ­

sfery czn e śred n ie 7 50 m m . T em p era tu ra p o ­
w ietrza w d o b ie u b . n ajw y ższa -4 -5 st. C ., 
n ajn iższa + 1 st. C . ;

S tan w o d y  w  W arcie  w  d n iu  d zisie jszy m  
2 5 6 cm T em p era tu ra w o d y 4 -1 ,8 st. C .

W sch ó d sło ń ca w  d n iu 1 1 b m . o g o d z . 7 , 
zach ó d o g o d z . 1 6 ,4 0 . W schó d k sięży ca o g . 
1 3 ,2 1 , zach ó d o g o d z . 4 ,47 .

Nocne dyżury aptekEDCBA

Ś r ó d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  
G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arcink o w sk ieg o  
w B azarze , u l. N o w a; ap t Z ie lo n a , u lica  
W ro cław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o na S t R y n ek  
3 7 ; ap t p rzy G ro b li. W  G arb ary 4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w iazd ą , u l. K ra  
szew sk iego 1 2 Ł azarz : A p t. św . Ł azarza  
u l. S tru sia 9 W ild a : A p t p o d K o ro n ą . G ó r 
n a W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p rzy u l D ęb iń  
1 2 . G łó w n a : A p t. p rzy K rzy żu , u l. G łó w n a  
sk ie j 6 S o ł  a c z : A p t p rzy u l. M azo w ieck ie j 
1 9 . S ta r o le k a : A p t. m ie jsc o w a

Ważne telefony:
Z eg ary n k a —  0 7 . C en tra la m ięd zy m iasto ­

w a _  0 0 . In fo rm acja te l. —  0 9 .

T elefo n  2 0 -3 3  —  Jan  A lejn ik —  F o to ­

g raf - rep o rte r, św , M arcin  5 7 .

0 an ńiii u Miń..
W ozasie wczorajszej debaty w Sena­

cie nad budżetem Min. Spraw Wewnętrz- 
nych w replice nad przemówieniem se­
natora dr. Witolda Jeszkego p. premier 
Sadkowski wyliczał Wielkopolan urzę­
dników na wysokich stanowiskach,

* •
Mówił, że woj. wileński, wicewojewo­

da stanisławowski to poznańczycy.
A i w rządzie jest Wielkopolanin, wi­

ceminister K. Morawski.

A od 1 kwietnia 1938 r. p. Premier 
jako poseł ziemi kaliskiej, i Minister Ko­
munikacji J. Ulrych, urodzony w kali- 
skiem, zyskują automatycznie naturaliza 
cję na Wielkopolan, wskutek przyłącze­
nia tych ziem do naszego województwa.

♦
Więc musimy być dumni, że premie­

rem jest poznańczyk.
W przyszłości polemika sen. Jeszke 

— premier Składkowski w tej formie, w 
jakiej miała miejsce wczoraj, będzie ro­
dzinną rozmówką między Wielkopolana­
mi,

2 miasta
' —  z U n iw e r sy te tu P o z n a ń sk ie g o . Jeg o  

M ag n ificen c ja rek to r U . P . p ro f. d r. A n to n i 
P ere tia tk o w icz p o w ró cił d o P o zn an ia i o b ­
ją ł u rzęd o w an ie

—  R o d z in y  e m ig r a n tó w  w y je c h a ły  d o  
g ii O sta tn io w y jech ał z P o zn an ia d o B elg ii 
tran sp o rt z ło żo ny  z  2 2 0 o só b ro d z in p o lsk ich  
ro b o tn ik ów , k tó rzy o sta tn io zo stali zak o n ­
trak to w an i n a  ro b o ty d o B elg i. R o d zin y e- 
m ig ran tó w  p o ch o d zą p rzew ażn ie z W ielk o ­
p o lsk i i P o zn an ia . U czestn icy transp o rtu  o - 
trzy m ali w  P o zn an iu m lek o, w  B erlin ie h er  
b atę a n a g ran icy b elg ijsk ie j k aw ę z m le ­
k iem .

—  P o śm ie r tn y  p r o c e s k o c h a n k ó w  w  ^ P a -  
ła c u ‘ ’ —  M u zy k p o w o łan iu w y łączn y m  a  
p isark a o (za in te reso w an iach w ielo stro n ­
n y ch —  an i „p an n a C h o p in ” , an i „p an  
S an d ’4 —  K o ch ank o w ie, k tó ry ch w szy stk o  
d zie liło —  „N ie tak to w n ie , u ro d zo n a” S o lan ­
g e —  B ezk ry ty czn a słab o ść C h o p in a d o n ie j 
—  P ierś i u d a p u lard y —  S k an d al w  N o - 
b an t, in tryg i w P ary żu ... P ro to k ó ł jed no ­
stron n y . —  O to część b arw n ej d y sp o zy cji 
o d czy tu o „G eo rg e S an d i C h o p in ie” , k tó ry  
d ziś w  czw artek o g o d z . 2 0 w y g ło si w  S ali 
K o lu m n o w ej P ałacu D zia ły ń sk ich zn an a li­
te ra tk a w arszaw sk a p an i Jad w ig a K iew n ar-  
sk a („W eil” ). W o b ec sp o d ziew an ej liczn e j 
frekw en cji, u p rasza się zam aw iać b ile ty  
w cześn ie j te le fo n em  2 4 -2 4 .

—  W y k ła d y o m a r io n e tk a r stw ie . Z d n . 
1 1 b m ro zp o czy n a d r. Jan S ztu d y ng er cy k !  
w y k ład ó w  z leco n y ch o „R en esan sie tea tru  
m ario n e tk o w eg o w  E u rop ie ” (jeg o p rzy czy ­
n ach , o b jaw ach i sk u tk ach ). W y k ład y  o d b y  
w ać się b ęd ą w  sa li 2 7 C o li. M in u s co p ią ­
tek o d g o d z . 1 9 d o 2 0 -e j. W o b ec ak tu a ln o ­
śc i p ro b lem u la lek D ziek an at o tw iera te  
w y k ład y  d la p u b liczn o śc i a K u rato riu m  p o ­
leca sp ec ja lne j u w ad ze n au czy cie ls tw a .

—  „ K o b ie ta p ó łn o c y ” . W  p ią tek , d n ia  
1 1 b m . o g o d z . 1 8 ,1 5 o d b ęd zie się w lo k a lu  
Z . P . Ó . K . P lac W o ln o śc i 8 m . 1 6 , k lu bo w e  
zeb ran ie d y sk u sy jn e , n a k tó ry m  m g r E lźb ie  
ta N o w ick a w y g ło si re fera t p t. ^K o b ie ta  
P ó łn o c y ” . W stę p  b e z p ła tn y .

Jeszcze o NoMzle bezrobotnych muzyków
Wyjaśnienie Wojew. Biura Funduszu Pracy

W  zw iązk u z arty ku łam i p raso w y ­
m i o b lo kad zie zo rg an izo w an ej p rzez  
m u zy kó w P lu to n u P racy Z w iązk u  
R ezerw istó w  W o jew ó dzk ie  B iu ro  F u n  
d u szu P racy n ad sy ła n am  o b szern e  
w y jaśn ien ie .

C zy tam y w  n im , że w  d n iu  2 3 . X . 
u b . r. P lu to n P racy p rzy Z w iązk u  
R ezerw istó w zw ró cił się d o  W o je­
w ó d zk ieg o B iu ra o sk ierow an ie d o  
p racy  d o teg o ż P lu to n u  P racy  4 0 m u  
zy k ó w z p o śró d zarejestro w any ch  
b ezro b otn y ch  p raco w n ik ó w . S k iero ­
w an ie b ezro b o tn y ch d o P lu to n u  P ra ­
cy za ła tw io ne zo sta ło  w  sp o só b  p rzy ­

Zjazd delegatów Związku Urzędników 

Sadów, i Prokur. Apelacji Poznańskie!
W  sa li ro zp raw S ąd u O k ręg , w  

P o znan iu o d b y ł się w aln y z jazd d e ­
leg a tów  Z w iązk u  U rzędn ik ó w  S ąd . i 
P ro k u r. A p elac ji P o zn ań sk ie j. N a  
z jazd p rzy b y ło p rzesz ło 1 0 0 d eleg a ­
tó w  z P o m o rza, p o zn ań sk ieg o , o k ręg u  
k lisk ieg o i w ło cław sk ieg o . Z jazd za ­
szczy c ili sw ą  o b ecno śc ią  p p . P ro k u ra  
to r S . A p el. S te in m an , p rezes S ąd u  
M arian K ó rn ick i, p ro k u ra to r S ąd u  
O k ręg o w eg o L ip sz i k iero w n ik S ad u  
G ro d z , w P o zn an iu E u g eniu sz W ar-  
ch ałow ski.

P o  p o w itan iu d eleg a tó w , u czczo n o  
p am ięć zm arły ch k o leg ó w p o w sta ­
n iem  z m iejsc . P o d czas p rzem ó w ien ia  
p rzew o d n iczący  p . S em p iń sk i zw ró cił 
się d o p rzed staw ic ie li w ład z sąd . i 
p ro k u r, z ap elem , ab y d ążen ia i p o ­
stu laty  o rg an izacy jn e i m ateria ln e  ń -  
rzęd n ik ó w  sąd . p o p ierać . U rzęd n ik  
ży jący w  b iedz ie n ie m o że o d d ać się  
z ca ły m  p o św ięcen iem  p racy . U rzęd ­
n icy sąd . p rag n ą w  m y śl w sk azań  p . 
M arsza łka  R y d za  Ś m ig łeg o  p ro w ad zić  
tw ard e ży cie , a le m in im u m  eg zy sten ­
c ji m u szą  m ieć zag w aran to w an e . P re ­
zes S ąd u O k ręg . K ó rn ick i zap ew n ił, 
że w ład ze sąd o w e i p ro k u ra to rsk ie  
o d n o szą się  d o  u rzęd n ik ó w  sąd o w y ch  
ży czliw ie i p o p iera ją ich p o stu la ty . 
P o  w y słu ch an iu sp raw o zdań zarząd u  
u d zie lo n o u stęp u jącem u zarząd o w i 
ab so lu to riu m . D eleg ac i p o d k reślając

• I
flp Seanse 5-7-9

9 Od Jutra piątku 11 bm.

w filmie 1000-ca czarujących niespodzianek miłosnych

„Dama ii Iw Mail" 
(n a  t le s ły n n e j sz tu k i M o ln a r a „ D Z IE W C Z Ę  Z T R IE S T U ”

D slś w  c z w a r te k  p o r a ź o s ta tn i • św ie tn a k o m e d lo -fa r sa „ R o b e r t 1 B e rtr a n d * *

••••••••••••••••••••••
Z życia organlzacy]

—  Z  z e b ra n ia  I K o m p a n ii L e g ii In w a li­
d ó w  W o jen n y c h  W o jsk P o lsk ich  im . g e n . 
S o w iń sk ieg o . N a o sta tn im  zeb ran iu , p o  za ­
zn ajo m ien iu cz ło n k ó w  z p ierw szą częśc ią  
sta tu tu L eg ii, o d czy tan iu k o m u n ika tó w  o  
m ający m  się o d b y ć  w aln y m  z jeźd z ić d eleg a ­
tó w  w  d n iach 6 i 7 m arca ro ., o raz k o m u ­
n ik a tu  F ed erac ji P o lsk ich  O b ro ń ców  O jczy ­
zn y , w y g ło sił p rzew od n iczący  d łu ższe p rze ­
m ó w ien ie . W  w y w o d ach sw o ich sch arak te ­
ry zo w ał ca ło ksz ta łt p racy  n a ro k 1 9 3 8 , p o ­
św ięca jąc sp ec ja ln e m iejsce trap iące j b o ­
lączce szereg i in w alid ó w , jak ą  jest o g ro m n y  
p ro cen t b ezro b o tny ch , k tó rzy ju ż o d la t 
zm u szen i są d o w eg etac ji. P o o ży w io n ej 
d y sk u sji p rzy ję to  n astęp u jącą  rezo lu c ję : M y , 
in w alid z i arm ii p o lsk ie j, zn ajd u jący  się czę ­
sto  ju ż o d la t k ilk u z p o w o d u  b rak u p racy  
w  o p łak an y ch w aru n k ach m ateria ln y ch , u -  
rąg a jących  p o czu ciu  g o d n o śc i o b y w ate lsk :e j, 
o d n o s im y s ię z g o r ą c ą p r o śb ą d o w sz y s t­
k ich  in s ty tu c w  p a ń s tw o w y c h , sa m o r zą d o -

ję ty d la p aco d aw có w , zg łasza jący ch  
w o lne  m iejsca p racy , a  za tem  sk iero ­
w an ie d o p racy p rzez W o jew ó d zk ie  
B iu ro  n ie p o ciąg a ło  żad n y ch zo b o w ią  
zań n atu ry  fin an so w ej ze stron y  W o ­
jew ó d zk ieg o B iura . R ó w n ież n ie ­
śc is ła jest w ed łu g  o św iad czen ia F u n ­
d u szu  P racy w iad o m o ść , że F u n d u sz  
P racy d ał u stn ą o b ie tn icę su b w en ­
c jo n o w an ia k o ła m u zy czn eg o P lu to ­
n u  P racy  p rzy  Z w iązk u  R ezerw istó w , 
g d y ż W o jew ó dzk ie B iu ro F u n d u szu  
P racy żad n y ch o b ie tn ic , czy to u st­
n y ch , czy  p iśm ien n y ch  w  ty m  k ierun ­
k u  n ie  d aw ało .

n ależy te i sp raw n e fu n k cjo n o w an ie  
d o ty ch czaso w y ch w ład z Z w iązk u , w y  
b ra li p rzez ak lam ację d o ty ch czaso w y  
Z arząd . Ś cisły zarząd stan o w ią p p . 
K azim ierz S em p iń sk i, p rezes; K azi­
m ierz M ró w czy ń sk i, sek reta rz; A n to ­
n i P iszcza łk a , sk arb n ik .

Z eb ran ie p o stano w iło w y słać o d ­
p o w iedn i te leg ram  d o  M in istra S p ra ­
w ied liw o śc i. Z aak cep to w an o p rzed ­
staw io n e w n iosk i o p o p raw ę b y tu , a  
szczeg ó ln ie o n aty ch m iasto w e zn ie ­
sien ie  p o d atk u  sp ec j. In n ą  część w n io  
sk ó w  p rzek azan o d o reg u lam in o w ego  
za ła tw ien ia p rzez zarząd .

W ieczo rem  o d b y ła się w  B elw ed e ­
rze zab aw a k arn aw ało w a.

Wycieczka samochodowa 

do Berlina

P o lsk i T o u rin g K lu b D eleg a tu ra  
O k ręg o w a w P o zn an iu o rg an izu je  
w y cieczk ę sam o ch o d am i i au to b u sem  
n a M ięd zy n aro d o w ą W y staw ę S am o ­
ch o d o w ą w B erlin ie. W w y cieczce  
m o g ą  w ziąć u d zia ł cz ło n k o w ie k lu b u  
i ich  ro d z in y . W y jazd n astąp i w  d n iu  
1 7 b m . o g o d z . 8 m ej z p rzed lo k a lu  
k lu b u  u l. Jasn a 1 0 .

Z g ło szen ia p rzy jm u je i u d zie la in ­
fo rm acji sek re ta ria t k lu b u te l. 8 4 -1 0  
d o d n ia 1 2 b m .

JO A N  C R A W F O R D  
FRANCHOT TONE 

ROBERT YOUNG

w y ch , k o m u n aln y ch i w o jsk o w ych o raz  
f> rzed sięb io rstw i zak ład ó w  p ry w atn y ch o  
ask aw e  p rzy ch y ln e p o trak to w an ie  n aszy ch  

d o tąd  m ilczen iem  zb y w an y ch o fert i p rzy ­
rzek am y  so len n ie, że w  raz ie zao fia ro w an ia  
n am p racy —  zad an iem n aszy m b ęd zie  
w n ieść d o n o w y ch w arsz ta tó w  zd o b yte w  
c iężk ich w aru n k ach w alk n iep o d leg ło śc io ­
w y ch  d o św iad czen ia : w y trw ało ść , h art i su ­
m ien n o ść, a  p rzez  ży w y  p rzy k ład  o fia rn o śc i 
z jed n ać so b ie n ie ty lk o zau fan ie p rze ło żo ­
n y ch , a le b y ć ch lu b ą d la o to czen ia .

—  S o d a lic ja P a ń  Z a w o d u  K u p ie ck ie g o  —  
S e k c ja E u c h a r y sty c z n a . A d o rac ja w sp ó ln a  
w  p ią tek , 1 1 b m . o g o d z . 1 9 w  k ap licy  p rzy  
u l. Z ie lo n e j 2 . Z eb ran ie p len arn e z w y k ła ­
d em  w  p o n ied z ia łek , 1 4 b m . o  g o d z . 1 9 ,1 5 w  
B ib lio tece so d alicy jn e j Ś w . M arcin 6 9 .

—  K o ło Ś p ie w u  im . M o n iu sz k i w  P o zn a ­
n iu z o k azji 1 8 . ro czn icy za ło żenia K o ła , 
o d b ęd zie się m sza  św . w  d n iu 1 3  b m . o g o d z  
1 2 -te j w  k o śc ie le O O . S alez jan ó w , p rzy u l- 
M aszta la rsk ie j. O  g d z . 1 7 w  szk o le  św . M ar 
c in a p rzy u L św . M arcin o d b ęd zie się ze- 
b r a n ie u r o c z y sto śc io w a  (

p rzezo rn o śc i 
b ęd ziesz zb iera ł
g d y  w y g rasz  n a  lo te rii
w  szczęśliw ej k o lek tu rze

J . L A N G E R A
gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 

oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000

C t nt r a la f,

Warszawa, Marszałkowska 121.
Oddział: c’ozrań,Mfelżyńskiego 21

Telefon 31-41 PKO 212 475

Uwaga radioabonenci I

W  m y śl p o stan o w ień p ar. 1 5 ro z ­
p o rząd zen ia P an a M in istra P o czt i  
T eleg rafó w  z d n ia 1 . 1 0 . 1 9 3 6  r. o  ra ­
d io fo n iczny ch u rząd zen iach o d b io r­
czy ch n ie w o lno an ten n ap o w ie trz ­
n y ch m o co w ać d o sto jak ó w  i słu p ó w  
te le fo n iczn y ch i te leg raficzn y ch .

D y rek cja O k ręg u  P o czt i T eleg ra ­
fó w w zy w a p rze to za in tereso w an y ch  
rad io ab o n en tó w , ab y w te rm in ie d o  
d n ia 1 m aja b r. o d czep ili an ten y o d  
sto jak ó w  i słu p ó w  p rzew o d ó w  te le fo -  
n iczn o -te leg raficzn y ch .

P o  d n iu  1 m aja  b r. D y rek cja  O k rę ­
g u  P o czt i T elegrafó w b ęd zie sto so ­
w ała p raw em p rzew id z ian e ry g o ry  
w o b ec rad io ab o n en tó w , k tó rzy n ie  
zasto su ją się d o w ezw an ia i k tó rzy  
n ie b ęd ą p rzestrzeg ać p rzep isó w  o  
rad io fo n iczn y ch  u rządzen iach o d b io r  
czy ch .

Aoel do właścicieli lokali

z w y sz y n k ie m  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h  

w sp r a w ie u ż y w a n ia a lk o h o lu  

p r z ez m ło d z ie ż .

W śró d m ło d zieży p o lsk iej szerzy  
się a lk o h o lizm . Ś w iad czą  o ty m  m . i. 
g ło sy p rasy , d o n o szące co ch w ila w  
k ro n ice b ąd ź n aw et w  arty k u łach  za ­
sad n iczy ch o ro z lu źn ien iu o b y cza jó w  
i a lk o h o lizo w an iu się m łod zieży . Z n a  
n y jest w  ro k u b ież , w y d an y ro zk az  
k o m . g łó w . P . P . p o leca jący  p rzy trzy ­
m y w an ie m ło d zieży o d d ające j się h a ­
zard ow i i p ijań stw u . Z n an e jest n a ­
w et w y stąp ien ie sfer restau ra tor-  
sk ich p rzec iw  m ały m  b u te leczk o m  z  
w ó d k ą jak o sp rzy ja jącym  ro zp ijan iu  
się m łod zieży . D o tak ieg o stan u  rze ­
czy p rzy czy n ia ją się w  w ielk ie j m ie ­
rze ró w n ież zab aw y z w y szy n k iem  
n ap o jó w  a lk o h o lo w y ch .

C zęsto  stan fak tyczn y  jest tak i, że  
O rg an izac je m ło d zieżo w e, u rząd za jąc  
zab aw ę, o trzy m u ją sa lę ty lk o p o d  
w aru n k iem  k o rzy stan ia z b u fe tu a l­
k o h o lo w ego  i w sk u tek teg o n ie  m o g ą  
u rządz ić zab aw y  b ez a lk o h o lu . P ra ­
w ie w szy stk ie o rg an izac je m ło d zieży  
ap elu ją d o w łaśc ic ie li lo k a li z w y ­
szy n k iem n ap o jó w a lk o h o lo w y ch w  
w  p rzed d zień o k resu zab aw , ab y  
p rzy  w y n ajm ie sa l n a zab aw y  jak o  
w aru nek staw iali k o rzy stan ie n ie z  
b u fe tu  a lk o h o lo w eg o , lecz  b eza lk o h o ­
lo w eg o .

O ch ro n y  m ło d zieży  p rzed a lk o ho liz  
m em  szczeg ó ln ie  p o trzeb a  n am  d zisia j 
w  czasach p rze ło m o w y ch , k ied y o  
p rzy sz ło śc i n aro d ó w zad ecy d u je tę ­
ży zn a fizy czn a i d u c& ow a o b y w ateli,.
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FIRMY

GODNE 

POPNRCIN
W Y K W I N T N E  P A L T A .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E  
P o le c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a  
w ie c tw o  m ę s k ie  u  s z c z y tu  d o s k o n a ło ś c i  
M a te r ia ły  z  m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n tr a l a F r . R a t a jc z a k a  2 . F i l i e  
O S T R Ó W  W lk p .

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

#  a p a r a ty  r a d io w e  n a  n a jd o g o d ­
n ie js z y c h  w a r u n k a c h s p ła ty

I D e t e k t o r y  n a  g ło ś n ik . Ż y r a n ­
d o le o r a z  w s z e lk ie o ś w ie t le n ia

A w  w ie lk im  w y b o r z e . W y k o n u *  
J e m y i n s t a l a c j e w s z e lk ie g o  r o -  
d z a iu . I d a s z a k  I W a lc z a k , P o .  

z n a ń , ś w . M a r c in 1 8 p r z y  u l .  
F r . R a ta jc z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E

n a  w e łn ie  i w a c ie  o r a z  b ie l i z n ę  p o ś c ie lo ­
w ą  p o le c a  w  o lb r z y m im  w y b o r z e  P o z n a ń ,  
a k a  F a b r y k a  K o łd e r , w ła ś ć ; S t . W ie ­
c z o r e k ,
P o z n a ń j e d y n ie P ie k a r y  1

S p e c ja ln o ś ć : G a r n i tu r y  w y p - a w n e .

C e n t r a ln a  D r ó g  e r  j a  J . C z e p c z y ń s k l  
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 5 - 4 5 .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o  
k o s ty i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  
M y d ła  i p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t e  
a le to w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k f s  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y  —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju

( W d z ia ł: D r o g e r j a  w U n lv a r * u m N u L  F r . R a ­
t a j c z a k a  3 B .

T e le f o n  2 7 4 9 .

F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h  
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

C H I R O M A N T K A

g r a f o lo g - f iz j o g n o m is t k a , A . J a k u b o w s k a ,  
z  d łu g o le tn ią  d o ś w ia d c z o n ą  p r a k ty k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p r z e p o w ia d a p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­
n ie j s z o ś ć i p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie  w  m iło ­
ś c i , lo t e r i i , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d L s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w e m , s t r a t ą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e  p o ­
d z ię k o w a n ia  z  k r a ju  i z a g r a n ic y . F r . R a ­
t a j c z a k a 1 5 m . 1 0 , H  p t r . n a d  k u c h n ią  
r e s ta u r a c j i w  P a s a ż u  A p o l lo .

Komunikaty
■—  D a n c in g  .  b r id ż  P Z Z . K o lo  m ie js c o w e  

P o l s k ie g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o  u r z ą d z a  w  
s o b o tę  o  g o d z . 2 0  w  k a w ia r n i  „ Z ie m ia ń s k ie j ' ’ 
p r z y  u l i c y  F r e d r y  d a n c in g  - b r id ż  ®  w y s tę ­
p a m i a r ty s ty c z n y m i . D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  
j e s t n a  k o lo n ie d la d z ie c i p o l s k ic h  z  N ie ­

m ie c .  . ,
—  W  P u b l ic z n e j D o k s z t a łc a j ą c e j S z k o le  

K u p ie c k ie j N r . 3  r o z p o c z ą ł s i ę  3 - l e tn i k u r s  
d la u c z n ió w  i u c z e n ie k u p ie c k ic h ( s p r z e ­
d a w c ó w  ( c z y ń ) , b iu r o w y c h  o r a z  c h ło p c ó w  d o  
p o s y łe k ) . P r a c o d a w c ó w  u p r a s z a  s i ę  o  s p ie ­
s z n e z g ło s z e n ia m ło d z ie ż y  z a t r u d n io n o : w  
i c h  p r z e d s ię b io r s tw a c h , a  d o tą d  n ie  u c z ę s z ­
c z a ją c e j d o  s z k o ły . Z g ło s z e n ia p r z y jm u je  
S e k r e ta r ia t p r z y  u l . Ś n ia d e c k ic h  5 4  w  c z a ­
s ie  o d  1 Ó — 1 2 .

—  W y k ła d y  d la  d z ia łk o w c ó w . W y k ła d y  
p o p u la r n e  n a  f i l i i U n . P o w s z . im . J a n a  K a ­
s p r o w ic z a ( d l a  d z ia łk o w c ó w ) o d b ę d ą  s i ę w  
p ią t e k , d n ia  1 1 b m . w  s z k o le p o w s z e c h n e j  
n r . 3 2 ( u l i c a R ó ż a n a  1 /3 ) . T e m a ty  w y k ła ­
d ó w : W a r z y w n ic tw o  —  D e g e n e r a c ja  a  a lk o ­
h o l i z m  —  W iln o  i o k o l ic e  ( z  p r z e ź r o c z a m i ) .  
P o c z ą te k  w y k ła d ó w  o  g o d z . 1 9 - t e J .

Komunikatu teatralne

—  T e a tr  W ie lk i. D z iś „ L iz y S t r a t a * . —  
P r z e d s ta w ie n ie  z w ią z k o w e . J u t r o  „ R ig o le t -  
t c ” . Ś p ie w a c z k a  r u m u ń s k a  P ia  I g y  w y s tą ­
p i  p o r a ź  d r u g i w  n ie d z ie lę  w  o p e r z e  „ F a u s t ”  
P o  t y m  p r z e d s ta w ie n iu  a r ty s tk a  u d a je  s i e  
n a  d a l s z e  t o u r n e e  p o  P o l s c e .

—  K o n c e r t s y m f o n ic z n y . N a jb l i ż s z y m  
k o n c e r t e m  s y m f o n ic z n y m  w e w t ir e k , d n ia  
1 5  b m . w  T e a t r z e  W ie lk im  d y r y g u je  d y r e k ­
t o r  d r . Z y g m u n t L a to s z e w s k i . J a k o  s o l i s tk ę  
u s ły s z y m y  s k r z y p a c z k ę E u g e n ię U m iń s k ą ,  
k tó r a z a p o z n a n a s z  „ D r u g im  k o n c e r t e m  
s k r z y p c o w y m ” K a r o la S z y m a n o w s k ie g o . —  
C z ę ś ć o r k ie s t r o w a  s k ła d a  s ię z B e e th o v e n a  
„ S y m f o n i i I I I ( E r o ic a ) i R a v e la  „ L e  T o m -  
b e a u  d e  C o u p e r in ” .

—  T e a t r P o ls k i . „ C z ło w ie k , k tó r y  b y ł  
c z w a r tk ie m ” g r a n y  b ę d z ie c o d z ie n n ie d o  
k o ń c a  t y g o d n ia . W  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  „ R o m a n s  z  w y m ó w ie ­
n ie m ” .

— • T e a t r M ilu s iń s k ic h . B a ś ń  k o lo r o w a  
d la  d z ie c i „ Z ło ta  R y b k a ” , p ió r a  B a lb . K o r ­
s k ie j , w  p ię k n y c h  s t r o j a c h  f a n ta s ty c z n y c h ,  
d o p e łn io n a t a ń c a m i , p o w tó r z o n a  b ę d z ie w  
n ie d z ie l ę , d n ia  1 3  b m . g o d z . 1 2  w  p o łu d n ie  
w  s a l i K in o  - T e a t r u  „ Ś w it ”  p r z y  u l ic y  ś w .  
M a r c in ą .

Blaski I cienie starości
W „Domu Starców** znajduje 300 pensjonariuszy

P r z y  u l . M o s to w e j z w r a c a u w a g ę  

p ię k n y  f r o n to n  k i lk u p ię t r o w e g o d o ­

m u . N a p is p r z y  w e jś c iu  g ło s i , ż e  t o  

D o m  s t a r c ó w  u f u n d o w a n y  s u m p te m  

k u p ie c tw a  p o z n a ń s k ie g o .

P o  d łu g ie j n ie r a z ż y c io w e j w ę ­

d r ó w c e , p o  b la s k a c h  i  n ę d z a c h  ż y c ia ,  

p o  w a lk a c h , k tó r e  w y c z e r p a ły  o r g a ­

n iz m  l u d z k i , z e s z l i s i ę  t u  l u d z ie  n a j ­

r o z m a i t s z y c h s f e r , n a j r o z m a i t s z y c h  

s t a n ó w . Z a k ła d , k tó r y  m o ż e  p o m ie ś ­

c ić  b l i s k o  3 0 0  o s ó b , j e s t z a p e łn io n y  i  

n a le ż y  d o  t y p u  z a k ła d ó w  ś c i ś l e  z a m ­

k n ię ty c h .

J a k  z w y k le  w  t e g o  r o d z a ju  z a k ła ­

d a c h p r z e m a w ia e le m e n t k o b ie c y .  

P r o c e n to w o  p r z e d s ta w ia  s i ę  n a s tę p u ­

j ą c o : k o b ie t 6 6  p r o c . , m ę ż c z y z n  3 3  

p r o c . P e n s jo n a r iu s z e  r e k r u tu ję , s i ę  z  

r ó ż n y c h  w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a , n ie  

b r a k  n a w e t a r y s to k r a c j i . S ę , k u p c y ,  

r z e m ie ś ln i c z y  i t d . , a  j e d e n  z  l o k a to ­

r ó w  p r z e d  w o jn a  ś w ia to w a  j e ź d z i ł n a  

w e t s z ó s tk a  k o n t

W rocznicę odzyskania morza
Nabożeństwo, pochód, koncert morski i akademia

W  d n iu  d z i s i e j s z y m  p r z y p a d a , j a k  

w ia d o m o , 1 8 r o c z n ic a o d z y s k a n ia  

p r z e z  P o l s k ę  d o s tę p u  d o  m o r z a . W  

z w ią ,z k u  z  t y m  o d p r a w io n e  z o s ta ło  o  

g o d z . 1 0  r a n o  w  k o ś c ie l e  ś w . M a rc in a  

u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o . W  n a b o ż e ń ­

s tw ie  u d z ia ł w z ię ły  p o c z ty  s z t a n d a r o ­

w e  L . M . K ., Z w ią .z k u  M a r y n a r z y  R e ­

z e r w y  o r a z  i n n y c h  o r g a n iz a c y j . O -  

b e c n i b y l i r ó w n ie ż  s t a r o s t a g r o d z k i  

G ło d o w s k i o r a z  c z ło n k o w ie  z a r z ą d u  

o k r ę g u  p o z n a ń s k ie g o  L . M . K . z  p r e ­

z e s e m  p r o f , d r  P a w ło w s k im  i d y r .  

M a ń k o w s k im  n a  c z e le .

W  d a l s z y m  c ią g u  u r o c z y s to ś c i m o r ­

s k ic h  n a s tą p i d z i ś  o  g o d z . 1 8 .3 0  z b ió r k a  

o r g a n iz a c y j p r z e d  g m a c h e m  W S H , s k ą d  

w y r u s z y  p o c h ó d  m a n if e s t a c y jn y  n a  P la c  

W o ln o ś c i . N a  P la c u  W o ln o ś c i o d b ę d z ie  

s i ę  u r o c z y s te  w c ią g n ię c ie  b a n d e r y  m a r y ­

n a r k i w o je n n e j .

W ie c z o r e m  o  g o d z . 2 0 o d b ę d z ie s i ę  

k o n c e r t  m o r s k i w  A u l i U n iw e r s y te c k ie j .

N a  m a r g in e s i e  d z i s i e j s z y c h  u r o c z y t s o -  

ś c i z  p r z y k r o ś c ią  p o d k r e ś l ić  n a le ż y  n a d ­

z w y c z a j m a łe z a in te r s o w a n ie  z e  s t r o n y  

s p o łe c z e ń s tw a , p r z e ja w ia ją c ^  s i ę m . i n .  

w  n ie w y w ie s z e n iu  n a  d o m a c h  a n i j e d n e j  

f l a g i . A  m o ż e  w  t y m  i w in a  o r g a n iz a to ­

r ó w  o b c h o d ó w  i  z b y t s ł a b e j p r o p a g a n d y  

z  i c h  s t r o n y ?
♦ > w

D la  d z ie ln i c y  W ild a  o r g a n iz u je  t a m ­

Obrady
W c z o r a j —  j a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y  —  

o d b y ł  s i ę  z ja z d  m is t r z ó w  p ie k a r s k ic h ,  

n a k tó r y m  p r z e m a w ia l i k o le jn o : p .  

Z a k r z e w s k i , p r e z e s P o z n . I z b  R z o  

m ie ś ln ic z y c h , p . B e r a to w ic z , d e le g a t  

U r z ę d u  w o je w ó d z k ie g o  z  W a r s z a w y  

i i n . N a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  z e b r a n ia  

p o w o ła n o  p . J ę c z k o w s k ie g o  z e b r a n ia  

W lk p . Z . C . P .

W  w y n ik u  o b r a d  p o w z ię to  r e z o lu  

c ję , w  k tó r e j z ja z d  d e le g a tó w  p ie k a r ­

s k ic h  u d a  s i ę  d o  d e p a r t a m e n tu  a p r o  

w iz a c j i z  p r o ś b ą , o  w y d a n ie  u r z ę d o m  

w o je w ó d z k im  z a r z ą d z e n ia  p o le c a ją ,c e  

g o  u s ta l i ć  w  p o r o z u m ie n iu  z o r g a n iz a ­
c ja m i p ie k a r s k im i s t a ł e  k o s z ty  p r o -

Ci którzy pracują w całej Po’sce
I m ię  i c h : a k w iz y to r z y  k s ię g a r n ia n i . P o ­

j a w ia ją  s i ę  w s z ę d z ie . Z  w ie lk ą  s w a d ą , g e ­

s ty k u la c ją , b r a w u r ą , p r z e k o n y w u ją , ż e  t y l ­

k o  f i r m a , k tó r ą  m a ją  z a s z c z y t r e p r e z e n to ­

w a ć  ( w  t y m  m o m e n c ie  p o k a z u ją  l e g i ty m a ­

c ję ) , p o s ia d a  t a k ie  a r c y d z ie ł a , z a  t a k  n i s k ą  

c e n ę , n a  t a k  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ła ty

r a ta ln e j . T e r e n  p r a c y : d o s ło w n ie  c a ła  P o l ­

s k a . N ie  t y lk o  t a  z  w y a s f a l to w a n y m i  u l i c a ­

m i , w s p a n ia ły m i b lo k a m i g m a c h ó w , p e łn a  

f a b r y k , u r z ę d ó w , l o k a l i r o z r y w k o w y c h , s i e ­

d z ib  p a ń s t w o w y c h , b o is k  i i . d . N ie  t y lk o

U tr z y m a n ie  c a łe g o  d o m u  k o s z tu je  

r o c z n ie  c a  1 6 0  t y s . z ł . Z  t y tu łu  a l i ­

m e n ta c j i z w r o t w y n o s i c a  3 0  t y s . z ł .  

P e n s jo n a r iu s z e  „ D o m u  S ta r c ó w “  m a ­

j a  z a p e w n io n a o p ie k ę , u t r z y m a n ie ,  

r o z r y w k i j a k  r a d io , a  k ie r o w n ic tw o  

n ie  z a p r z e s t a j e  s t a r a ń  o  u m i le n ie  o -  

s t a tn i c h  d n i  ż y c ia  s t a r u s z k o m . O s ta t ­

n io  t e a t r z y k  k u k ie ł e k „ K u k u “ p o d  

d y r . p r o f . R o g u s k ie g o  i R o s iń s k ie g o  

o d e g r a ł w  D o m u  S ta r c ó w  „ J a s e łk a ” .  

P r z e d s ta w ie n ie m  t y m  s p r a w io n o  o -  

g r o m n a  r a d o ś ó  s t a r u s z k o m  i ż y c z y ć  

n a le ż a ło b y , a b y  c z ę ś c ie j o g lą d a l i t a ­

k ie  p r z e d s ta w ie n ia .

O b e c n ie  s t a r u s z k o w ie  p r z e b y w a ją  

z  p o w o d u  p o r y  z im o w e j , w  s w y c h  p o ­

k o ja c h ,  l e c z  z  n a s ta n ie m  c ie p ły c h  d n i ,  

p ię k n y  p a r k , d o b r z e  u t r z y m a n v z a ­

r o i s i ę  o d  p e n s jo n a r iu s z y . S ta r u s z ­

k o m  m ia s to  d a je  w s z y s tk ie  w y g o d y .

J e d n e g o  im  t y lk o  d a ć  n ie  m o ż e  —  

n a jw a ż n ie j s z e g o  —  c ie p ła  d o m o w e g o  

i t e j w y ją tk o w e j a tm o s f e r y  r o d z in n e j ,  

k tó r e j  j e d n a k  w  t y c h  m u r a c h  b r a k .

t e j s z y  o d d z ia ł L ig i M o r s k ie j i K o lo n ia l ­

n e j u r o c z y s tą a k a d e m ię  m o r s k ą  w  n ie ­

d z ie l ę , d n ia  1 3  b m . o  g o d z . 1 7 , w  a u l i  

P a ń s tw o w e j W y ż s z e j S z k o ły  B u d o w y  M a  

s z y n  i  E le k t r o te c h n ik i .  W  p r o g r a m ie  w y ­

s t ę p y  o r k ie s t r y  w o js k o w e j ,— c h ó r u  „ C h o ­

p in ’ * p o d  d y r e k c ją  M ie c z y s ła w a  B a r w ic -  

k ie g o  i  s o l is tó w . W s tę p  w o ln y .

P o n a d to  o r g a n iz u je  L ig a  M o r s k a  w  

n ie d z ie l ę  o  g o d z . 1 1  s p e c ja ln ą  a k a d e m ię  

d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j w  s a l i  k in a  „ A p o l­

lo ’ * . P r o g r a m  w  w y k o n a n iu  c z ło n k ó w  

m ie j s c o w y c h  k ó ł s z k o ln y c h  L . M . K .

M ło d z ie ż  a k a d e m ic k a  o b c h o d z i „ Ś w ię ­

t o  M a r y n a r k i W o je n n e j”  w  n ie d z ie l ę  o  g .  

1 2  w ie lk ą  a k a d e m ią  w  A u l i U . P . ( x )

Walne dla pragnących osiedlić 

sią na kresach

N a k ła d e m  T o w . R o z w o ju  Z ie m  W s c h o d ­

n ic h  u k a z a ła  s i ę  b r o s z u r k a  p . t . „ U w a g i i  

d a n e  o  m o ż l iw o ś c ia c h  e k s p a n s j i g o s p o d a r ­

c z e j  k u p ie c tw a  i r z e m io s ła  p o l s k ie g o  n a  P o ­

l e s iu  i D o d a te k  i n f o r m a c y jn y  o  W o ły n iu " .  

B r o s z u r k a  t a  z n a le ź ć  s i ę  w in n a  w  r ę k a c h  

k a ż d e g o k u p c a , r z e m ie ś ln ik a , d r o b n e g o  

p r z e d s ię b io r c y  l u b  p r z e d s ta w ic ie l a  w o ln y c h  

z a w o d ó w , p r a g n ą c e g o o s ie d l i ć  s i ę  n a  k r o '  

s a c h  w s c h o d n ic h . Z a in te r e s o w a n i o t r z y m a ć  

j ą  m o g ą  b e z p ła tn ie  w  A d m in i s t r a c j i n a s z e g o  

w y d a w n ic tw a  p r z y  A l ,  M a r c in k o w s k ie g o  1 8 .

piekarzy
d u k c j i h a  w y p ie k  p s z e n n y i ż y tn i  

O b e c n y  b o w ie m  s p o s ó b  u s ta l a n ia  c e n  

w  w ie lu  w y p a d a k c h  r i a w ia  r z e m io s ło  

w  t r u d n y m  p o ło ż e n iu . D o  M in is t e r  

s tw a S k a r b u z o s ta n ie s k ie r o w a n a  

p r o ś b a  o z m ia n ę u s ta w y  o  p o d a tk u  

o b r o to w y m , d o c h o d o w y m  i o  w y d a  

n ie  z a k a z u  s p r z e d a ż y p ie c z y w a n a  

t a r g a c h  i i n . m ie j s c a c h  p u b l ic z n y c h

S p r a w ę  c e n  d r o ż d ż y z a r e f e r o w a ł  

p . H ie r o n im  S z u lc , p r z e d s ta w ic ie l l u -  

b o ń s k ie j f a b r y k i d r o ż d ż y .

P o  z a k o ń c z e n iu  o b r a d  o d b y ło  s i ę  

z e b r a n ie z ja z d u d e le g a tó w  w o j . p o ­

z n a ń s k ie g o .

t a  P o l s k a  A , c z y  t a  n o w o r o d z ą c a  s i ę B ,  

l e c z  n a w e t  t a  n ie z n a n a , t a  Z . P o  m a le ń k ic h  

o s ie d la c h  K r e s ó w , p o  s io ł a c h  p r z e z  B o g a  i  

l u d z i  z a p o m n ia n y c h , s ło w e m  o d  B a ł ty k u  p o  

T a tr y , o d  K a to w ic  p o  W iln o  —  p r z e m ie ­

r z a j ą  t e r e n y  a k w iz y to r z y .  W  t e c z k a c h  d ź w i ­

g a ją  s to s y  p r o s p e k tó w , u lo te k , o k ła d e k ,

o r a z  b lo k i d e k la r a c j i n a  z a m ó w ie n ia . W ę ­

d r u ją  p ie s z o , j e ż d ż ą  f u r m a n k a m i , r o w e r a m i ,  

a u to b u s a m i , k o le j ą . R u c h l iw i , j a k  m r ó w k i ,  

p r z e g ie b l i , j a k . . . w ła ś n ie  j a k  a k w iz y to r z y .

R o z m a w ia m  z e  s p e c e m  a k w iz y c y j n e g o  1 ' gnckHn-

h a n d lu  k s ią ż k ą . S p e c  t e n  j e s t  k ie r o w n ik ie m  

d z ia łu  w  j e d n e j z n a jw ię k s z y c h  k s ię g a r n i  

w y d a w n ic z y c h  w  s to l i c y .

—  U  n a s  —  m ó w i p . P . —  t e r e n  o b e j ­

m u je  c a łą  P o l s k ę  i j e s t p o d z ie lo n y  n a  s i e ­

d e m  o k r ę g ó w , t a k  j a k  j e s t  s i e d e m  D . O . K .  

N a  c z e le k a ż d e g o o k r ę g u  s to i k ie r o w n ik ,  

k tó r y  m a  p r a w o  a n g a ż o w a n ia  a k w iz y to r ó w .  

O d  a k w iz y to r a  w y m a g a  s i ę  p r e z e n c j i , w y ­

m o w y , u c z c iw o ś c i . N im  a k w iz y to r  o t r z y m a  

l e g i ty m a c ję , s p r a w d z a m y  c z y  n ie  b y ł k a r a ­

n y . P o  p r z e s z k o le n iu  r u s z a  w  t e r e n .

—  D u ż o  k s ię g a r n ia  z a t r u d n ia  a k w iz y to ­

r ó w  i  i l e  a k w iz y to r  z a r a b ia  d z ie n n ie .

—  J e ż e l i c h o d z i o i l o ś ć a k w iz y to r ó w  

t o  j e s t t o  t a j e m m c ą  f i r m y . C o  d o  z a r o b k u ,  

t o  b y w a  r ó ż n ie . S ą  d n ie , ż e  z a r o b i  d w a  z ło ­

t e , c z a s e m  n ic , a le  i b y w a ją  d n ie , ż e  z a r o b i  

k i lk a n a ś c ie , a lb o  i k i lk a d z ie s i ą t z ło ty c h .  

Z a r o b k i z a le ż ą  n ie  t y lk o  o d  z d o ln o ś c i p r a ­

c o w i to ś c i , a le  i o d  s z c z ę ś c ia . D la te g o  j e d e n  

a k w iz y to r z a r a b ia  m ie s ię c z n ie  m in im a ln ie ,  

a  i n n y  k i lk a s e t  z ło ty c h .

—  J a k  o d b y w a  s i ę  w y p ła c a n ie z a r o b ­

k ó w  a k w iz y to r o m ?

—  A k w iz y to r m a  2 0  p r o c , o d s u m y  

u c z y n io n e g o  u  n ie g o  z a m ó w ie n ia . Z  t e g o  

w o ln o  m u  i n k a s o w a ć  1 5  p r o c e n t , a  p o z o s ta ­

ł e  5  p r o c e n t  w y p ła c a m y  p o  s p ła c e n iu  p r z e z  

k l ie n ta  c a łe j n a le ż n o ś c i . K ie r o w n ik  d a n e g o  

o k r ę g u  m a  p e w ie n  p r o c e n t o d  k a ż d e g o  z a ­

m ó w ie n ia  s w e g o  a k w iz y to r a .

—  Z  t e g o  w y n ik a , ź e  z a m ó w ie n ia  a k w i ­

z y to r z y  p r z e s y ła j ą  s w e m u  k ie r o w n ik o w i , a  

o n  f i r m ie ?

—  T a k ,

—  C z y  a k w iz y to r z y  s ą  u b e z p ie c z e n i?

—  N ie . O d  j a k ie j s u m y  i c h  u b e z p ie c z a ć ,  

j e ż e l i n ig d y  n ie  w ia d o m o  i l e  z d o ła j ą  w y p r a ­

c o w a ć  d o c h o d u ?  M y  im  d a je m y  t e r e n  i  m o ż ­

n o ś ć  z a r o b k o w a n ia . K ie r o w n ic y  n a to m ia s t  

s ą  u b e z p ie c z e n i .

—  J a k i e le m e n t p r z e w a ż a  w ś r ó d  a k w i ­

z y to r ó w .

—  P r z e r ó ż n i . S ą  l u d z ie  z  ś r e d n im  w y ­

k s z ta ł c e n ie m , a  n a w e t c z ę ś c io w o  w y ż s z y m ,  

s ą  t e ż  i r z e m ie ś ln i c y . S ło w e m  d ó ł i g ó r a .  

K o b ie t b a r d z o  m a ło .

—  J a k a  c z ę ś ć s p o łe c z e ń s tw a  j e s t n a j ­

l e p s z ą  k l i e n te l ą ?

—  T e g o  n ie  m o ż n a  o k r e ś l ić . W  j e d n y m  

w o je w ó d z tw ie  n a u c z y c ie ls tw o  s z k ó ł p o w ­

s z e c h n y c h , w  i n n y m  z ie m ia ń s tw o , j e s z c z e  w  

i n n y m  ś w ia t u r z ę d n ic z y , c z y  r z e m ie ś ln ic z y .  

O c z y w iś c ie c h ło p  w s k u te k  m a r n e g o  s ta n u  

p o s ia d a n ia  i a n a l f a b e ty z m u , j e s t  n a jg o r s z y m  

k l i e n te m  —  k o ń c z y  k ie r o w n ik  a k w iz y c j i .

W y c h o d z ę  ?  k s ię g a r n i . Z e  z g ie łk i e m  u -  

l i c y  k r z y ż u ją  s i ę  i p lą c z ą  m o je  m y ś l i . P r o ­

b l e m  d o ty c z y  a k w iz y c y jn e g o  h a n d lu , k tó r y  

o b e jm u je  p r a w ie  w s z y s tk o  n a  c o  w z r o k  p a -  

d n ie , a  w  c y f r a c h  w y r a ż a  s ię  w ie lo m il io n o ­

w y m i o b r o ta m i  —  p o z o r n ie  j e s t  u n o r m o w a ­

n y , l e c z  c z y  n o r m a  t a  j e s t j e d y n y m  r o z w ią ­

z a n ie m  k w e s t i i ?  K a te g o r i a  a k w iz y to r ó w  z e  

s ta ły m i g a ż a m i  k o r z y s ta  z  u b e z p ie c z e ń  s p o ­

ł e c z n y c h , a le  c z y  p r z y  d o b r e j w o l i f i r m  n ie  

m o ź n a b y  z n a le ź ć  j a k ie g o ś  w y jś c ia , b y  r ó w ­

n ie ż  a k w iz y to r z y  p r a c u ją c y  b e z  s t a ł e g o  w y ­

n a g r o d z e n ia  m o g l i k o r z y s ta ć  z e ś w ia d c z e ń  

u b e z p ie c z e n io w y c h . F i r m y , w  k tó r y c h  p r a ­

c u ją  c i a k w iz y to r z y , m o g ły b y  n a p r z y k ła d ,  

o o m ó c  im  w  u b e z p ie c z e n iu d o b r o w o ln y m .  

T a k  c z y  o w a k  t r u d n o  p o g o d z ić  s i ę  z  f a k te m ,  

ż e  p o w a ż n y  z a s tę p  p r a c o w n ik ó w  p o z b a w io ­

n y  j e s t j a k ie g o k o lw ie k  u b e z p ie c z e n ia n a  

w y p a d e k  c h o r o b y ,  b r a k u  p r a c y , l u b i n w a ­

l i d z tw a .  A . S .

Zapowiedzi ślubne
K ie r o w n ik  o d d z ia łu  P o c z t i T e le g r a f ó w  m a ­

g i s t e r  e k o n o m i i  E g o n  H a r ro  K ie lc  i  a s y s t e n t p o ­

c z to w y  J a d w ig a G a w u c ió w n a ; i n ż y n ie r S te f a n  

K a z a n o w s k i i I r e n a  W o w k ; h a n d lo w ie c  E r w in  

S c h a f f  i s t e n o ty p i s tk a  H e r ta  P o e t s c h k e ; s tu d e n t  

c h e m i i M a r ia n  A n d r z e je w s k i i J a n in a  M o d z e ­

l e w s k a ; b u d o w n ic z y  F r a n c i s z e k  B r y l l z  P s z c z y ­

n y  i J ó z e f a P ie c h o w ia k ó w n a ; k u p ie c A n to n i  

A d a m c z e w s k i i w ła ś c ic i e lk a  s k ła d u  r z e ź n ic k ie -  

g o  M a r ia n n a  K a c z m a r k ó w n a ; p a la c z  E u g e n iu s z  

S z y m a ń s k i i H e le n a  P r z y g o d a ; r z e ź n ik - w ę d l i -  

n ia r z  F lo r i a n  K r ó l i i A n n a  Z ie ln ie w ic z ó w n a , o -

b o je  z  D a m a s ła w k a  p o w . w ą g r o w ie c k i ; r o b o tn ik  

K a z im ie r z  P a w l ic k i i k r a w c o w a  E le o n o r a  S p l i s -  

g a r t ; r o b o tn ik  C z e s ła w  B r a u n  i Z o f ia  K a r ó le w -  

s k a ; ś lu s a r z  E d m u n d  S c h e f f l e r i e k s p e d ie n tk a  

P e la g ia  K o p e r s k a  z  B y d g o s z c z y ; b la c h a r z  S y l ­

w e s te r J a n k o w ia k  i k r a w c o w a  L e o k a d ia  B e r e ­

s z y ń s k a  z  P u s z c z y k ó w k a  p o w . k o ś c ia ń s k i .

ZMARLI
B o ż e n a  T y lk o w s k a , 3  l a t a  1  m ie ś . 8  d n i . S a ­

m u e l R o z e n k r a n z , h a n d lo w ie c , 2 1 l a t . J ó z e f a  

K w ie tn ie w s k a ,  b e z  z a w o d u , 1 6  l a t . L e o n  O tu s z e *  

w s k i , r e n c i s t ą  k o le jo w y , 5 5  l a t . I g n a c y  K o n ie c z ­

n y , r o b o tn ik , 3 6  l a t  E u g e n ia  P r z y w o js k a . 2

s
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O d zn aczen ie p ro feso ró w  U . P .

P rezy d en t R ep u b lik i F ran cu sk ie j n a ­
d ał d ziek an o w i W y d ziału  h u m an isty cz­
n eg o U . P . p ro f. d r. Jó zefo w i M o raw ­
sk iem u o raz p ro f. d r. T adeu szo w i G ra ­
b o w skiem u z teg o ż w y d zia łu K rzy ż L eg ii 
H o n o ro w ej.

M aryn arka w o jen n a

A k ad em ick i Z w iązek M o rsk i u rząd za  
w  so b o tę, d n ia 1 2 b m . o g o d z . 2 0 d ru g i 
w y k ład z cy k lu p o p u lary zacy jn o - m o r­
sk iego . W y k ład p o św ięco n y b ęd zie m a ­
ry n arce w o jen n ej. W y k ład o w ca , p . Z ię- 
to w sk i, p rzed staw i b u d o w ę, ty p y i zad a ­
n ia p o szczeg ó ln y ch o k rę tó w w o jen n y ch , 
ilu stru jąc sw o je w y w o d y liczny m i - '• '•ze- 
źro o zam i. W y k ład o d b ęd zie się w sa li 
Ś n iad eck ich , C o li. M ed icu m , F red ry 1 0  
i zb ierze zap ew n e liczn e  rzesze  m ło d zieży  
i sta rszeg o sp o łeczeń stw a, ty m  b ard z ie j, 
że w stęp jest b ezp ła tn y .

P o w stań cy w ie lko p o lscy 
id ą p ieszo d o W arszaw y

Jak  się  d o w iad u jem y p o w stań cy  w iel­
k o p o lscy  m ają zam iar w  n ajb liższy m ’ cza  
sie w szcząć staran ia w  sp raw ie sp raw ie ­
d liw eg o ro zd z ia łu K rzyży i M ed ali N ie ­
p o d leg ło śc i. D o tąd b o w iem p o w stań cy  
w ielk o p o lscy sta le  b y li p o m ijan i p rzy  o d ­
zn aczen iach . W  zw iązk u z ty m  u d a się  
p ieszo d o W arszaw y d eleg acja p o w stań ­
có w , k tó ra u w ład z m iaro d ajn y ch p rzed ­
staw i sw o je  p o stu la ty .

K u t d la u rzęd n ikó w

D ziś, o g o d z . 1 1 o d b y ło się o tw arc ie  
„K u rsu  d o k sz ta łcająceg o  d la u rzęd n ik ó w  
ad m in istracy jn y ch i h an d lo w y ch p rzed ­
sięb io rstw m iejsk ich” , o rg an izo w an eg o  
p rzez K o ło M iast W ielk o p o lsk i.

K u rs o d b y w a się w  M iejsk im  G im n a ­
z ju m K u p ieck im p rzy u l. Ś n iad eck ich  
5 4 -56  i p o trw a  d o  d n ia 2 6 b m .

T ylko d o 15 lu teq o

w n o s ić  m o ż n a  p o d a n ia  p r z y w o z o w e

O sta teczn y te rm in w n o szen ia p o ­
d ań  o  p o zw o len ie p rzy w o zu to w aró w  
reg lam en to w an y ch z zag ran icy n a  
o k res k o n tyn g en tow y  m arzec  —  k w ie  
e ień  u p ły w a z d n iem  1 5 lu teg o . P o ­
d an ia  n ależy  sk ład ać n a sp ec ja ln y ch  
fo rm u larzach , k tó re są d o n ab y cia w  
Izb ie P rzem y sło w o -H an d lo w ej. D o  
p o d ań n ależy d o łączy ć fak tu ry firm  
zag ran iczn y ch .

N ależy ró w n ież z ło ży ć w  Izb ie u -  
w ierzy te ln io n eg o o d p isu św iad ec tw a  
p rzem y sło w eg o n a r. 1 9 3 8 , zao p atrzo­
n y  w  zn aczek  stem p lo w y  5 0 -c io  g ro sz .. 
w zg l. n ad esłać św iad ectw a p rzem y ­
sło w e w raz z o d p isem , k tó ry  Izb a u -  
w ierzy te ln i w  ram ach  w łasn e j k o m p e  
ten c ji, za o p ła tą 3 z ł. D o ty czy to n - 
czy w iśc ie firm , k tó re d o te j p o ry n ie  
z ło ży ły  o d p isó w św iad ec tw  p rzem y- 
m y sło w y ch .

W o b ec k o n ieczn o ści sk ładan ia M i­
n isterstw u P rzem y słu i H an d lu sp ra ­
w o zd ań z o k resó w  d w u -m iesięczn y ch  

d o d n ia  2 k ażd eg o  n iep arzy steg o  m ie ­
siąca , Izb a w strzy m u je w y d aw an ie  
p o zw o leń p rzy w o zu , za łatw ian y ch  
zaró w n o w  try b ie reg io n aln y m , jak  
i lib era ln y m  o d  d nia 2 7 k ażd ego  m ie ­
siąca d o k o ń ca m iesiąca p arzy steg o  
(w  m iesiącu  lu ty m  o d  2 5 ). W  zw iązk u  
z p o w y ższy m Izb a p ro si o  o d p o w ied ­
n io w cześn ie jsze sk ład an ie p o d ań w  
ty ch o k resach , ce lem n ien arażan ie  
się . n a  zw ło kę w  o trzy m an iu  p o zw o leń  
p rzy w ozu .

U roczystość h arcerska

W d n iu 3 m aja b r. p rzy p ada 2 5 -le t- 
n ia ro czn ica za ło żen ia p ierw sze j d ru ży ­
n y  V  D ru ży n  H arc . im . k s. J . P o n ia to w ­
sk ieg o , k tó ra jest d ziś n a te ren ie n aszeg o  
m iasta n ajliczn iejszy m h u fcem h arcer­
sk im . D zień ju b ileu szo w y o b ch o d zo n y  
b ęd zie u ro czy śc ie . M . in . o d b ęd zie się  
z jazd w szystk ich b . d ru h ó w  - h arcerzy .

W  zw iązk u z ty m  u p rasza  się b . cz ło n  
k ó w  o sp ieszn e p o d anie o b ecn y ch ich a-  
d resó w  jak  i m iejsc zam ieszk an ia zn a jo ­
m y ch d ru h ó w . Z g ło szen ia n ależy w n o ­
sić d o p . S tefan a Jó źw iaka , P o znań , u li­
c a  R a d o s n a  1 2 .

|U J  W a r s z a w a , 1 0 . 2

W ielk ą m ięd zy n aro d o w ą aferę h an d lu  

n ark o ty k am i, a g łó w n ie o p ium  w y k ry to w  

W arszaw ie . A fera ta , jed n a z n ajw ięk szy ch  

jak ie o statn io w y k ry to o b ejm u je k ilk a  

p ań stw  eu ro p ejsk ich .

N a tro p  b an d y  tru c ic ie li n atra fio n o  p rzy  

p ad k o w o  w  A u strii. W  m ag azy n ach  d w o rca  

k o le jo w eg o w  W ied n iu zw ró con o  u w ag ę n a  

p rzesy łk ę w ag i 3 0 0  k g . M iały  to  b y ć rzek o ­

m o o tręb y p ssen n e w y słan e p rzez jed n ą z  

ek sp o rto w y ch  firm  p o rto w y ch  w e F ran c ji.

W ład ze ce ln e o tw orzy ły  p rzesy łkę . W y ­

n ik rew iz ji b y ł sen sacy jn y . P o d w arstw ą  

o tręb ów  zn a lez io n o o p ium  w  stan ie su ro ­
w y m .

T ran sp ort ten , w arto ści k ilk u d ziesięc iu  

ty sięcy  z ło ty ch  sk o n fisk o w an o i p o d ję to  n a ­

ty ch m iast d o ch od zen ie  u w ień czo n e aresz to ­

w an iem  jed neg o  z o rg an iza to ró w  b an d y , o -  

b y w ate la au striack iego  A d o lfa M etzn era , a  

w  w y n ik u d alsze j ak c ji za trzy m an o jeszcze  

p ięć o só b , u w ik łan ych  w  aferę.

N a p o d staw ie zn a lez io n y ch  n o ta tek i li­

stó w  u sta lo n o , że p rzem y can iem  o p ium  za j­

m o w ała się b an d a m ięd zy n aro do w y ch h an ­

d larzy n ark o ty k am i. S u ro w iec o p iu m  p rze ­

tw arzan o  n a  m erg in ę i in n e śro d ki n ark o ty ­
czn e u żyw an e p izez n ark o m an ó w . O p iu m  

sp ro w ad zan o  z D alek ieg o  W sch o d u  d o  F rań  
c ji i ro zsy łan o  n astęp n ie  d o  N iem iec , W ło ch , 

A u strii, C zech o sło w acji i P o lsk i. C en tra lą  

h an d lu  b y ł p o rt C h erb o u rg .

P o  u sta len iu ty ch  d an y ch  w ład ze au stria  
ck ie p o w iad o m iły o w szy stk im  w ład ze S tra  

źy G ran iczn e j w * P o lsce . P o d ję to d o ch o d ze ­
n ie , u w ień czo n e n ad sp o d ziew an y m i w y n i­

k am i.

O k azało  się , że część w y k ry teg o  w  W ie-  

g d zie  ro zp o czę to  d o ch o d zen ie  i aresz to w an o  

g d ziero zp o częto  d o ch od zen ie  i aresz to w an o  
k ilk u cz ło n k ów  b an d y .

M . in . w  M y s ło w ic a c h  u j a w n io n o  s k ła d

I P rzed  p ro cesem  n ie letn iego  m o rd ercy  
z  u licy  K an taka

o sk arżo neg o , p rzy zn an o m u o b ro ń cę  
z u rzęd u .

„P lu so w a w izja ch rześc ijań ­

sk ieg o  u stro ju  sp o łeczn eg o”

O to tem at p re lek c ji, k tó rą w y g ło si p . 
m ec. D ziem b o w sk i —  p rezes K ato l. S to w . 
M ężó w  —  n a u ro czy sty m  O b ch o d zie P a ­
p iesk im  z o k az ji 1 6 -te j ro czn icy k o ro na ­
c ji O jca św ., P iu sa X I, w  n ied z ielę , d n ia  
1 3 lu teg o o g o d z . 1 7 -te j w  A u li U n iw ersy  
teu P o zn ań sk ieg o .

P o za tą  c iek aw ą i ak tu a ln ą p re lek c ją  
u sły szy m y śp iew y w  w y k o n an iu ch ó ru  
k ated raln eg o p o d d y r. k s. d ra G ieb u ro w -  
sk ieg o o raz recy tac ję p . W . B in k a z o sła  
tn iej k siążk i K o ssak -S zczu ck ie j „B ez 0 -  
ręża* ’ .

P rzed sp rzed aż b ile tó w  w  cenie 2 5  i 5 0  
g ro szy  o raz 1 0 g r d la m ło d zieży  szk o ln e j 
o d b y w a się w A rch id iecezja ln y m  In sty tu  
c ie A k cji K ato lick ie j —  A l. M arcink o w ­
sk ieg o  2 2 . III p tr. i w  K sięg arn i św . W o j 
c iech a —  P I. W o ln o śc i 1 .

P o z n a ń , 1 0 . 2.

C o raz częśc iej d o b ieg a ją n as g ro zę  
b u d zące w iad o m o ści o zb ro d n iczy ch  
czy n ach n ie le tn ich p rzestęp có w . D e-  
m o raliza ja , zan ik e ty k i, k tó re są  
w y n ik iem w ielu d o tąd n ieu lecza l­
n y ch  (a m o że ty lk o  n ie leczo n y ch ?) b o  
łączek n aszeg o ży c ia sp o łeczn eg o  sta ­
ją się n iw ą p o d atn ą  d la k ie łk o w an ia  
z ły ch in sty n k tó w .

D o w iad u jem y się św ieżo , że p ro ­
k u ra tu ra sąd u o k ręg , w P o zn an iu  
w y sto so w ała ju ż ak t o sk arżen ia  
p rzeciw k o 1 6 -le tn iem u Jó zefow i M i­
ch a lsk iem u , zam . p rzy u l. W o źn ej 9 , 
k tó ry w d n iu 2 6 g ru d n ia p rzed k i­
n em  „R enaissan ce* ’ w  P o zn an iu p rzy  
u l. K an tak a zran ił n o żem 1 9 -le tn ie -  
g o ro b o tn ik a E d m u n d a G rzesiak a  
(G ó rn a W ild a 4 5 9 ). N iele tn i p rzestęp ­
ca tak u g o d ził n o żem  G rzesiak a , że  
ten  —  m im o p o m o cy lek arsk ie j zm arł 
w k ró tce p o tem .

Z e w zg lędu n a n iep e łn o le tn o ść

K U P U J Ą C  L O S  L O T E R I I N A  
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TELEGgl/lMY

Vtykryc'e m ięd zyn aro do w ej sza jk i 

h an d larzy o p iu m
p rzem y can eg o  cp iu m  i m o rfin y . A resz to w a ­

n o tam  zn an ego lek arza z Z ag łęb ia i w ła ­

śc ic ie la k ilk u  fry z je rn i.

D alsze ślad y  n ap ro w ad ziły  n a ślad  d zia ­
ła ln o śc i b an d y  w  W arszaw ie . D o k o n ano tu  

w  o sta tn ich  d n iach szereg u  rew iz ji, aresztu ­

jąc k ilk a o só b zam ieszan y ch w  zb ro d n iczą  
aferę.

M ięd zy  za trzy m an y m i zn a jd u je się cu d zo ­
z iem iec , o b y w ate l ch iń sk i. B y ł o n  n o to w an y  

jak o  h an d larz cp iu m  i p rzy jech a ł d o P o lsk i 

z F ran c ji, g d zie b y ł k aran y  za p ro w ad zen ie  
p o ta jem n ej p alarn i o p iu m .

D alsze d o ch od zen ie trw a . B liższe jeg o  

szczeg ó ły z u w ag i n a d o b ro śled z tw a trzy ­

m an e są n a raz ie w  ta jem n icy . L ik w idac ja  

b an d y  n a te ren ie N iem iec i C zech o sło w acji 

d ała ró w n ież p o m y śln e w y n ik i i d o p ro w a ­

d ziła d o aresz to w an ia k ilk u n astu  cz ło n k ó w  
b an d y .

P sych ia trzy zb ad a ją  

ks . R ad ziw iłła

W a r s z a w a , 1 0 . 2

G ło śn a i w lo k ąca  się ju ż o d  d aw n a  sp ra­

w a o u b ezw łasn o w o ln ien ie k sięc ia M ich ała  

R ad ziw iłła , czeg o d o m ag a się ro d z ina o r­

d y n ata , p rzy b ra ła o b ecn ie n ieo czek iw an y  
o b ró t. P o zak o ń czen iu b ad ań św iadk ó w  

p rzez sąd g ro d zk i w  O stro w iu W ielk o p o l­

sk im  sąd p o stan o w ił p o d d ać k sięc ia M i­
ch a ła R ad ziw iłła b ad an io m p rzez d w ó ch  

b ieg ły ch p sy ch ia tró w . O czy w iśc ie o d ro czy  

to sp raw ę p o n o w n ie , g d y ż k siążę R ad ziw iłł 
n ie zam ierza w ró cić d o P o lsk i p rzed  la tem .

A u to b u s ro zw alił śc ian ę

S o s n o w ie c , 1 0 . 2 .

W  B ęd zin ie w y d arzy ła się k atastro fa au ­

to b u so w a, k tó ra p o ciąg n ęła za so b ą o fia ry  

w  lu d z iach .
O d  G r o d ć c a  w j e ż d ż a ł d o  m ia s t a  a u to b u s  ]  

tram w ajó w  e lek try czn y ch . W sk u tek  u szk o ­

d zen ia k iero w n icy szo fer strac ił p an o w an ie  
n ad  m aszy n ą .

A u to b u s w jech ał n a ch o d n ik i w p ad ł n a  
d o m .

W sku tek  siln eg o u d erzen ia zaw aliła się  

śc ian a d o m u , a au to b u s zo sta ł ro zb ity .

S zo fer i k ilk u  p asażeró w  o d n io sło  p o w a ­

żn e o b rażen ia . R an n y ch p rzew iez io n o d o  

szp ita la .

K im b ył rzeczyw iśc ie B u ten ko  ?

R z y m , 1 0 . 2 . ( P A T ).

A g en cja S tefan i d o n o si z B u k aresztu : 

T ajen ąn icze zag in ięc ie so w ieck ieg o ch arg e  

d ’affa ires w  B u k areszc ie B u ten k o m a n ie ­

b aw em  zo stać w y jaśn io n e w  sp o só b sen sa ­

cy jn y .
W ed le d o n iesień , k tó re jeszcze w y m ag a ­

ją h ip o tezę, że afera z zag in ięc iem  so w iec- 

w  rzeczy w isto śc i o ficerem  lo tn ic tw a so w ie ­

ck ieg o  —  S m irn o w em . O ficer o ty m  n azw i­

sk u  o p u śc ił R u m u n ię  w  n ied z ie lę w ieczo rem  

lu b w  p o n ied z ia łek ran o . N ie w iad o m o , 

g d zie B u ten k o • S m irn o w zn a jd u je się w  

sch w ili o b ecn ej.

W  B u k areszc ie tw ierd zą , że p rzed  p rzy ­

b y ciem  n a  stan o w isk o  ch arg e d ’affa ires , B u ­

ten k o k ilkak ro tn ie zm ien ia ł n azw isk o i  

m iejsce p o b y tu . N asuw a to p rzy p uszczen ie , 

że cz ło n k o w ie p o se lstw a so w ieck iego b y li 

w  tę sp raw ę w tajem n iczen i. M . in . w y su w a ­

ją h ip o tezę, źeafera z zag in ięc iem  so w iec ­

k ieg o ch arg e d ’affa ires zo sta ła ce lo w o sp ro  

w ek o w an a ce lem p rzy sp o rzen ia R u m u n ii 

tru d n o śc i n a te ren ie m iędzy n aro d o w ym .  

Z id en ty fik o w an ie o so b y B u ten k o ze S m ir­

n o w em  u d arem n iło b y teg o ro d za ju p lan y .

C h leb  d la  sw o ich
W  m ieśc ie w o j. lu b e lsk ieg o b . p o trzeb a  

sk ład u g alan terii, m an u fak tu ry , rzeźn ic tw a, 

o raz h u rto w n i k o lo n ia ln e j. S ą lo k a le w  ry n ­

k u . W łaśc ic ie l lo k a li —  P o lak , m ó g łb y b y ć  

ew en t. w sp óln ik iem .

W  n o w y m  fab ry czn y m  o sied lu  (5 .0 0 0 p ra  

co w n ik ó w ) w  C en traln y m  O k ręg u P rzem y ­

sło w y m  P o lacy  m o g ą w y n ająć lo k a le w  w y ­

k ań cza jący m  się b u d y n k u n a: sk ład k o lo ­

n ia ln y , d ro g ery jn y , to w . k ró tk ich , b ław ató w  

it. p .
T am że są d o w y d zierżaw ien ia u b ik ac je  

n a h o te l —  3 0  p o k o i, o raz restau rac ję z lo ­

k alem  ro zryw k o w y m .

P o szu kiw an y  jest w  p o b liżu  w o j. p o zn ań ­
sk ieg o  reg u larn y  d o staw ca  w ięk szy ch  p arty j 

n ab ia łu , sk u p u jący b ezp o śred n io o d p ro d u ­

cen tó w .
W  p o w ia to w y m  m ieśc ie  w o j. lu b e lsk ieg o  

m ag istra t b u d u je so la rn ię sk ó r i p o szu k u je  

P o lak a d zierżaw cę z k ap ita łem  5  0 0 0 z ł.

W  w o jew ó d zk im  m ieśc ie b ard zo  p o trze ­

b n a iest h u ta szk lan a .

W  p o w ia to w y m  m ieśc ie w o j. w arszaw ­

sk ieg o m o żn a p rze iąć k am ien icę czy n szo w ą  

z zak ład em  sto la rsk o - p o g rzeb o w y m . P o ­

trzeb a 1 8 .0 0 0 z ł.

W  K rak o w ie b . o k azy jn ie m o żn a n ab y ć  

sk ład p ap ieru i o b razó w  o d sp ad k ob ier­

có w .

W  p o  w . m ieśc ie w o j. k rak o w sk ieg o p o ­

trzeb a : sk ład u że laza , o w o có w , g alan terii, 

czap ek . S p o łeczeń stw o rezerw u je lo k a l w  

cen tru m  4 0 z ł m ieś.

W  p o w ia to w y m  m ieśc ie w o j. stan isła ­

w o w sk ieg o P o ^ak m o że w y d zierżaw ić p ie ­

k arn ię; d o ty ch czas d zierżaw ił źv d .

W  w ięk szy m  m ieśc ie p o w ia to w y m  w o j. 

n o w o g ró d zk ieg o  m o żn a w y d zierżaw ić k in o . 

P o p arc ie w o jsk a i sp o łeczeń stw a —  zap ew ­

n io n e . P o trzeb a 1 0— 1 5 .0 0 0 z ł. S p raw a  

p iln a .
In fo rm acy j w p o w y ższy ch sp raw ach u - 

d zie la Z w iązek P o lsk i —  P o zn ań , u l. S k ar­
b o w a 5 m . 7 w  g o d zin ach o d 1 0— 1 3

O B W I E Ś z c Z F N r o  n  T J C Y T A C J I  
R U C H O M O Ś C I .

K o m o rnik  S ąd u G ro d zk ieg o rew iru V III 
w  P o zn an iu  n a p o d staw ie art. 6 0 2  i 6 0 4 k o c . 
n o d aje d o D u b liczn e i w iad o m o ści, że d n ia  
1 4 lu teg o 1 9 3 8 r. o d b ęd ą się n astęp u jące li­
cy tac je:

1 ) o g o d zim e 9 -te j p rzy  u l. D ąb ro w sk ie ­
g o  8 !^

4 im ad ła d u że , 1 to k arn ia d o m eta li —  
1 i V 2  m tr. m ark i W iep o fana , 1 w iertar­
k a d o zap ęd u p asow eg o , 1 sz lifie rk a d o  
zap ęd u p aso w eg o , i m o tor e lek try czn y  
1 ,5 H P ., 1 ap ara t d o sp aw an ia k o m p le ­
tn y  z  p aln ik iem  b ez  b u tli, 4  p asy  sk ó rza ­
n e  d o  zap ęd u , 1 szafa  d o  ak t, 1 stó ł-T » iu r-  
k o . Ł ączn a cen a szacu n k o w a 1 5 5 0 .0 0 z ł. 
2 ) O  g o d zin ie 1 2 -te j m in . 3 0  p rzy  u l. P o ­

zn ań sk ie j 1 2
3 w o zy lek k ie d o ro zw o żen ia m lek a  
(p la tfo rm y ), łączn a cen a szacu n k ow a  
6 0 0 .00  z ł.

L e o n  D a r o s z e w s k i
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  P o z n a n iu  

r i . S z a m a r z e w s k ie g o  3 6 »
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Przed kilkoma dniami odbyło 
sia posiedzenie Naczelnego Wy­
działu Wykonawczego Ogólnopol­
skiego Obywatelskiego Komitetu 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym. 
Po obszernym omówieniu działa­
lności komitetu podczas dwóch 
miesięcy kampanii tegorocznej, 
rozwinięto te zasady, na których 
pomoc zimowa opiera i opierać 
będzie swoją akcję.

Rok ubiegły był rokiem próby. 
Nie wiedziano w jakiej mierze 
społeczeństwo poprze pomoc zimo­
wą i czego może ona dokonać. 
Nastawienie ogólne, skierowane 
było na pomoc najbiedniejszym i 
najsłabszym, aby mogli przetrwać, 
zachowując swe siły, do 
wiosny W pierwszym więc rzę­
dzie pomagano zarejestrowanym  
bezrobotnym, następnie dożywiano 
dzieci, mając na względzie zdrowie

i siły do pracy następnego poko- turalnego porządku rzeczy okazało 

lenia, w końcu pomagano wszelkiej 
biedocie, nader liberalnie traktując 
ustawowe określenia bezrobotnego.

W  praktyce wyłoniła się kwe­
stia, że zdrowy człowiek przecież 
powinien udzieloną mu pomoc 
odpracować.

I zaczęto w wielu wypadkach 
stosować metodę odrabiania otrzy­
manego asiłku. La jednak meto­
da okazała się jednak niewłaściwa. 
Odrabianie tego, co się już zjadło, 
wśród mniej wyrobionych elemen­
tów, robiło wrażenie krzywdy, zużytkowane w sposób najbardziej 
Pracowano, jak na robotach przy- • celowy i korzystny. "" 
musowych. , nie powinny ulec tylko konsumejiWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R E S T A U R A C J A

„POD WIECHĄ"
Włocławek, U l. K o ćd u szk l 5 , telefon 17-26.

się bardzo celowe. To też już 
w zeszłym roku na 37.ooo.ooo —  
6.000.000 wydano na zatrudnię- , 

nie.

W tym roku postawiono jako 

naczelne hasło: „Pomagać — pra- 
cą!“ Społeczeństwo, które poza 
obciążeniami podatkowymi, zdoby­
wa się jeszcze na poważne świad­
czenia na rzecz współobywateli 

pozbawionych pracy — powinno 
mieć świadomość, że zbierane  
przez pomoc zimową środki są 

j 

Te zasoby 
m Lr a  «« m  ■ I '

Dużo lepsze wyniki dawało przez bezrobotnych dla zachowania Na podstawie dekretu Prezyden- kwalifikowane przez Komisję Za- 
normalne zatrudnienie. Ludzie jch sił. Akcja pomocy może tak- ta R.P. z dnia 20.9.1936 r. o ciągową o terminie zgłoszenia się 
jedli to, co zapracowali, zamiast że pozostawić (i w tym roku po- ’ służbie pracy młodzieży (Dz. U. R. przed Komisję Zaciągową i powoła- 
odrabiać to, co zjedli. Ze wzglę- zostawi) trwałe pamiątki w postaci P. Nr. 7a poz. 515) i rozp. wyk. nia do szeregów junackich zostaną 
du na wyniki i stan psychiczny inwestycyj, powiększających mają-‘z dnia 10.11,1937 r.) Dz. U. R. P. ochotnicy powiadomieni dodatkowo, 
wspomagany, zachowanie tego na- tek narodowy. | Nr. 15 poz. 99) został zarządzony Powołane Ochotnice otrzymują

1 • • • ■ • !na terenie całego Państwa zaciąg całkowite wyżywienie, umunduro-
zakwaterowanie i żołd

w jU U ttV & lV L l 1  lu iv a u u a s a a w j

biet urodzonych w latach 1918,’w okresie zimowym 15 — do 17 
m jesj^cznje w okrasie letnim.

r. będą

Ludzie ich sił. Akcja pomocy może tak- .
__ f .__________________ __ 1

ÓkOWV

p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P IE  ? K A T A R Z E |

R o c zn e W a ln e  Z e b ra n ie  
C z ło n k ó w  P .C .K .

Roczne Walne Zebranie człon­
ków Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Oddziału Włocławskiego odbę­

dzie się w dniu 17 b.m. o godzi­
nie I-ej punktnalnie, w lokalu za­
rządu, ulica Pierackiego 4/6.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie 
i wybór prezydium zebrania, 2) 
Odczytanie protokółu z poprzed­
niego zebrania, 3) Sprawozdanie  
z działalności Oddziału i Kół

P.C.K., 4) Sprawozdanie  
i Komisji Rewizyjnej za 1937 rok, 
5) Preliminarz budżetowy i pro­
gram prac na 1938 r., 6) Wybór 
członków Zarządu w miejsce wy­
losowanych statutowo, oraz Ko­
misji Rewizyjnej i Delegatów na 
Walne Zebranie Okręgu i 7) Wol­

ne wnioski.
Zarząd uprasza pp. członków  

o punktualne i liczne przybycie.

kasowe

W y d a je c o d z ie n n ie :

ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE

C e n y p rzys tęp n e . L o k a l p ie rw s zo rzę d n y .

D o b o ro w y  ze s p ó ł m u zyc zn y .

O c h o tn ic ze J u n ac k ie H u fc e P ra c y K o b ie t 
u r. w  la ta c h 1 9 1 8 ,1 9 1 9 ,1 9 2 0 ,1 9 2 1

I
L U U I S  • •

Nr. 15 poz. 99) został zarządzony 
p a t« > r f> n iA r a łe o o Państwa zaciag 

nawczego wypracowano zasady ochotniczy do dwuletniej służby wame, zakwaterowanie 1 żołd 
organizacji pomocy bezrobotnym w Junackich Hufcach Pracy Ko- wynoszący, zł. 7 50 miesięcznie 

. a  ।  * a  1 _ _ _ _ l_ — 1 —  Ł . —  —  L . 1  O  1 Q  l»  w  A A * «  m r k  1 H  1 7

1919,1920 i'1921.

Do dnia 20.11.1938

Na posiedzeniu komitetu wyko-

przez ich zatrudnienie.

Poza działalnością inwestycyjną  

samorządów, które przy pomocy 
finansowej Funduszu Pracy budują - - 
kąpieli,!,, domy noclegowe dl.|'‘k , P 0_wlnny .* 
bezrobotnych, ośrodki zdrowi. ‘L£?Z?’C w„, zle 

t. p. — Pomoc zimowa przystę­
puje do tych robót — pokrywając 
koszty robocizny. I tu widzimy 
twórcze efekty pomocy zimowej, 
która przyczynia się do zaspokoje­
nia tak wielkich potrzeb inwesty­
cyjnych naszego Państwa. Udział 
akcji pomocy zimowej w wartości 
wznoszonych objektów wynosi w  
ten sposób przeciętniej 30%. Tak 

racjonalne zużytkowanie tego, co 
społeczeństwo daje, powinno do-

tym celu 
Miejskim

•(Referat Wojskowy, pokój 16) 

podanie adresowane do Starostwa 
Włocławskiego, wraz z nast. do­

kumentami:
1) dowodem obywatelstwa  

skiego,
2) metryką urodzenia,
3) zezwolenie rodziców  

opiekunów na wstąpienie do  J.H.P.

4) zaświadczeniem urzędowym .

P ie lę g n o w a n ie u ro d y
...LLLL-:, ,_L .... .. Mi|0 nam podzielić sie z Ss.

' wódzkiego Biura Pracy, że kandy- Czytelnikami wiadomością, że De- 
datka jest bez pracy, legotka naukowa Universite de

6) świadectwem szkolnym, i Beaute „Cedib" w Paryżu, p.
7) krótkim życiorysem, Olimpia Roskoszyna, po powrocie
Członkiniom społecznych orga- z Paryża zatrzyma się we Włoc-

pol-
<4^

lub ‘

S p O ’c C Z C n S iW O Q a jC > p o w in u u U v " '  . ।  । ł-* |
prowadzić do osiągnięć., zupełnej Miejskiego, lub Ekspozytury Woje- 
r r___ ™ArhLiran Riirra Pracv. ze kandy-
powszechności świadczeń na rzecz 
P. Z. Tylko wtedy, gdy wszyscy 
ją poprą — może ona osiągnąć 
decydujące wyniki, może przynieść 
konieczne efekty zarówno w dzie-:ń”Z  jek iOg.7p.d.'r: nizacyj rnłodzieiowyeh przysługuje ł.wku dni. 15 i 16 b.nr (wt.rek 

r . . . r ! i c rn rłn l n d y i* W  H n tł» lll V  ik tn n a‘ pierwszeństwo. i środa), gdzie w Hotelu „Viktoria
Podania o przyjęcie wolne są udzielać będzie bezpłatnych porad 

od wszelkich opłat. kosmetycznych. Bezpłatne zapro-
Kandydatki do J.H.P. będą szenia wydają chętnie wszystkie 

poddane badaniu lekarskiemu i ।  większe perfumerie i drogerie.

P o d z ię k o w a n ie W  p O D lC d Z lS łE k 1 4 IlltB S O

czej — zwiększyć majątek naro­
dowy Państwa Polskiego.

K u jn w sk i K lu b W io ś la rs k i 
ś m ia ło m a s ze ru je k u te ży żn le w o d n e j

Dnia 23 stycznia r. b„ w lokalu Wynik wyborów do Władz 
Związku Rzemieślników Chrzęści- J Klubu był następujący: 
jan odbyło się Roczne Walne' Zarząd: Pp. Bocheński Antoni—  
Zebranie członków Kujawskiego prezes, Skiermański Feliks — wi- 
Klubu Wioślarskiego we Włocław-1  ceprezes, Nowicka Wanda — Se­
ku, któremu przewodniczył p. me- kretarz, Bojańczyk Wacław  
cenas Wieczorkiewicz Eustachy. skarbnik, Wlese Alfred rach- , » • j • i •

Ze sprawozdania Zarządu wy- mistrz, Dębczyński Leoa — na-jwego. W szczególności dziękuje- 
nika, że Kujawski Klub rozwija czelnik sportowy, Śmiechowski Ro- my inicjatorowi imprezy i autorowi 
się w dalszym ciągu pomyślnie man — wicenaczelnik sport., Oster sztuki p. t. Ksiądz Terejwa, Ob. 

W roku ubiegłym powiększył się Hieromin — gospodarz. Zdzisławowi Arentowiczowi oraz
tabor jak i ilość członków. Czwór-! Komisja Rewizyjna: Pp. Pio- zespołowi amatorskiemu, Panu Do- 
ka półwyścigowa Klubu brała trowski Stefan, Kozłowski Leon, wódcy Garnizonu puł. Fr. Sudo- 
udział w regatach we Włocławku,: Laks Zygmunt. łowi. Zarządowi Miejskiemu, dy-

Toruniu, Płocku, Kaliszu i w War- Sąd Koleżeński: Pp. Budzanow- rekcjom szkół, prasie i innym, 

szawie, gdzie zdobyła 5-ć pierw-iski Józef, Łazarewicz Jan, Wie-- Podkreślić należy życzliwe usto- 
szych miejsc. I czorkiewicz Eustach. sunkowanie się dyrekcji kina

'„Słońce", która nie tylko udzieliła 1 
Film którego nie sposób zapomnieć Wiedeńsk i film  bezpłatnie sali ale również przyję-

R fltłC .T H F a T E R O  WERNER KRAUSS?* “ siebie k’“ t

0LGA c z e c HOWA'

O la a m a to ró w s a a s a tii ll- ilt ilm p .t. „D a n ie l B o o n e “
z G e o rg e O ’B rie n d z iś w  „S ło ń c u ”

Dramat, który porywa swoim re- wetki Judzi prawdziwych i żywych, 
alizmem, jest porywająca opowieść Żywe są zdarzenia, przejmujące 

o wielki' j miłości w wielkim filmie swoim realizmem, zmuszając nas 
wiedeńskim p. t. „Burgtheater". 1 widzów do przeżywania tych tra- 
Wiedeń w filmie, którego nae spo- gedii i radości wraz z bohaterami, 

sób zapomnieć, a który przenosi. Całość wywiera na nas potężne 

nas w środowisko tamtejszych ak- wrażenje arcycjziera które jest pię- 
torów, przezywających^ swoje co-!^ j wzruszającet 
dzienne dramaty i radości. .

Widzimy Fausta na scenie i Fa- to arcysensacyjny dra-
usta w życiu codziennym. Don ma^ „Daniel Boon w roli głównej 
Carlosa na scenie i w życiu, a tym George O Brien. Film ten Pfzy- 
wielkim  aktoremjjest Werner Krauss, pominą nam „Ostatniego Monika- 

a także widzimy aktorów tej miary, n,na • 
jak Olga Czechowa, Hortense Ra- j Program jest piękny i godny wi- 
ky, Willy Eichberger i Hans Mo-?dzenia tak dla starszych jak i dla 
ser. Wszyscy oni stworzyli syl-l młodzieży.

Zarząd Związku Legionistów  
i Peowiaków oraz T-wa Krajo­
znawczego, niniejszym składają ser­
deczne podziękowanie wszystkim  
instytucjom i osobom, które przy­
czyniły się do uświetnienia uroczy­
stości 75 lecia powstania stycznio- 

W  szczególności dziękuje-

U c z ta n a d u c z ta m i

w J lo ito ”

C za s o p is m o n a d e s ła n e
„ IS K R Y "

Reduta wystawia świetną korne- Święto najpierwszychporuczników. 

. P-„„A.U..O W „oniedziałek D"la pierwszego lutego — wiersz.dię Perzyńakiego w poniedziałek 

14 lutego o 8.45. Bilety do na­

bycia w „Orbisie".

Z kraju. Osiem milionów, Pol­
ska a obcy. Na Bliskim Wscho- 

; dzie. W chatkach ze śniegu. 
m ■ m  r"  ii 1 Wdzięczny pacjent. Wojna ekono-

n  1 1  V I1 1  M  । miczna z Gdańskiem. Z życia

bobrów. Jak żyje Gdańsk barcer- 
Sekcja Pływacka Wojskowego Ze świata sportu. To i owo. 

Klubu Sportowego urządza dnia ।  ^jejki konkurs lotniczy.
12 lutego b.r. „Dancing w ka-^ Adres Red. Adm. Warszawa 
wiarni „Włoska" ul. 3 Maja, na j Fj||rowa 75, 

który zaprasza członków i sympa­
tyków Wojskowego Klubu Spprto- 

wego.
Wejście 1 zł. Początek zabawy 

godz. 20.
Zarząd
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C e n y

„VICTORIA” 
K a w ia rn ia — R e s ta u ra c ja  

B łjw itw iin ilt lu y lo k a l w e W łs rfa w ta

niskie. Obiad z 3-ch dań zł. 1.

C o d z ie n n ie „D A H C IW G " to u o rzys k l
P O C Z Ą T E K  O  G O D Z . 2 1 -e j .

.. e O C T A IL B A R ”
I*

M o n a c h ii« k ie , P ilz a e n g Ł i* o  r a z

Pi^i l biUkh w 3 :e h  g s tu n k a c l i O k o c im s k i  a.
Oddzielne gabinety. Telefon 14* 47 i 17* 85.
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„M o je p o w ie d c i"

Treść:

Trzeba kochać wiersz. Miljon 

w złocic powieść. Nienawiść a  
miłość — powieść. Kraina szcze­
rości i naszych trosk. Raj kobiet. 
Świat i życie — skarby na dnie 

morza. C
Jcago — powieść. Radio.
' Red. i Adm. Żnin (wlkp.) ul.

Śniadeckich 8.

Czas. Argonauta w Chi*

D y żu r le k a rs k i I a p te c zn y
D y żu r a p te c zn y —  p . M a jstr a , u l K o ś c iu ­

s z k i I , te l . 1 3 -7 8 .

D y żu r le k a rs k i —  d r . P o z n a ń sk i, u l. M a  
ś la n s 2. te l , 1 6 * 7 6 .

O lliiij u  m in t z im o w ą  

w iritii. ti tl iW ilt -

R e d a k to r : W a le ria n  G lin ie c k i, Z a k ł. G r a f . p . L .B -C |Ą  P I O T R O W S C Y " , W ło c ła w e k , P r ze d m ie js k a  2 0 T e le fo n 1 1 -0 0 . W y d a w e a : S te fa n P io tro w s k i.

Książnica Kopemikańska j 

w  Toruniu I 
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